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Załączniki w»dle um ow j

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  
n a  z a c h o d n i ą  h u r o p t

M. DUKES, Następcy
U/iEDEJł I. — W o !lze ile l6 .^ y

riPM ć p. io & m łe w a .
Kraków , 15 września.

Od czasu s łynnej  rewizji  w lond yń ­
skim „Arcosie“ . i ze rwania  s tosunków 
dy p lomatycznych anglo-sowieckieh,  po­
l i ty k a  Moskwy zna jd u je  się s tale pod 
c iśnieniem wyobrażen ia  o konieczności 
wielkiej  wojny koal icyjnej ,  k tó rą  p r z y ­
got ow uje  A n g l j a  przeciw Sowietom.

W yobrażenie  to p r z e d s t a w a  syntezę 
t rzech różnych e lementów:  po pierwsze 
znajomość i rea l i s tyczną ocenę szeregu 
o b jek tywny ch  faktów w zakres ie poli­
tyki  angielskiej  i międzynarodowej ,  po- 
ft tóre właśc ;wą  pol i tycznemu myśleniu  
bolszewickiemu metodę t. zw. „dialek­
tyki  h is to ryczne j1* |(inaterjalizinu liisto- 
rycznego) ,  po trzecio pewne względy i 
cele z zakresu t ak t y k i  wewnętrzno-po- 
1 i tycznej.

Można to znane z psyehologj i  p r z y ­
musowe  wyobrażenie  („ZwangsYors te1- 
l u n g “ ) bolszewickie o nieuchronnolći  
Wffky ze zorganizowa ną przez Ang l j ę  
koal ic ją  antysowiecką,  oceniać lozmai- 
cie z p u n k t u  widzenia  wszystkich  po­
wyższych t rzech głównych jego e lemen­
tów,  j ed n ak  nie zmieni fak tu ,  że w y ­
obrażenie to leży; od pewnego czasu u 
po d s taw  i ' szys tk ich koncepcyj  poli­
tycznych,  tw orzony.ch w Moskwie,  że o- 
ną  odgre w a rolę wspóhmj un iwer sa lnej  
niejako'przes lanKi.  z której  p łyną wnio­
ski s t a ty s tó w  bolszewickich w zak re ­
sie pol i tyki  zarówno międzynarodowej  
juk  wewnętrzne j .

M ając  ciągle przed oczyma tę wielką 
koa l i cy jną  wojnę  burżunzj i  eu rope j ­
skiej  przeciw „ j edynemu p a ń s tw u  so- 
e j a l i s tycznem u“, Moskwa w yko nuje  ca­
ły szereg działań,  które bez tego obrazu 
nie  mia łyby żadnego sensu-. Probrio mo­
bil izacje w lening radzk im okręgu wo­
jen ny m,  łorsownr  fo r ty f ikow an ie  w y ­
brzeży i doj azdów bał tyckich,  kosztow­
ne m an ew ry  flot  w ujemnych., -koncentro­
w an ie  wojsk na południu,  n iety le  prz e­
ciw R um unj i ,  ' i l e  dla odparc ia  p rz y ­
puszczalnych desantów od .st rony Mo­
rza  Czarnego itd. — m a j ą  swój  odpo­
wiednik  w różnych posunięci ich dyplo­
matycznych,  k tórych celem końcowymi 
jes t  ud arem nienie  lub co naj m nie j  o- 
późnienm ostatecznego u tworzenia  się 
tci  koalicji  ani isowieckie j.

N a jp ros ts zym  środk iem do tego celu, 
k t ó r y  nar zuca  s ;ę dyplomacj i  sowiec­

kiej,  j e s t  takie układani® s tosunków 
wobec poszczególnych pańs tw ,  przede- 
wszygtkiem sąsiednich,  aby wejście ich 
do tej  oczekiwanej  koal .c” , uniemożl i­
w i l i  lub p rz y n a jm n ie j  u t ru d n ić  i m a ­
ksymaln ie  opóźn.ć.  P o l i tyka  sow5ecka 
liczy' nie bez znaczne; ob jektyw ne j  
słuszności,  że każdy rok spokoju u t r w a ­
la sys tem bolszewwki  na we wn ąt rz  i u- 
macn ia  go na  zewnątrz .  Wi swojej  pe­
r iodycznie  pon aw ianej  analizie we­
wnętrznego położenia E u r o p y  wodzo­
wie bolszewiccy -nzriaja wpra wdz ie  o- 
becno wzmocnienie się kapi ta l izmu,  u- 
ważeja  to j ednak  za objaw p r z e m i j a j ą ­
cy, sadza,  że t. zw. t„sy tuac ja  rewolucyj  
n»“ iv g łównych pańs tw ach  eu rope j ­
skich wytw orz y  się mimo tn prędzej  czy 
później ,  ponieważ zasadm^ze sprzeez- 
ności us t ro ju  kapi tal i s tycznego n ie t i l -  
ko nic zos tały u su m ete  lub. chociażby 
złagodzone,  lecz przeciwnie,  zaostrza iii 
się w m i a n  przejścmwm^o odradzania  
się pow ojennego kapi tal izmu.  Muszą 
p rzyjść  wielkie kry zysy  ekonomiczne,  
k tó rych  pierwsze  zw ia s tu ny  już peia- 
w i a j a  sie w* Niemczech.  Z nimi razem 
zaś w v t v o r z v ć  sie bodzie musia ło  to, co 
w j eżyku  marksis tów’ n azyw a  s ;e ,.sy ­
tuacja  rewolucyjna**. Na  ton wynndok 
sowiety p r a g n ą  mipó zachowaną całą 
swmją s :lę morainoao i f izycznego dzia­
łaniu, aby dokończyć p rz erw aneg o  ale 
by n a jm n e j  nie zaniechanego dzieła re­
wolucji -światowej.  CI(1 y p ro w adzący  o- 
pn/ycie  Trocki  dla dokuczenia S ta l in o ­
wi mówi,  że całe sowiety znalazły się 
dtejsiąi na  lasce nac jonal is tów niemiec­
kich, k tórzy przechyla jąc  sie ostatecz­
nie na s t ronę  Amelii,  mogą zdecydować 
o losie czerwonej  Moskwy, to pod pro- 
nagandys tv c zno  - polemiczną |, przebada 
tesro poi upito t em p e ra m en tu  mówTcy 
k ry j ą  się n i e w a tp b w m  ta  obiektywna 
Prawda,  żc kapi ta l izm niimiiocki zrnnj- 
du je  sie dzDinj na  lozdróżu,  że waha 
sie npedzv A n g l ią  <a Rosja  sowiecka,  ho 
z Angl ia  łaezy go odraza  i s trach przed 
komurćzmom rosyjskim,  z Rosja zaś n- 
ezueia nnoimmbzmu niemieckieiro. szu­
ka jajcom odwetu  na wTezorajszvch ewv- 
cieskich wroga ch  właśnie.  p rz y  pomocy 
R o s j i

O dyby  Angl ji  udało się u tw orz yć  i u- 
ruebnrnić swa przypuszczalną  wielka 
koalicję anl isowiecką jeszcze przed poi

'A R T F R  SC H R O E D E R .

JESIEŃ.
Cmentarz.

J a k b y  roz lana z  c za rod z ie jsk ie j  m isy  
w o ń  w ięd iń e ją cych  k w ia tó w  z  d żd ż u  w ilgo­

tn yc h ,  1
w zd łu ż  i w sze r z  szereg  groboic isk  sa m o tn ych  
ii  s traż  p u s t k u u 1 cm en ta rn ych :  c y p ry sy .

Liście opad łe  na s ze ro k ie j  śc ie ży  
w ia tr  p od  w ieczorny  roz trąca i zw i ja  — 
p o d  tn w e m ,  w  stron ie  k tó r e j  n ik t  nic m ija  
p r z y g o to w a n y  dla k o g o ś  do i św ieży .

M m k  c ichym  k ro k ie m  z za d rzew  się w yc h y la  
* p o d m o y i ln y m  sn om  idz ie  no s t ra ie  —
J a k ie ś  postac i  w sk rze sza  z w id  zeń  chwila...  
J a w i  się sm u tn y ,  z g ię ty  w  lin juch grzbie tu  
!uiu dobrze  zn a n y :  H orary , grabarze  

1 Pyta jąca , blada tw a rz  Hamleta .

Syoią się liście...
Ł y p ią  się, s yp ią  sze leszczące  Uście, 
m igoce  w  słońcu ich je s ienn a  krcic...

C ze ka m  na c zy je ś  n iespodziane  przy jśc ie ,  
srdekam  o d w iec zn yc h  ska rg  w ięd n ą cych

drzew .

W iem , że  w  te j  c iszy ,  co się uroczyśc ie  
lęgnie, gdzie  ko n a  ja ś m in o w y  k rze w ,  
u bran y  w  p rz e p y c h  je s ien n y  złociście  
żad en  nie d o jd z ie  m nie  z n a jo m y  zew.

A  j e d n a j  czeka m , chociaż tulem, żem  w błę­
dzie

kogoś, k to  n ig d y  nie l y l  i —• nie będzie.

Wieczór.
N a  drzew  ko ro n y  nad  s ta w em  
słońce  pada sercem k n e n w e m  —  
cisza się n iesie po c ldod: te

w g ląda  w  chaty.. .
W  sn em  ju ż  o b ję ty m  ogrodzie  

w iędną  k w ia ty .

Na okn a ch  cienie drgające  
zaw iesza  słońce  gasnące  — 
lśni rosa t  p ła tk i  łą czy

us t  s tokró tek . .
N a  p o k ó j  z  mrołcicm się sączy  

c ichy  sm u tek .

nem rozwinięciem ślę owego oczekiwa­
nego zresztą n iety lko pzez anal i tyków 
bolszewickich wdelkiego kryzysu eur o­
pejskiego,  a z nim razein owej  „ s y tu a ­
cji rewolucyjnej**, to Ros ja  sowiecka 
mus ia łaby z u ż j ć  swoje s i ły  wt złow.esz- 
cz( j dla siebj,edwalce z tą  koal icją i w 
naj lepszym dla siebie w’y p ad k u  leżała­
by taksamo ubozwladniona i wy cze rpa­
na, j a k ą  była bezpośrednio po swojej  
wojnie domowej ,  k iedy to zwyciężyła 
w prawd zie  kolejno wszystkich  białych 
generałów,  ale nie miała już ani  moral ­
nych ani fizycznych sił, aby p rak ty c z ­
nie wyzyskać  is tn ie jącą  wówczas  sy ­
tuację  rewmlucy.jną w Niemczech i w 
innych kra jach E u ro p y ,  przedewszyst -  
kiein ś rodkowej .

Ze wszystkich  p ań s tw ,  o taczających 
Rosję  sowiecką od zachodu,  dla tych 
koncepcyj polityków7 bolszewickich naj­
większe znaczenie ma Polska. Zarówno 
z ty tu łu  swego położenia geograf iczne­
go i liczby ludności,  j ak  z racji  swego 
p rzygo to w an ia  mili tarnego* Polsce 
p rz ypad łaby  w tej  koalicji antisowiee- 
kici rola p ierwszorzędna.  Koalicja ta 
n ‘e mogąc liczyć na Polskę,  t rac i łaby 
temsamem ki lkadzies ią t  procent  swych 
szans. Dlatego też po l i tyka  sowdecka 
już  przed rokiem licząc się z tern, że 
lew bry ty j sk i ,  'ciągniony przez bolsze­
wików za ogon zarówmo w7 samej Angl i i  
^i 'zy Mrajku  węglowytń j ak  w Chinach,  
zacznie, s t rasznie  lyczeć w Europie ,  roz­
poczęła pol i tykę  nacisku na Po lskę  w 
kierunku  związania jej  pak tem o nie­
agresj i .  Dla Rosji  sowieckiej  p ak t  o 
nieagresji z Polską miałby wTar tość  
bardzo wdelką, o ile wogóle p ak ty  m a ją  
j a k ą  war tość.  Od suwa łby bowiem od 
niej  cala koalicję ant isowioeką i zn a ­
komicie u t ru dn ia !  i opóźniał  je j  os t a­
teczno uderzenie.  \ u  od wró t  dla Polski  
p ak t  o n i eagres j i  z R os ją  miałby War­
tość na  w p a d e k ,  gd> b-y wT razię wy­
tworzenia  się owej  sy tuacj  rewolucy j­
nej  w Europie,  Ros ja  sowiecka p r a g n ę ­
ła w7 niej czynnie ln terwenjować .  O ile 
w logice (jczekAyanego rozwo ju w y p a d ­
ków ewentualność  u tworzeniu  się koal i­
cji ant isowieckiej  wyprzedza  d ru g ą  e- 
wentua lność  wy twórz orda się owej s y ­
tuacj i  rewolucyjnej  gdziekolwiek w 
Eu ro p ie  ś fodkowej,  o tyle pak t  o nie­
agres j i  jest dla Rosji  aktualnmjszym,  
niż dla Polski,  o tyle też im e ju ty w a  bol­
szewicka v y s tęp u je  w tym  względzie 
silniej,  niż polska.

m  m  ( 1 111) u s u  m m .  u  «

Z propozycją  pak tu  o n ieagres j .  wy­
s tąpi ły  so-wiety pierwsze jeszcze — zda­
je  się — w s ierpniu  roku zeszłego, kiedy 
to poseł Wojkow  przedłożył konk re tny  
p ro jek t  tego paktu .  P o  zamor do wan iu  
Wojkowa,  które w’ Moskwie  oceniono 
j ak o  dzieło d ługie j  ręki angielskiej ,  ce­
lem rzucenia tego t r u p a  miedzy Rosję a 
Polskę,  Moskwa była j aw n ie  wdzięczną 
za m ądre  umia rkowanie ,  z jaki em za- 
chowmla się wówczas Warsza wa,  a j ak ie  
uwalnmło rząd sowiecki od konieczno­
ści po tęgowania  swego oburzenia  i gn ie ­
wu aż do s topn ia  bezpśrednio  n iebez­
piecznego dla pokoju.

Onegdaj  nowo m ian o w an y  poseł so­
wi edi i p. Bog-omołow na tychm ias t  po 
akcie wręczenia P rez ydentowi  Rzeczy­
pospol i te j  pism uwierzyte ln ia j ących ,  
sprosił  do siebie przedstawiciel i  p ra sy  
stołecznej i rozwinął  przed nimi ude­
rza jący obraz naj lepszych chęci swego 
rządu wobec Polski. '  Zapewniał  k i lka­
krotnie,  że rząd jego n igdy nie żywił  
żadnych wrogich zamia rów wobec Po l ­
ski i zawsze dążył  do „us ta lenia  i stotnie 
nrzyjacie łskich s tosunków".  P .  Bogomo- 
łow na potwierdzenie  tych swoich za­
pewnień powołał  się na g ładkie  s tos un­
kowo przeprowadzen ie  reewakuacj i  
dóbr  polskich z Rosji ,  na wieAkiÓ p l an y  
zakupów rosyjskich  w Polsce,-na dosko­
nale wresźcm s tanowisko,  jiakre w Mo­
skwie posiada  obecny nasz poseł Patek .  
Obszerny swój wywód zakończył nowy 
poseł sowiecki prośbą  o poparc ie  d la  
niego, k tó ry  pracę  nad uno rm ow aniem i 
zacieśnieniem s tosunków polsko-rosy' ' -  
skłeh p ra gn ie  energicznie prowadzić  d a ­
lej-

J a k  z poprzedniego w y w o d u  widzi ­
my,  to zapewnienia  p. Bogomotowa m a ­
ją swoje głęboki" i mocne korzenie.  Nie  
sn to zwyczajne  h luffy ,  lecz i sto tn ie u- 
s i lowanle dla pol i tyki  sowieckiej  zuneł- 
nio p ierwszorzędnego znaczenia.  Daje  
to pol ityce polskiej  pozycję w y ją tkow o  
silna. O pier a j ąc  sie na niej,  może ona . 
osiasmae wiele i cennych rzeczy za rów­
no w zakres ie s tosunków pol i tycznych 
m k Gospodarczych nolsko-ros^ Pkich.  —■
P ot rzeba hd k o  umieć,  wyzyskać  tę kon­
iunk tu ro .  Dotychczasowa tak tyka  obec­
nego rzndu upoważnia  do rneknyeh w 
tvm kuumnku nadziei .  K le row nie tw o  
naszych sp raw  zairranioznych w s tosun-

Park .
Z sczern ia łych , m o k r y c h  d rzew  w  p a rk u  m gła  

\  ciecze,
r e s z tka m i  liści w ia tr  w iec zo rn y  szarpie  
i ta k  gra na nich, jak  na c iche j harfie  —  
ból się śc ie żk a m i sa m o tnem i w lecze .

K toś  cicho za lk a l  w  w ięd n ic ją ce j  kęp ie ,  
zasze leśc iły  m a r tw o  u sch łych  k r z e w ó w  ręce, 
k w ia t y  oparlły^ ko n a ją ce  w  męce,  
m róz je  w zią ł  w  tra p ie  palce sw o je  sępie.
Z sczern ia łych ,  m o kryc h  d rzew  w  p a rk u  mgła

ciecze...  i  
( T u k i  i tub ie  k re s  serce człowiecze) .

Ostaini motyl.
Obłąkołn. cię m o ty lu  zioodnicza  nić słońca  
nie p rzec zu w a sz  s a m o tn ik u  swoich b u jań  k o ń ­

ca.

Natl k w ia ta m i  gasnącem i ro z taczasz  sw e  s k r z y
dla

a nie w idzisz ,  ja k  w  p a jęcze  śm ierć  cię icikla
sidła.

K to  wie, m oże  dzis ia j ,  tą  p r z y d r h lą  nocą  
raz o s ta tn i  tw o je  b iedne  s k r zy d ła  załopocą.

W  sza lon ych  m oże  od p ie szczo t  ca lu n ka c h  ice-
selich

m a r tw y  o padn iesz  na ró ży  ko n a ją c e j  k ie l ich .

A  ju t r z e j s z y  szron  ju ż  m o że  w  k r y s z ta ło w y m
b ły sku

oprom ien i  w a s  sp o ir i ty c h  w  os ta tn im  uśc isku .

N ie  zaśw iec i  ju ż  nad  w a m i cieple  słońca z ło to
w ia tr  pogrzeb ie  w as w  ro z m ię k łe  ogrodow e

U oto .
w

Z icaszych  w y z n a ń  echo ty l k o  zostanie w  w i­
chru łka n iu

i sen  s m u tn y  o tern loaszem o s ta tn iem  ko ch a ­
niu.

Obląkala  cię m o ty lu  zw o d n ic za  nić słońca
i ta  jes ien neg o  ziela w oń  omdlev:ająca.

Ostałeś się t y  sam je d e n  m iłośc i n ie s y ty
tę c z o w y  k o c h a n k u  k u  ia tów , n ig d y  n ie zd o b y ty .

N ied ługo  już...  Śm ierć  cię zm o ky  tu z im n y m  po­
ca łunku .

W ię c  za n im  m róz  ju t ro  przyś le  bezlitośnie
gońca,

pieść, cału j k w ia ty ,  w  osta tn iego  sza le j  bla­
s k u  słońca.

a K Ó W

P. T.

lauiellonska
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kn do Ros j i  umiało  w ciągli os tatn iego 
t a k  bardzo t rudnego  roku łączyć nieza­
w isłość z rozuninem umiarkowaniem.
Sta no wi  to poważny za datek dalszego

zużytkow an ia  opisanej  wyżej  kon jun 
k t u i y  poli tycznej  i wyn ikając ycb z niej  
tendeneyj  pojednawczych pol ityki  so­
wieckiej, (s-i).

n u l ®  z  E i i w ® .
J M  nrmcM m w p  dtiainHf

M im  m i  h r i M  m i n t i
CTi.r..a bĘjJr.a wyłożona t3 to. m. — Zaproszenie Char łasa Deweya 

na członka Rady Binku Polskiegp.
(T e le fo n e m  od naszego  ko resp on den ta ) .

W arszaw a, 15 październ ika . Dziś o godz. U  
p rzed  południem  w gabinecie  m in is tra  skarbu
podpisana została ostatnia  
tów pożyczkow ych.

W ezystkie form alności zostały  
czore.

Emi«ja pożyczki rozpocznie się 18 bm. Je- 
dnocześnio rząd unow ażnił Bank Polski do 

serja tlokamen- .uproszenia w e w łaściw ym  term inie na czlon- 
] ka Rady Banku p. Charlesa D ew ey, b. podse- 

juź ukoń- j k re ta rza  s tan u  ministerstw a skarbu  S tanów  
I Zji dnoczonycli.

Bręcą miały znaczenie teoretyczne.
(T e le fo n em  od naszego  ko resp on den ta ) .

W arszaw a, 15 październ ika . Ma żynzei*>'e 
rząda m arsza łek  s en a tu  Trąm pczyński. jako 
przew odniczący komisji kontroli dłuyów pań­
stw ow ych  zw ola t  na dzień 18 bm. komisję 
tą na posiedzenie, n a  k.órern będzie rozpa­
tryw ana pożyczka zagraniczna. W skład  kom i­
sji wchodzą, prócz m arsza łk a  T rąm pczyńsk ie-  
go sena to row ie  Bojauow ski (Z. L \.V .Ś r e d -  
niaw ski (Piast) i posłowie G łabiński (Z. L. Nit, 
M ichalski (Ch. > .), Osiecki ( Piast) i Łypace- 
r/ icz  (Wyzwolenie').

, ,Expres P o ra n n y " ,  o k tó rym  mówi się w  
W arszaw ie ,  że jest n ieoficjalnym  w yraz ic ie ­
lem opinu rz ąd u  zam ieszcza  dziś bardzo  zn a ­
m ienne słow a w zw iązku  z zapow iedz ianym  
■posiedzeniem powyższej komisji. Dziennik o- 
św ia d rz a  m ianowicie ,  że jeżeil wogóle obrady 
tej kom isji dojdą do skutku, to będą m iały  z n a ­
czen ie  tylko teoretyczne.

„Ryć może, —  pisze dziennik  —  że wśród 
zaślep ien ia  partyjnego zrodzi się pom ysł pod­
jęcia prób zsiS iw eg o  w ichrzenia. Z arów no 
rząd jak i przedstaw iciele bankierów am ery­
kańskich  rozw ażali jednak kompetencje kom i­
sji kontroli długów, a  n aw e t  wybitni cz łon­
kowie pa les try  w arszaw sk ie j  byli zapy tyw an i  
przez  delegatów annjrykftńskićh  o opinję. Kon­
sultacja prawników nie w ykazała żadnych  
zastrzeżeń  i s*wimtz:iła n iew ątp liw ą moc dzia- 
ła r ia  u staw y o pełnom ocnictw ach w sprawie 
zaw arcia  pożyczki ,,l‘.xpros P o ra n n y "  slw ier 
dza  wobec tego, że w s7eTkie próby w ichrzenia  
i partvinictw a spotkają się ze zdecydow aną  
odprawą.

Pożyczka p&lsks na rynku 
l o n d y ń h f c m .

( T e le fo n em  od naszego  k o respo nd en ta ) .
W arszaw a, 15 paźdz ie rn ika .  Pożyczka  bra­

zylijska, w y n o sząca  7 miljonów funtów, z '  
s ta ła  subskrybow ana wczoraj w ciągu niespeł­
na pół grdziny w Londynie. Dzienniki lon­
dyńsk ie ,  podając w iadom ość o sukcesie  p o ­
życzk i  brazylijskiej , p rzypo m in a ją ,  iz w  p rzy ­
sz ły m  tygodniu  n a  r y n k u  angie lsk im  będzie 
realizow ana pożyczka polska. Jak  wiadomo, 
tra jisza ang ie lska  m a  wynusić  dwa miljony  
funtów szterlingó w.
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N iezw ykle  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ocenv 
zn a c z e n ia  uzysk ane j  przez Polskę pożyczki

zag ran iczne j są  nłesy prasy dotychczas n ieuf­
nie, a naw et wrogo, odnoszącej się do dzia­
ła lności obecnego rządu.

Jako zn am ie n n y  glos p rasy  opozycyjnej w o­
bec rządu podajemy opinję red. Strońskiego. 
u jętą  w a r tyku le  w s tęp n y m  „W arszaw ianki”

„Przegląd  w a ru n k ó w  pożyczki —  pisze p. 
S troński —  potw ierdza  p rzekonanie ,  że będzie 
ona  dla p ań s tw a  pożyteczna, a zatem upraw ­
nia uo zadowo’enia z jej zaw arcia, jako zd a ­
rzen ia  gospodarczo, skarbowo, państwow o, 
ważnego i pomyślnego.

U p raw n ien ia  t rzy le tn ie  t. z w. doradcy za ­
granicznego. wchodzącego w I t l a d  R ady  B a n ­
ku, są  liczne, na oko n aw e t  rażące ,  ale  w bliż- 
szem  w niknięciu  rzeczow e i% aw eł pożytecz- 
ne dla utrw alenia ię n nas zdrow ych zasad  
gospodarstwa pienieżreno, ograniczone do z u ­
życia pożyczki i w y konan ia  zw iązanego  z nią 
p lanu  stabil izacyjnego, mające  istotnie cechy  
uży teczne j dorady, które; trzeźw i ludzie u  nas 
od daw na  się nie lękali,  a nie  nadzoru  obcego 
uciążliwego państwowo.

Organ u  'elkopolski Cb. D. „Nowy Kurjer“, 
pisze, że po raz p ie p r z y  w podobnych ro­
kow aniach Polska przeforsowała swoje w a­
runki i mimo dośw iadczeń, jakich A m eryka 
doznała z |>oźyczki plllonow.-kicj zaciągniętej 
przez Grabskiego, oraz mimo zonbrej gospo- 

\ darki Kucharskiego i Grabskiego, Polska zdo­
ła ła  pozyskać zaufanie potężnych finansistów  
amerykEńskwh W końcu swego a r ty ku łu  o r­
gan Ch. D. bardzo  gw ałtow nie  a taku je  prasę 
ZLN i pisze dosłownie „CzeknFśmy jak p ra ­
sa enilccka, kłóra już trium fow ała nad prze­
rwaniem  rokowań o pożvczke. Uómaczyć bę­
dzie obecny sukces rządu , do tychczas  bowiem 
w m aw ia l i  w społeczeństwo, że teraz, t. j. po 
rządach  endeckich  Zdziechowskiego już w c a ­
le pożyczki nie o t rzym am y. A tu pożyczka  
jest i to na warunkach, na lakich udziela się 
państwom  pow ażnym ".
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Poseł SMsen o pożyczce
W arszaw a, 15 p aźdz ie rn ika  (AW). Poseł 

S tanów  Z jednoczonych w W arszaw ie  Stetson  
oświad zył w  zw iązku  z osta tn io  doko nan ym  
zaw arc iem  przaz Polskę pożyczki, p rzed s taw i­
cielom prasy , że zdan iem  jego, nkład pożycz­
kow y jest w ażnym  krokiem w  rozwoju eko­
nom icznym  Polski. Zbliżenie zaś  między  Po! 
ską a a m ery k ań sk im i  ry n k a m i f inansow ym i, 
s tw a rz a  szereg now ych  możliwości bardzo ko­
rz y s tn y ch  d la  h a n d lu  między obu krajami.

Uzyskanie nożyczki sukcesem maisz. Piłsudskiego.
Głosy prasy zagranicznej.

Praga, 15 paźdz ie rn ika .  (PAT) „Pruger 
P resse"  w  a r tyk u le  w s tę p n y m  n a z y w a  po 
życzkę  polską w ielkim  sukcesem  prestige R ze­
czypospolitej- O trzym anie  przez PoTskę po­
życzki dowodzi, ze am erykańskie kola linan- 
sow e są dobrze pointorm ew ane o sytuacji 
gospodarczej i politycznej państw u b i e g a j ą ­
c y ch  się o pożyczki i źe tcen iają  sytuację  
polska jako pom yślną. Z ainteresow anie  si< 
kap i ta łu  am erykańsikego  Polską jest dowo­
dem zaufan ia ,  które powinno zwrócić uwagę 
kapitału czechosłow ackiego, już silniej in tere­
sującego się rynkiem  polskim . Należy się 
spodziewać, że n ie ty lko kapitał, ale i s.ty
tech n iczne  w ezm ą udzia ł  w odbudowie są- 
siodnego, zap rzy jaźn ionego  państw a.

Gdańsk, 15 październ ika . ( P M )  Tutejsza 
p ra sa  n iem iecka w  da lszym  ciągu bardzo ob- 
-szernie om aw ia  sp raw ę pożyczki polskiej
„D anzige- V olkslinm e'', organ niem ieckich
soc ja ldem okratów , odnoszący  się wrogo do 
obecnego rząd u  polskiego, ośw iadcza  w tej

marsz. Piłsudskiego. J u ż  dziś s tw ierdzić  n a ­
leży, że państw o  polskie po raz pierwszy 
od chwili swego w skrzeszeń ia  uznane zosta­
ło przez finansistów  św iaia  za zasługujące 
w zupełności na przyznanie mu kredytu. 
W końcu pismo w y ra ż a  nadzieję, że w  ślad 
za pożyczką  nastąpi zaw arcie traktatów han­
dlowych z  Niemcam i i Rosją sow iecką, któ­
re um ożliw ią da lszą ,  szerszą s tabilizację 
s tosunków  gospodarczych w  Polsce.

W iedeń, 15 października (AW) „N. Fr 
Presse" zamieszcza a r ty ku ł ,  om aw ia jący  otrzy 
manio am eryk ańsk ie j  pożyczki przez Polskę, 
w  k tó rym  przypom ina zgubna politykę fin an­
sow ą Grabskiego, s tw ierdzając , że Polska w e­
szła  obecnie na inną drogę i podkreśla m. i 
ogólne zw ycięstw o w Polsce i  jej przedsię­
wzięć, w skazu jąc  że rząd Piłsudskiego m i­
mo, że się sk ierow ał przeciwko obecnym  stron 
n ieiwom p a r la m e n ta rn y m ,  albo może właśnie  
d latego zapuścił si'ne korzenie. Pożyczka jest 
ucieleśn ieniem  zaufania do rządów m arszałka

sprawne m im, że uzyskanie przez P o lsk ę : Piłsudskiego. Jłziennik kończy  swe, wywody 
pożyczki uw ażać n a leży  hezw ątpienia za 1 w ierdzeniem, że wmlki plan finansow y Pol- 
gospodarcze i poutyczne zw ycięstw o rządu sk ! jest w zm ocnieniem  nadziei pokniowvch.

Wyjazd marszałka Piłsudskiego
do Plzymu.

Vi arszaw ski dziennik. „ABC" w depeszy z 
l lz y m u  donosj* jak tw a r d z i ,  z w iarygodnego 
I ró d la ,  'że między 20 listopada a 10 grudnia 
hi p. preinjer T ilsudski przybędzie do l lzy m u  
C h a rak te r  podróży nie jest jeszcze zdecydow a­
n y .  W k ażd y m  razie  preir.jer P iłsudsk i m a  być

przyjęty  na audjenc ji przez papieża i spotka 
się z Mussnliniin.

SJo^£«2z€*iic Bani* m ln ls ftró
w  S e ł t s .

(T e le fo n e m  od naszego  k o re s p o n d e n ta ) .
W arszaw a, 15 październ ika . W  poniedzia­

łek 17 b m. odbędzie się posiedzenie Rady
m inhtrów  z porządkiem  o l r a d  jeszcze nieu 
s tulonym.

iJeuewa, 15 październ ika  (FAT). Dzisiejsza 
„Tribnne de Genowe" zamieszcza obszi rny 

ja r ty k u ł  w s tęp u .  , omawiajacy stosunki polsko- 
1 litew skie. Autfcr a r tyk u łu  podaje historję sporu 
o Wilno, podkreślając, źe Polsce chodzi w tym 
,vypadku o zachow an ie  kraiu  i m ias ta ,  o wiel­
kiej liczbie ludnością polskiej i polskiej k u l tu ­
rze. Podczas pobytu swego w Wilnie w r. 
102t autor stw ierdził naocznie polskość tego 
miasta. L itw a  żądając  W ilna ,  ,iako;swej stoli­
cy, pragnie tylko uczyn ić zadość sw ej m iłości

w łasnej. A rtykuł wylicza dowody dobre7 w o'i 
ze streny polskiej i podkreśla  p o k o i o w ość pol­
skiej polityki której przec iw s taw ia  politykę  
ucisku dyktatora W aldem arasa.

W dalszym  ciągu au to r  zaznacza ,  że proiekt 
zm iany konstytucji litew skiej godzi w  artykuł 
10 naktn Ligi Narodów.

Pismo potępia za rząd zen ia  W a ld e m a ra s a  i 
'w y su w a  jako jeden ze sposobów za ra d z en ia  
obecnej sy tuacji powrót do unji L itw y z Polską.

Zamach na poiła albafiikisgo w Pradze,
(T e le fo n em  od naszego  

5 października. W  nocy z piąi-W arszaw a,
kn na sobotę dokonano w  Pradze zam achu  
na posła albańskiego Zeną Bega, w pewnej 
k aw ia rn i  w cjentrmn miasta. Z a m ach u  doko 
n a ł  student a'bański, baw iący  od trzech dni 
w  Pradze, l d:T się on za posłem do k a w ia r ­
ni i dał do mago dwa strzały rewolwerowe. 
Poseł padł ciężko ranny. Z abran o  go niezw iorz

ko respo nd en ta ) .  

nie do szpita la , gdzie jednak w ciągu pół go­
dziny zakończył życie .

S p raw ca  zam achu  18-letni A lgiw iath Eebi 
oddał się dobrowolnie w ręce polirji o św iad ­
czając, że przez dokonanie, za.mai hu  ch ciał 
uniem ożliw ić zdradę posła albańskiego p la­
now aną na rzecz Jngoslawji.
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Mongolia pod r t z ą  wojskową sowietów.
(T e leg ra m  i s k ro w y  ,,.V R e fo rm y " ) .

Ee lin , 15 październ ika . P ism a donoszą, że I cą którego m iędzy nnem i wojska m ongolskie 
Unja Sow ietów  zaw arła z Mongoiją układ, mo- I przechodzą pod kom endę Sow ietów .

Napad 2000 bandytów na pociąg w Meksyku.
( T elegram  i s k ro w y  „A7 R e fo rm y " ) .

Londyn, 1 r puździern.ka. J ak  donasza, z 
Meksyku, koło Pima.ntel 2.000 bandytów  n a ­
padło na pociąg. P iz y b y ie  pospiesznie wojska

I rządowe odparły napad. B andyci rozpruszyU 
się, pozostawiając  10 zab itych  i 20 ran n y c h .

n t ę J z p i a r o d i M a  g ó r n i c z a  

w Wiirszanlf.
(Telefonem, od naszego  ko respo nd en ta ) .

W arszaw a, JS październ ika . Dnia 20 bm. 
odbędzie się posiedzenie m iędzvnarodówki gór­
ni .zej w  W arszaw ie W posiedzeniu w ezm ą 
udział przedstaw ic ie le  Anglji, Niemiec, Belgji, 
Francji,  l l iszpanji ,  L u ksem burga ,  Czechosło­
wacji, Austrji, W ęgier P r a wdo-podobnie przy 
będzie też delegat Ameryki Południowej.

T em atem  obrad będzie kryzys w  przem y­
śle górniczym  i w y na lez ien ie  sposobu przeciw 
d z ia łan ia  k ryzysowi w skali m iędzynarodow ej 
R efera t  o sytuacji w  przem yśle  górniczym  w 
Polsce wygłosi poseł Stańczyk

Delegaci obcych kra jów  podejm owani będą 
uroczyście. Delegaci ci wyrazil i  życzenie  zwie­
dzen ia  Lwow a, D o ry s ław ih , i  Górnego k ląska .

0 zażegnanie strajku górniczego.
(T e le fo n e m  od naszeg o  ko resp on den ta ) .
W arszaw a, 15 październ ika . W czoraj wy- 

slosbwal poseł S tań czy k  list do Rady Zjazdu  
przem ysłow ców  górniczych, w którym  domaga 
się, aby n a ty c h m ias t  zwołali wspólną konfe­
rencję celem zas tano w ien ia  się, czy nic  uda 
się z likwidować kcnfhktu bez strajku w  dro­
dze pokojowej. Na niedzielę zw o łaną  została 
o s ta teczna  konferencja, k tó ra  zadecyduje,  na 
zasadzie rozm owy z przem ysłow cam i, czy gór­
n icy  m ają  przystąpić do strajku, czy też k on­
flikt będzie za ła tw iony  n a  drodze pokojowej.-

100 milionów złotych kredytu
na ceJe budowlane.

(T e le fo n em  od  naszego  ko resp on den ta ) .
W arszaw a, 15 październ ika . W n a jb l iż ­

szym  czasie B ank  G ospodarstw a Krijowego 
p rzys tąp i do uruchom ienia 100 milionowego 
kredytu na cele budowlane. Poniew aż sum a ta 
będzie p rze lew ana  do b a n k u  z kas paiWtwo- 
\» veh ratami, b an k  będzie real izow ał kredyty  
stopniowo. Jak  podają pisina, w  akcji kredvlo 
wej ma być przedew szystk iem  uw zg lędn iona  
W a rs z a w a  i Łódź;

P. Uljanow dostał z Moskwy 
surowg naganę.

W arszaw a, (AW) Dzisiejsza ..Gazeta Po­
r a n n a "  donosi, że bvłv  charge  d ‘a f l i i re s
w W arszaw ie , U lianow, otrz m a t  z k o n is a -  
r jału  ludowego illa sp raw  zagran icznych
surow ą naganę za urządzenie awantury
w p n d rz e d n jm  lokalu rozryw kow ym  „Sie­
lance". ------ 0 -------

S f ó r ® 8  $ S € o r « » x » 8 3 t B r z S t e ń
Z B erlina  don oszą7 W Monachium o d b \L

1 sity poufna  konferencja  monarch istów  rosyj­
skich, 
skich.

P o ro zu m ien ie  z  poisko  m m  w y L o rczem  

scc ia i i s io u ;  g o a n s h i rn .
Gdańsk, 15 paźd izern ika  (AW) Gdańska 

partja socjalistyczna ogłosiła swój program 
w yborczy, w 1 k tó rym  żąda porozum ienia  
z Fo'ską n a  zasadzie  is tn ie jących  tr ak ta tó w  
P u nk t  ten Lguruje  w program ie  na p ie iw -  
szeru miejscu.

W da lsz j  m ciągu p ro g ram u  socjaliści 
gdańscy  domagajc się zm niejszenia liczoy  
członków  Voikstapu i senatu, redukcji urzę­
dników, u trzy m an ia  i rozbudow y św iadczeń 
socja lnych, budowy domów mieszjrulnycli,  
oraz  zn iesien ia  nadm iernie w ysokich podat­
ków, k ręp u jący ch  han de l  i przem ysł.

Francja zgodziła s ’^  
rra Dowgalewskiego.

(T e leg ra m  isl. roimy ,,.Y. R e fo rm y" ) .
ló  października. Rzą.d f r an cu sk i  po- 

agrem ent nowemu sowiee- 
Lowgalew skr jmn.

Wyprawa francuskich letników.
(T e leg ra m  is k r o w y  „N. R e fo r m y ' ) .

Paryż, 15 październ ika  Lotnicy  f ran cuscy  
Custa i B ris wylecie li z St Louis w Si.negalji 
i w  piątek wieczór w ylądow ali  w P einam - 
buco.

Paryż, 
s tanow ił  udzielić  
k iem u am basadorow i

Kraków, 16 październ ika .
DLA EFFKTÓW NASTRÓJ MOCNIEJSZY, 

DOLAR UTRZYMANY.
Dzisiaj w p ry w a tn y ch  obrotach panow ała  

n a  ry n k u  efeklów tendecja naogół u t rzy m a n a ,  
p rzy  nastro ju  nieco mocniejszym Z a in te re ­
sowanie ograniczone do n iek tórych  papierów, 
szczególnie ciężkich Usposobienie w yczek u ­
jące d o 'n a d e j ś c ia  w a d o m f ś e i  z giełdy w a r ­
szawskiej Obroty stosunkowo słabe K ursa  
kszta łtow ały  się nas tępująco : B ank Polski
1 5 9 ^ — IliO, Z ie leniew ski 2 i — 21 2o, Jaw o rz ­
no 2-L25— 2-L50. Cegiedski 54— 55, Chybie 
6.80— 7

Na rynku  w a lu t  i dewiz tendenc ja  u t r z y ­
mana. Pudaż w dalszym  c;ągu silna, przy m a­
łym  zain teresowaniu , W Krakowie dolar go­
tówkowy 8.89— 8.90, czeki bankow e 8.92—- 
8 92 3 t, w  W arszaw ie  got. 8 88-M—  8.89LJ, 
czek. 8.92, we Lmow.ie got. 8 .8S—8.89, cze­
ki 8.92L-. w Katowicach got. 8 .9 0—8 91, 
czeki 8 .92bi.  P ink Polski płaci) bez zm iany  
za dolara 8.S. za czeki na Nowy Jork 8 83.

W iedeń, 15 października. Na d z s ie jsze j  
giełdzie p anow ała  tendencja  si lna, szczególnie 
dla aus t r iack ich  papierów e lek trycznych  i pa-

‘ Pnrt-u k ra iń sk ich ,  n iem ieckich i węgier - 1 pierów czechosłowackich . S iersza  b.9 
Ketmanat ukraińsiki podniesiony ma land  5 t ' ^ ,  Karnaty  29. Galicja 90. Schodnie

być do godności królewskiej ze Skoiopadz- 
kim, jako królem ukraińskim i założycielem  
nowej dynasiji. Skoropadzki, który bra t  udział j 
osobiście w naradz ie ,  podał da wiadomościi* 
zeb ranych  swój tytuł królewski w następu- 
jąccm brzm ien iu  król \\  szechuk ruiny,
wielki książę Galicji i 1 
łyński,  książę  chełm ski 
Hospodar Alułdawji i t. d.

-od imorji, k.siąż:ę \vo- 
i lubelski, wielki

Nafta 108. AJniuy J9.1. Galie. B ank  łlif<>;, 
0 92, kan io  b i,  Z ie len iew ski Li.

Zurych, 15 październ ika  (PAT). 2 umknięcie. 
P a ry ż  20.36, I .nndvn 25.25 5 S, Nowy Jork 
5 18.52 i 2, Belgjn '72 .22 1 8  W łochy  2 8 3 i, 
H iszpania  89,27 .! 3, Hoh.ncłja 208:^2 U'2, Ber­
lin J23.75, W iedeń 7.1,17 5. Szlokhclm  139 65, 
Oslo 130 50, K openhaga 138.95, Sofja 3 7 5 ,  
P rag a  lo.3G,5, W arszaw a  5S
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Przewiezienie serca Kościuszki do Warszawy.
W arszaw a, 13 paździe rn ika .  W śród  

14 w agonó w towarowy ch ,  prz ew ożą ­
cych zbiory M uzeum  Narodowego  w 
K a p p e r s w y l u  do W a rs z a w y ,  zna jd u je  
się jeden wagon osobowy, w k tó ry m  de­
legacje  emigracj i  polskiej  w S zw a jc a ­
r i i  i dwaj oficerow ie szw ajcarscy, kap. 
A m a n  i por.  H y m en ,  przewiozą  szka­
tułkę z sercem K ościuszki. N a  granice  
P o ls k i  Jo  P io t r ow ic  w yjechała już dele­
gacja armji polskiej w składzie zas tę p ­
cy szefa g ab in e tu  m in i s t r a  s p ra w  w o j ­
skowych,  p u łk o w n ik a  KUmińskiego i 
por.  Ń arzym skiego z a r ty l e r j i  konnej .

B ęd ą  oni wspólnie  z of icerami  szw a j ­
ca rsk imi  pełni l i  straż honorową przy 
sercu.

W a g o n  z sercem Kościuszki  wy dz ie­
lony będzie z t r a n s p o r t u  i s tanie  na 
dw orcu g łó w nym  w  W a rs za w ie  dziś 
w  sobotę 13 lmi. w południe, skąd n a ­
s t ąp i  uroczyste przew iezienie szkatuły  
na Zamek.

N a  dworcu z j aw ią  się p rzedstawicie le  
władz,  u s t aw io n a  będzie k o m p a n ja  ho­
norowa,  p r z y  wagonie  s t a n ą  podwójne 
posterunki w ojskow e. P la c  przed d w or­
cem za jmie  młodzież szkolna i cechy.

S zk a tu ła  z sercem Naczelnika prze-

0 rozwój wybrzeża polskiego
W  dniach  7, 8 i 9 paźdz ie rn ika  r. b. ob ra ­

d o w a ła  w  G dyni m iędzystow arzyszen iow a a n ­
kie ta ,  poświęcona sp raw om  w y b rzeż a  m orsk ie­
go, a  zw o ła n a  przez m in is te rs tw o  robót pu ­
b l icznych .

Z ra m ie n ia  r zą d u  w ankiecie uczes tn iczy­
li: m in is te r  robót pub licznych  M oraczewski
1 w icem in is te r  Górski, k tó rzy  przewodniczyli 
obradom , dyrektor d ep a r ta m en tu  morskiego w 
M. P . i II. Kosowicz, wojewoda pomorski Mło­
dzianow ski ,  s tarosta  k ra jow y  pomorski W y ­
bicki, nacze ln icy  w y d z ia łu  w M. W. R. i O. P. 
dr.  Dzik i pułk. Kiliński, naczeln ik  w yd z ia łu  
M. robót publ. Rappe, r a d ca  tegoż m in is te r ­
s tw a ,  dr. Orłowicz, k ie row nik  u rzęd u  m or­
skiego w  Gdyni P oznańsk i ,  radca  d ep a r tam en ­
tu  k u l tu ry  i sztuki Wojdyna, r ad ca  m in is te r ­
s tw a  komunikacji G rah iańsk i,  przedstawiciele  
u rz ęd u  ziemskiego w  G rudziądzu, przedstaw i-

„.-■c-i&l kura to rjum  pomorskiego; n ad to  w  an k ie ­
cie wzięli udz ie l :  przedstaw icie le  U n iw e rsy ­
te tu  krakowskiego prof. Siedlecki, w a rsz a w ­
skiego prof. Antoniewicz , poznańskiego prof. 
G antkow ski i dr. Wodziczko, rep rezen tan c i  
polskiego T ow arzystw a  Krajoznawczego, Zwiąż 
k u  U zdrow isk  Polsk ich  (J. St. Szczerbiński)  
i  w . in.

P od czas  trzy dn io w y ch  obrad, rozpatrzono  
sp raw ę  racjonalnej zabudow y pasa nadbrzeż­
nego, sp raw y  rybolóstwa morskiego, u p o rząd ­
k o w an ia  m iejscow ości kąpielow ych nadmor­
skich , ochrony przyrody  i k ra jobrazu  n a  w y ­
brzeżu ,  postu la ty  turystyki nadm orsk ie j  i spor­
tu  wodnego. P oza tem  członkowie ank ie ty  zw ie­
dzil i  budow ę portów handlow ego, rybackiego 
i wojennego -w Gdyni, port rybacki w  H ela  
i  w y staw ę  ru c h o m ą  Z w iązku  U zdrowisk Pol­
sk ich ,  do tyczącą  zw łaszcza  sp raw  w ybrzeża  
K adto  ank ie ta  w y s łu c h a ła  postu la tów  lokal­
ny ch  poszczególnych miejscowości w ybrzeża , 
a  p rzedew szystk icm  Gdyni, Orłowa, l i d u ,  J a ­
s trzęb ie j Góry i llalleTOwa.

W e w szystk ich  p o ruszany ch  sprawrac h  nn-

W ŁADYSŁAW  RUDKOWSKI

l u  m m z Y
Pow ieść.

—  25
(C iąg  d a l s z y } .

  O najzupełniej! —  zapew nił  W irski,  c a ­
łu jąc  ręce nieocenionej przyjaciółki. —  Oto 
są "pieniądze, proszę pani,  a  tu naleźytość za 
os ta tn i  tydzień —  dodał, w ręcza jąc  pan i Li 
skiej kilka banknotów .

W jak im ś ogrom nym  pośpiechu w róc iw szy  
do swego pokoju, w ypił  śn iadan ie  i dopiero 
k iedy w pół godziny potem siedział, w nielicz- 
nem  gronie w spóljadącyoh ,  w  olbrzym im  au ­
tobusie jpoczuł, że jest sza lenie  zmęczony 
i zupełnie  w ycze rp any .  Kie czuł poprostu 
swoich kości, Inolał go każdy  ruch ,  odczuw ał 
f izyczny  ból przy każd ym  w yboju  n a  szosie. 
N astępnie  uczu l  zadowolenie, że okazał tyle 
siły, żeby w yjechać. Byt pełen u z n a n ia  dla 
swojej s i lne j  woli.

W m iarę  jednak o dd a lan ia  się od Z akopa­
nego począł mieć pew ne  sk rupu ły ,  szczególnie 
t o  do treśc ij  l is tu  nap isanego  do Lu. P rz y ­
p o m n ia ł  sol I  Lu podczas powrotnej drogi z 
K rakow a do Zakopanego, na te jsnm rj szosie, 
t a  k t ó r e j  teraz z każd ą  ch w ilą  coraz bardziej 

od niej oddalał i zap y ty w a ł siebie w du­
c h u , 'c z y  może nie uży ł zbyt m ocnych  porów­
n a ń  w tym liście, n azy w ając  Tu b ach an tk ą ,  
czy  nie zan ad to  mocno nakreś li ł  opis jej tań  
ca z Podnlhwkim. Przecież, z ryw ając  za sobą 
mosty  nip trzeba było za raz  mścić się, za 
doznai y ból od p ła tać  rzucan iem  obelg, nie

(T e le fo nem  od naszego koresponden ta .)

wieziona zos tanie pojazdem Prezydenta  
Rzeczypospolitej, na rękach czterech o- 
ficerów. L an d o  P re z y d e n t a  będzie j e ­
chało ul icami  mias ta  w honorowej  eskor 
cie szwadronu  szwoleżerów.  Na  Zaniku 
oczekiwać będzie p rz ybycia  serca K o ­
ściuszki Prezydent R zeczypospolitej w 
otoczeniu swego domu cywilnego i woj­
skowego.

K ap e lan  przyboczny P re z y d e n ta  od­
p ra w i  krótk ie  modły w kapl icy zamko­
wej,  poezem szkatuła umieszczona zo­
stanie po lew ej stronie przed ołtarzem  
w kościele św . Jana w urnie na postu­
mencie spoczywać tam będzie aż do cza­
su, g d y  zdecydowane zostanie,  gdzie 
spocznie na stale serce Naczelnika.

Is tn ie j e  p ro jek t ,  aby  miejscem tern 
była k a t e d r a  św. J a n a  w Wa rszawie ,  na  
to j e d n ak  jest  pot rzebna zgoda Ojca św. 
do k tórego z odno w i odnim wnioskiem 
wystnn ićby musia ł  ks iądz ka r d y n a ł  R a ­
kowski.

Pociąg z sercem Kościuszki 
w Dziedzicach.

Dziedzice, 13 października .  Dnia  14 
hm. o godz. 23.30 nadszedł  do Dziedzic 
transport zbiorów z Muzeum w Rap-

kieta  powzięła  szereg doniosłych wniosków , 
które nrzeknzanu  m in is te rs tw u  robót publicz­
ny ch  do w iad om óśr i  i z rea l izow ania .

Z am yk a jąc  obrady  m in is te r  Moraczewski 
podziękował serdecznie  zebranymi za  liczny 
udzia ł  w ankiecie  i doskonałe opracow anie  
poszczególnych tem atów, oraz  stwierdził ,  że 
an k ie ta  p rzyniosła  wiele  cennego m aterjn łu  
informacyjnego dla rząd u ,  k tóry  nie omieszka 
też z niego skorzystać.

Po zakończen iu  an k ie ty  p. m in is te r  Mora- 
ozewski i podsekre tarz  s tan u  Górski wyjechali 
na  inspekcję robót bu do w lany ch  n a  Wiśle pod 
Tczewem, część zaś  uczes tn ików  ank ie ty  urzą  
dzila  w ycieczkę do Kolibck-Orłowa, gdzie po­

t rz eb a  było z a d aw a ć  bólu Lu, naw et,  gdyby 
m iał ku tem u s łuszne  powody. Postąpił n ie ła ­
dnie, n ieszlachetnie .

W m iarę  zb liżan ia  się do K rakow a, coraz 
bardziej ża łow ał ,  że  wogóle w ysla t  do Lu list 
te j treści.  Nifleżoło było nap isać , że wobec nie­
rów nośc i usposobień i upodobań , n a  co mu 
‘zresz tą  i sa m a  Lu zwróciła  szczerą  uw agę ,  nie 
widzi możności uczy n ien ia  jej szczęśliwą. Ko­
niec .Tak pow inien był postąpić, a  nie pisać 
listy pełne obraźl iw ych  in w ek ty w  pod ad re ­
sem Lu. Był poprostu niepocieszony, że naj- 
niepotrzebniej w świecie sp raw ił  Lu przy ­
krość. Byłoby lepiej, gdyby go zachow ała  w 
jaśniejszem w spom nien iu . Byłby dal wiele za 
to, gdyby ten  list mógł wycofać, ale nie w i ­
d z ia ł  niestety , zam k n ię ty  w pudle autobusu , 
możności n a p ra w y  złego. Zresz tą  Lu już na 
p e w n o  o tej porze, a  by ła  godzina jedynas ta ,  
l is t  jego ma w ręku.

Przepadło...
W  na jfa ta ln ie jszym  hum orze, k lnąc  siebie 

-z-a k rzyw dę, w y rząd zo n ą  Lu, za jecha ł  do 
K rakow a, podczas obiadu, k lóry  zjadł w r e ­
s tau rac j i  kolejowej, z w y m yśla ł  ke lnera  za po­
w o lną  usługę, zn niedobre- jedzenie, w  rów nie 
fa ta ln ym  hum orze  w siadł do pośpiesznego po­
ciągu, odchodzącego do W a rs z a w y  i był zu­
pełnie zrozpaczony, kiedy około jedynnstej w 
nocy zna la z ł  się w swoich dwóch pokojach 
na Sena to rsk ie j  ulicy.

VII,
Lu tego ra n k a ,  bo o nocy nie mo,żna ju>. 

było mówić, nie mogła zasnąć ,  mimo z apu sz ­
czonych  zupełnie  fi ranek  i mimo ogromnego 
f i z y c z n e g o  w y czerpan ia .  Ostatn ie  s łowa Wis* 
skiogo „żegnam , L u “ nie da ły  jej spokoju,

persw ylu wraz z urną z sercem K o­
ściuszki, konw ojowany p r z e z  delegację  
szwajcarską, sk ładającą  się z kap i t an a  
J ó ze fa  Animana,  porucznika  W a ld e m a ­
ra  Hymen.a oraz b ibl jo tekarza  d ra  A d a ­
ma Lewaka.

Z ramienia  min is t er s tw a oświaty  
I r anspor towi  towarzyszy re feren t  K a ­
zimierz Broki. Wagony  ze zbiorami  M u­
zeum odjechały do W a rs z a w y  w nocy 
o jrodz. 12.40 z 14 na 13 hm.

Delegacja szwajcarska ,  wioząca u r ­
nę z sercem Kościuszki,  odjechała po­
ciągiem  pośpiesznym  o godz. 8 rano.

— 0 --------

Jeszcze  raz  przypominamy,  że serce 
K ościuszki, któ ry  na  R y n k u  k ra kow ­
skim proklamował  walkę o wolność i 
n iepodległość Polski,  a k tórego zwłoki 
w sa r k o fag u  spoczywają  w grobach 
królewskich na Wawelu ,  sprowadzone 
być winno do Krakowa i umieszczone 
obok zwłok wielkiego Wodza i bohate­
ra. Sejm  powziął w tym  kierunku w ią­
żącą uchwałę. K raków upomnieć się po­
winien o tę rełikw ję narodową i uczy­
nić to powinien ezemprędzej, gdyż  w 
W arszaw ie  odzyw ają  się już  głosy, aby 
serce Kościuszki  pozostało w stolicy, w 
kościele ka ted r a ln y m  św. J a n a .

dojm ow ana była. gościnnie przez tam tejszy  za ­
rząd k uracy jny .

(R eno uztio in ic iua uczniów  
szfoói średnica.

W arszaw a, 14 pażdziem iką .
W  m aju  roku bież. m im s te r jum  oświecenia  

publicznego w ydało  okólnik w sprawie  ścisło­
ści w y m ag ań  przy  n au czan iu ,  promocjach i 
egzam inach , którego celem było podniesienie 
poziomu naukow ego w naszem  szkolnictwie 
średniem. Okólnik ten zapow iedzia ł w ydan ie  
obszernie jszych w skazówek.

budziły  w n-iej jakieś nieokreślone przeczucia  
i obaw y, nie pozwoliły zm ru ży ć  ani na  c h w i­
lę zm ęczonych  powiek. P rzew raca jąc  się na 
rozgrzanej w la sn em  c ia łem  pościeli z boku na 
bok, nie mogła doczekać się zw y k łe j  po-ry 
śn iadan ia  Kiedy jej pokojowa o dziewiątej 
godzinie przyniosła  kaw ę do łóżka, k a za ła  jej 
zaw iadom ić  się na ty ch m ias t ,  gdyby kto do 
nich przyszedł i za raz  też doręczyć sobie 
pocztę, czy też inny list, gdyby go p rzyn ie ­
siono.

Z poczty, k tórą -p rzyn ies iono  w godzinę póź­
niej, dostała list od rodziców oraz  list od Ska- 
reekiego, w k ió rym  pytał ,  kiedy nareszcie  
wróci do W arszaw y  i da mu up-ragnioną od­
powiedź, n a  k tó rą  czeka z u tęskn ien iem  od- 
dnw na ,  aby  nareszcie  założyć w łasne  gn iazd ­
ko.

Rzuciła w  ką t  łóżka obydw a listy, pogrą­
żając się w niespokojnych m y ś lach  o W ir­
ski m.

W chw ilę  potem, pokojowa, k tóra  p rzed tem  
przyniosła  jej listy z poczly, zapukała  znowu 
do drzwi jej pokoju, w nosząc  dw a w span ia le  
bukiety  róż i dwa listy.

Lu. z uśm iechem  szczęścia ,  rozprom ien ia ją ­
cym jej tw arzyczkę ,  w yskoczyła  z łóżka, ode­
bra ła  listy i bukiety , a kiedy s łużąca  w ysz ła  
z pokoju, w zięła  do rąk bukie t  pąsow ych  róż, 
p rzy tu li ła  do okraszonych  rum ieńcem  policz­
ków i poczęła nnim ęln ie  ca łow ać purpurowe, 
ak sa m itn e  kwinty.

—  Mój Bolek, dobry, mój —  szep ta ła  do 
siebie.

U szczęśliw iona włożyła obydwa bukiety  do 
, lwóch flakonów, poterii z listem, do siebie 
| ad resow anym , oceniając na dłoni jego wagę,

Obecnie w ydało  m inis terjum ośw iaty  now e | 
rozporządzenie, w którem, powołując się na 
w spom niany  w yżej okólnik i polecając ścisłe 
s tosowanie go nadal, nakazu je  poddać bacznej 
obserwacji uczniów klas pierw szych, oraz k la­
sy  czwartej' i siódmej.

Celem tej obserwacji jest ochrona młodzieży 
ą rzed b ezuży teczną  s t r a tą  czasu  i zaw odam i 
i \ sk ierow anie jej do odpowiednich szkól za­
w odowych. Odnosi się to zw łaszcza  def ucz­
niów klasy  pierwszej,  k tórych tra fna  ocena 
jest możliwa po d łuższem dopiero badaniu , do- 
k on y w an em  przez ogół nauczycie li  i w ycho­
w aw ców  tej klasy. Na podstawie tej obser­
wacji,  w której powinien uczestn iczyć  rów ­
nież dyrek tor  g im nazjum  pręez częste w izy­
towanie k las  pierwszych, powinno się w c ią ­
gu roku ustalić, czy  uczeń nadaje się do szko­
ły  średniej, czy też na leż y  go skierować n a  
in ną  drogę.

Rozporządzenie  to odnosi się zarów no do 
szkół p aństw ow ych , jak i p ry w a tn y ch  W ostat 
nich w izy ta torzy  m ają zwrócić specja lną  u w a ­
gę na  ścisłość, z jaką  ocenia ją  postępy u cz­
niów i uczenie, oraz tnają spostrzeżenia  swo­
je w  tym k ie runku  b rać  pod szczególną u w a ­
gę przy przeds taw ian iu  wniosków o nadan ie  
szkole p raw  szkół państw ow ych.

P rz y  W ydzia le  p ra w a  U niw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego w Krakowie is tnieje, jako odrębne 
s tudjum , Polska Szkoła N auk  Poli tycznych .

N aczelny  nadzór  nad Szkolą N. P. spraw uje  
W yd z ia ł  p ra w a  Un. Jag., powierzając jedno­
cześnie kierownictwo studjów i czynności dy ­
rekcji Szkoły, profesorowi Dr. .Michałowi Ro­
stworowskiemu.'

Kurs studjów jest dw uletn i .  W y k ład y ,  od­
byw ające  się codziennie z w yją tk iem  feryj w  
godz. 6— 8 w gm achu  Collegium Novum, roz­
poczną się 4. l is topada 1927 i trwać będą  do 
29 m aja  1928. Rozpoczęcie w yk ładów  poprze­
dzi uroczyste  o tw arc ie  roku szkolnego i pro­
mocja now ych  39 abso lw entów , co odbędzie 
się 4  listopada b. r. o godz. 5-tej pop. w  Auli 
U. J. (Collegium N ovum  I p.).

Zapis n a  rok szkolny rozpoczął się 1 p a ­
ździe rn ika  b. r. w  sokrctarjacie  Szkoły (gmach 
Bursy  Akademickiej, ul. G arba rska  7, oficy­
n y  I p., sa la  65) i zam knię ty  będzie w dniu 
31 paźdz ie rn ika  b. r.

Do Szkoły w p isyw ać  się mogą conajmniej 
zapisani na drugi rok prawa Inb filozofii, 
w zględnie  oficerowie W. P. pozostający w czyn 
nej służbie.

Dyplomy z ukończen ia  s tudjów  o trzym y­
w ać mogą uczniowie S. N. P. po w y s łu ch a ­
n iu  ca łkow itych  dw óch kursów  rocznych  i po 
złożeniu przep isanych  egzam inów.

W r. 1927/8 w Szkole N auk  Poli tycznych  
w y k ład ać  będą:

Prof. U. J. dr. Michał Rostworowski: Liga 
Narodów (godz. 25). Asyst. U. J. dr. Maciej 
S ta rzew ski:  P raw o  konsty tucy jne  porów naw ­
cze (godz. 30). Prof. dr. Z y gm unt S a rn a :  P r a ­
wo konsu la rn e  (godz. 30). Dyr. W ac ław  Kon- 
derskr. Zagadnien ia  gospodarcze (godz. 25). 
Prof. U. J. dr. W ła d y s ław  Sza jnocha : Bogac­
tw a  kopa ln iane  Polski (18 godz.). Prof. U! J. 
dr. R om an  Dyboski: Po li tyka  zag ran iczna  i 
w ew n ę trzn a  W. B ry tan j i  (godz. 25). Doc. U J! 
dr P aneyko :  S am orząd  porów naw czy  (godz. 
25). Prof. U. J. dr. S tan is ław  Gołąb: Kodyfi­
kacja  (godz. 10). Prof. U. w Lublin ie  dr Gór­
ski: R eform a a g ra rn a  (15 godz.). Prof. U. w 
N ancy  dr. Lalouel: Ilistoire diplomatiąue de 
1'Europe (godz. 24).

wróciła  do łóżka, p rzeciągnęła  się rozkosznie
i roze rw a ła  kopertę, w yciągając  z niej k ilka 
złożonych kartek.

W m iarę  czyhania, coraz bardziej gorącz­
kowego, tw a rz  jej zm ien ia ła  swój w yraz ,  n a ­
bie ra ła  kolory kredy, ręce poczęły drżeć i 
s łabnąć ,  tak, że ledwie u t rzy m ać  mogły prze­
w racan e  nerwowo kartk i  papieru, które, r z u ­
cane  po p rzeczy tan iu ,  bieliły się jasnem i p la­
mam i na  c ienm em  tle kołdry, w oczach m a ­
lowało się n ap rzem ian  przerażen ie ,  to roz­
pacz. C hw yciła  się rękam i za głowę, pa lcam i 
poczęła sza rpać  złote włosy, a z piersi, w s tr z ą ­
sanej jakby w ew nętrzne in  łkan iem , w ydoby­
w ał się jęk:

—  Go ja zrobiłam, co ja zrob i łam ?!
Z oczu trysnę ły  gorące łzy, coraz gw ałtow ­

niejszy, coraz głośniejszy płacz ta rga ł  p ier­
s iami, p rzechodząc powoli w skfowyt zran io ­
nego zwierzęcia, w jeden wielki, głośny krzyk  
rozpaczy. Zbudzona h a łasem  pani S tacha ,  w y ­
padła  z drugiego pokoju, nie wiedząc, co się 
s ta ło  i nie rozumiejąc p rzyczy ny  głośnego la ­
mentu  siostry.

—  Lu, na  Boga! Go s ię  s ta ło?
—  W yjechał,  wyjechał.. .  J a  to zrobiłam..# 

ja!
P an i  S tach a ,  która już poprzedniego w ie­

czora z auw aży ła ,  że między “Lu a W irsk im  
zaszły jakieś n ieporozum ienia  z powodu Podo- 
lińskiegn, ale nie p rzy w iązy w ała  do nich z b y t­
niej wagi, u s łyszaw szy  o wyjeżdzie W irskie- 
go, s ta ra ła  się Lu uspoko ić /poc iesza jąc  ją, źe 
się wszystko jeszcze w yjaśn i ,  n apraw i,  będzie 
dobrze, że Wirski postąpił zbyt pohopnie, ale 
na pewno zrozumie, że zrobił źle i wróci prę­
d z e j , 'n iż  przypuszczają . . .  (C. d. n.J.

Święto przysposobśsftia w o jsko w eg o  w  Przem yślu .

Gen. Galica i przedstawiciele władz w oczekiwaniu na defiladę zawodników.

Pamiętajcie o Tow. 
Szkoły Ludowej!

Szkofa nauh politycznych
w Krakowie.
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j e s t  n a j p o t ę ż n ie j s z ą  f ir m ą  te j g a ł ę z i  n a  ś w i e d e .  —  D z ię k i  n ie d o ś c ig n io n y m  g a t u n k o m , u p r a ­
w ia n y m  w e  w ła s n y c h  p la n ta c ja c h  i p r o w a d z o n y m  p o d  k ie r  n a j w y b it n ie j s z y c h  s i ł  f a c h o w y c h ,

pi|q wszuscu smahosze 
na całe> holi zientishle)

i le  w y p ij a ją  h e r b a t y  L y o n s 'a  w  s a m y m  t y lk o  L o n d y n ie ,  ś w i a d c z y  fa k t ,  ż e  o p r ó c z  s p r z e d a ­
w a n e j  h e r b a ty  w  2 0 0  w ła s n y c h  s k ła d a c h  d e t a i l ic z n y c h  w  L u n d y n ie ,  L y o n s  w  h u r c ie  s p r z e d a j e  o k o ło

I ?  a m l h F o n a  H « $ .  d z i e n n l P e .  ™
K a ż d y  A n g lik  u w a ż a  s o b ie  z a  p u n k t  h o n o r u  c z ę s t o w a ć  s w y c h  g o ś c i  j e d y n ie  h e r b a t ą  L y o n s 'a .

Ż Ą D A Ć  W  S K Ł A D A C H  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H

p r z M t i i c i c i  na f o is Hr: TEOFIL m f t c ,  Ułarszauia, B f o r u t f S iw & a  en

!OKTEPiANY|
PIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY. 
N a  ra ty . O lb r z y m i w y b 6 r .
N o w e  i u ż v \ v a n e  s t a l e  n a  s k ł a d z i e .  |

K. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 938

K R O N H t f C A .
Kraków, IG października.

Oddanie administracji Unstytutu 
św. Stanisława w Rzymie metro­

policie krakowskiemu.
Z R zym u donoszą
ŚY wielkiej sali polskiego ins ty tu tu  św. S ta ­

n is ław a  został podpisany  pomiędzy rep rezen ­
tan tam i rząd u  polskiego a  ks. metropolitą  k r a ­
kow sk im  uk ład ,  do tyczący oddania  a d m in i­
stracji  tego ins ty tu tu .  Fakt ten  posiada h is to­
ry czne  znaczenie  dla Polski i d la  kościoła. 
In s ty tu t  św S tan is ław a  został n rzckazan v  w  
rt 1920 za pośrednic tw em  rządu  włoskiego 
ra jd o w i  polskiemu, k tóry  zgodnie ze s ta rem i 
tradycjam i przekaza ł obecnie administrację, 
tego ins ty tu tu  ks. m< IropoHcic krakow skiem u.

Uregulowanie czasu r  racy słuiby 
domowej.

Z W arsz aw y  donoszą: M inisterstwo pracy, 
dążąc do u regu low an ia  stosunków  służby do­
mowej, opracow ało  projekt u s ta w y  o p raw ach  
i obow iązkach służby  domowej. Trojekt nie 
ograniczając długości d n ia  pracy, prze widu je 

y przym usow o dwie godziny w ypoczynku  dzien­
nie oraz  jeden dzień w olny  od pracy w  ty­
godniu. Projekt m a  być przedłożony Radzie 
m inis trów  do u chw alen ia .

Zwiedzanie miast w WZelkopolsce 
i na Pomorzu.

Związek m ias t  polskich pow zią ł  myśl zor­
g an izow an ia  w ycieczk i do m ias t  wielkopol­
sk ich  i pomorskich, które mogą służyć za wzór 
budow y i u rząd zeń  miejskich, nie  us tępując 
w  niczem zagran icy . W ycieczka  ta poprzedź, 
ogólno zebran ie  Z w iązku  Miast, naznaczo ne  
na  21 do 24 b. m. i odbędzie się w dniach 18/ 
19 i 20 października.

Do zw iedzenia  w yb ran o  6 miast po 3 z woj. 
poznańskiego i pomorskiego o typow ych  u rzą  
dżem ach  miejskich.

Zwiedzających  podzielono n a  2 grupy  tak, 
ii/ k a ż d a  z n ich  może zwiedzić ty Iko 3 m ias ta  
z powyżej w y b ran y c h  6.

Dla jednej jrrtipy w yznaczono  m ias ta :  Brod­
nicę, G rudziądz  L Tczew, dla drugiej zaś Ostrów 
Wielkopolski, Krotoszyn i Leszno. K ażda g ru ­
p a  obliczona jest n a  50 osób.

Epidamja tyfusu w pow. stryfekim
(kap) P ow ia t  stryjski po ostatniej żywioło­

wej klęsce powodzi, naw iedz iła  now a klęska 
w  postaci epidemii tyfusu  brzusznego. Obec­
nie izo low anych  jest po szp ita lach  w Stryju, 
D zieduszycąch  W ielkich i S tankow ej około 
100 chorych  na  ty fus L iczba chorych  jest 
jednak  n iew ątpliw ie  znaczn ie  większa, gdyż 
m ieszk ańcy  wielu chorych nie zgłaszają.

W ładzo p rzys tąp iły  do energicznej w alk i z 
epidemią Wszczęto s ta ra n ia  n ad  uodporn ie­
n iem  ludności przez szczepienie przeciwtyfu- 
sowo i czerw onkowe, przez dożyw ian ie  dzie­
ci w szkołach , przy murowe, izolowajaie cho­
ry ch ,  przez uśw iadam ian ie  zd row ych  i n i­
szczenie  zakażonych  środków spożywczych.

W Stry ju  u chw alono  oddać b u dy nek  P rz y ­
tu l iska  Fowiatowego na  szpital epidem iczny, 
k tó ry  pomieści 100 łóżek. Szpital ten będzie 
u t rz y m y w a n y  i zostanie w yposażony  w p ie rw ­
szorzędne u rząd zen ia  przez C zerw ony Krzyż 
w W arszawie .

bizy k pow iatow y w  S try ju  d r  Misiński o- 
św iadczyl .  że przy w spółpracy  w ładz ,  a  szcze­
gólnie ludnofeci, przy  z rozum ieniu  przez nią 
powagi chwili spodziewa się rychłego s t łum ie­
n ia  epidemji.

Proces przeciw zabójcy Petlury*
7 P a ry ż a  donoszą:
W kolach sądow ych  i wśród szerszej publicz 

nośei budzi wielkie za in te resow anie  rozpoczy 
n a jąey  się 18 bm. proces S ch w arzba r ta .  z a ­
bójcy Petlu ry  W ezw ano  około 100 św iadków  
Proces po trw a 10 dni. Oskarżonego broni ad ­
w o k a t  Torres. Powództwo cyw ilne  ze strony 
b ra ta  P e t lu ry  w nosi były  depu tow any  socja­
l is tyczny  Willu. ze strony  wdowy po Pellurze  
z n a n y  obrońca Campinhci i m ecenas  Czesław 
P oznańsk i z W arsz aw y  W edług  tezy oskar- 

/ ż e n ia  Si hw arzb a r l  byl agen tem  bolszewickim 
k tóre  pozorował jodynie swój c*yn zemstą za 

i pogromy na  Ukrainie.

Uroczysta inauguracja raku szkolnego
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Kraków, 15 paźdz ie rn ika  
(w) Dzisiaj o godz. 10-tej p rzedpołudniem  

po nabożeństw ie  w  kościele ak ad em ic ­
kim św, A nny, odbyła się u roczys ta  in aug u ­
racja  roku szkolnego w U niw ersytecie  Jagiel­
lońskiej. M uroczystości wzięli udzia ł  p rzed­
stawiciele  w ładz : p. woj. Darowski, p rezydent 
m ias ta  Rollc, dowódca korpusu krakowskiego 
gen. W róblewski,  który przebył w to w arzy ­
stwie szela sztabu korpusu płk. Bolesławicza, 
dalej przedstaw ic ie le  du cho w ień s tw a  z ks, 
b iskupem  Rospondem na czele, rektorowie in ­
nych  w yższych  ip-zelń krakow sk ich  oraz po. 
w ażn y  zastęp publiczności, a w reszcie  mlo-, 
ćlzicż akadem icka ,  która w ypełn iła  au lę  u n i ­
w ersy tecką  po brzegi.

Uroczystość rozpoczęła się odśp iew aniem  
przez "chór akadem icki h y m n u  „Gaudę m a- 
ter", poczom zabra ł  głos rektor \vszechnicy, 
prof. dr. M archlewski (w y b ran y  po raz drugi) 
i wygtosił  dilifeszc, głęboko ujęte p rzem ów ie­
nie, w  k tó rcn p^k reś l i l  prace un iw ersy te tu  w  
roku ub ieg łym  Rok ten byl ciężkim  — rro- 
wit rektor —  a mógł być jeszcze cięższy, gdy- 
by się m iały  sprawdzić  pomruki złowrogie, 
które pod adresem  nutonomji akadem ickie j  się 
pojawiały. Xa szczęście skończyło  się na po­
m rukach ,  bo inaczej być nic mogło. Autono­
mia akad em ie ’ a to gw aran c ja  tego, że w szech­
nica  pozostaje w szechnicą ,  że po jej .czynach  
poznać ją m ożna, a  twierdzę, że nie  było w 
n aszych  dziejach  niczego, coby godności a k a ­
demickiej uw łaczać  mogło. I tak badzie po 
w ieczne czasy, tak  będzie tak długo, jak z tej 
ka tedry  rozbrzm iew a m ow a polska",

W dalszym  c.ia.gu swego przem ów ienia  rek ­
tor M archlew ski p rzypom ina ł  rozm iar  kata­
strofy w itkow ickiej, która zn iszczy ła  chw ilo­
wo dorobek usi łow ań kilku o f iarnych  profeso­
rów z prot. Godlewskim n a  czele. Witkowicki 
szoital dla t rn ch o m aly czny ch  dzieci legł w

gruzach. Nieszczęście wielkie, a tom boleśniej­
sze, że n iektórzy nie docenia ją  an i zasług U r i-  
w ersy te tu  w  s tw orzen iu  tej placówki, ani do­
niosłości jej w zw iązku z m a jąc y m  powstać 
in s ty tu tem  dla b a d an ia  t r achom y, usiłowali 
un iw ersy te t  od ważnego tego w a rsz ta tu  od 
'sunąć. Sytuację  u ra tow a ły  dla un iw ersy te tu  
w ładze  wojskowe, na  co pragnę szczególniej­
szy położyć nacisk , gdyż w postępowaniu  i 
poczynaniach  arm ii  w tym  p rzypadku  w idzi­
my gw aranc ję  opanowania naszej armji du­
chem  prawdziwie rycerskim . (Gorące oklaski).

Dalej mowrca  zaznaczy ł ,  w  zw iązku  z po­
ziomem stądjówą że obecnie n iem a  powodu 
oddaw ać  s i ?  zw ątp ien iu . R ezu lta ty  studjów 
naszych  uczn iów  z a tra c a ją  c h a ra k te r 'o s ła w io ­
ny ch  studjów w ojennych .  Z w iększa  się po­
czucie ohow ią/ku.

W  końcu  swego p rzem ów ienia  rektor zwró- 
c i ł  się z apelem  do młodzieży, by zrozum iała ,  
że wolność akadem ickiego o byw ate la  stworzo- 
na ;e at d la  gen tlem ana .  Ta p ra w d a  urobi mło­
dzieży cha rak te r .  Zrodzi się w ó w czas  chęć 
robienia dobrze dla zaspokojenia w łasne j  am- 
bisji, zrodzi się postanowienie  podporządko­
w ania siebie interesowi środowiska biologicz­
nego, z którego pow sta liśm y, ukoch an ie  zie­
mi i um iło w an ie  tradycji ,  k tórej da lszym  c ią ­
giem jesteśmy,

W przekonan iu  —  koń czy ł  rektor swe p rze­
mówienie ,  — że nadzie je  w młodzieży pok ła ­
dan e  nie zaw iodą, o tw ieram  w imię Roże rok 
szkolny, óGi-ty „quod felix faus tum  for tuna-  
tunujue sit",

Z kolei prof dr Dybnski wygłosił intere Pi­
jący odczyt in aug u racy jny ,  w którym  skreślił 
historję un iw ersy te tu  londyńskiego, z okazji 
setnej roczn icy  jego is tnienia.

Na zakończenie  ch ó r  akadem ick i odśpiewał 
h y m n  państw ow y.
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W  K R A K O W IE , U LICA Ś w . A N N Y  2.
O d  : ob o hj dnia 75 p aździern ika  7727 r, 
C O D ZIE N N IE  od  godziny 8 -m ej w ieczór

K C W G E U T
d o b o ro w eg o  z e s p o łu  sa lo n o w eg o  p o d  a r ty s lg c z n e m  
k ie r o w n ic tw e m  pan a  H E N R Y K A  S E N Ł N S IE B A .  

W  k a ż d ą  n ie d z ie lą  po p o łu d n iu  o d  g o d z in y  
S - te i  P C O I o r z g  ko n c e rc ie .

M UZYK A K O ŚG IEI-NA W  b a z y l i c e  OO  F r a n c i ­
s z k a n ó w  w  n i e d z i e l ą  d n i a  IG b.  m  o godz .  12 
.C h o r u s  C a e c i l i . i n u s ' '  o d ś p i e w a  po  ra~ p i e r w s z y  
M iss a  b r e y i s "  O. It i / .z i  e f d  n a  d w a  g ło s y  (a l t ,  

b n k t o n ) .  D y r y g u j e  a u t o r .
W  k o ś c ie le  DO K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u  o gnrlz 

12 p o d c z a s  m s z e  św .  o d e g ra  n a  s k r z y p c a c h  k o m  
p o z y c j e  k o ś c i e ln e  pi  o t .  K o z ło w s k i .  P r z y  o r g a n i e  
d y r .  C z a p la .  Z b i ó r k a  n a  S c h r o n i s k o  s i e r ó t  k s .  L u ­
b o m i r s k i c h .

O godz  12 p o d c z a s  m s z y  św .  w  k o ś c i e l e  S i ó s t r  
K a r m e l i t a n e k  B o s y c h  p r z y  ul. K o p e r n i k a  —  w j -  
k o n a j ą  p ió ś n i  r e l ig i jn e  p  L u d w i k a  J a w o r z y ń s k a ,  
act .  o p e r y ,  o r a z  d. A d a m  M a z u r e k  b a r y t o n .  P r z y  
o r g a n a c h  d y r .  B o le s ł a w  W aM ek  W a l e w s k i .  P o d ­
c z a s  n a b o ż e ń s t w a  z b i e r a n ą  b ę d z  e  s k ł a d k a  n a  r e ­
s t a u r a c j ę  k o ś c io ł a  i k l a s z to r u .

A\ k o ś c i e l e  N a jśw .  M a - j i  P a n n y  p o d c z a s  o s t a ­
tn i e j  m s z y  ś w .  o godz .  12 c h ó r  m ę s k i  „ I l a s l o "  o d ­
ś p i e w a  s z e r e k  m i s t r z o w s k i c h  k o m p o z y c y j  k o ś c ic l  
n y c j i  C h e r u b i n i e g o .  G o u n o d a ,  F e k ie l a ,  o r a z  w i o s k ą  
k o m p o z y c i e  C o r o n a r o  k o  czc i  N a j ś w  M ar i i  P a n n y : 
„ T o la  p u l c h r a " .  N a  a r g a n ie  t o w a r z y s z y ć  b ę d z i e  
p ro f .  St.  ProTic. »

M SZ E  Ś W . AKADEM ICKIE r o z p o c z y n a j ą  s ię  
w  n i e d z i e l ę  d n i a  16 b.  m .  o godz .  10 i o d p r a w i a ć  
s ic  b ę d ą  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  p r z e z  c a ł y  r o k  
a k a d e m i c k i  j^g  w y j ą t k i e m  fe ry j ) .

NO M IN A C JE W  KriAK. K A PIT U LE  M ETR O PO ­
LIT A L N E J. P a p i e ż  z a m i a n o w a ł  w  k r a k o w s k i e j  
k a p i t u l e  k a l e d d i ł n e j  k s .  b i s k u p a  R o s p o n d a  p r a ł a ­
tom  k u s t o s z e m ,  a  ks .  p r a ł a t a  P o d w i n ą  p r a ł a t e m  
s c h o l a s t y k i e m .  In s t a l a c j i ;  n o m i n a ł ó w  n a  P o w ie rz o ­
n e  im  u r z ę d y  p r z e p r o w a d z i  ks .  m e t r o p o l i t a  w  s o ­
b o t ę  52  b. m .  w  k a t e d r z e  n a  W a w e l u  o godz .  
9 r a n o .

ŚW IĘ C E N IA  K A P Ł A Ń SK IE  N A  W A W E L U .
J u t r o ,  w n i e d z i e l ę ,  16 b .  m „  u d z ie l i  k s .  b i s k u p  
dr .  St.  P o s p o n d  ś w i ę c e ń  p r e z b i l e - a l u  a l u m n o m  
z V r o k u  s e n u n a r j u m  d u c h o w n e g o  k r a k o w s k i e g o .  
Ś w i ę c e n i a  o d b ę d ą  s ię  w  k a t e d r z e  n a  Y\ a w e l u  
i z i s z n ą  s ię  o godz.  8 rano .
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UB M  WANDA"
P o k ó j  d a  Ś n i a d a ń ,  z t u m e  1 e l c p i e  z a k ą s k i  w  w i e l ­

k i m  w \  zdwrzo .M y i f J f .  | »ixv*► pilz.iH,'Uftkie i
\vitT*kie. — W i<*lkt w y b ó r  t r u n k ó w .

1’oltM‘ajt‘K* S z a n o w n y m  względoit^ o l i c z n e  od  
w i e d z i u y  u pu asza  ll*2ł

K,  W O L E K .

Z M N IE JSZ E N IE  SIĘ  K O SZT Ó W  U T R Z Y M A ­
N IA  K o m is ja  l o k a l n a  d l a  b a d a n i a  k o s z tó w  
u t r z y m a n i a  w  K r a k o w i e ,  z ło ż o n a  z p r z e d s t a ­
w ic ie l i  r z ą d u ,  o r g a m z u c y j  p r z e m y s ł o w c ó w  i r o ­
b o t n i k ó w ,  n a  p o s i e d z e n iu ,  o d b y ł e m  w  d n iu  
8 b m .  u s t a l i ł a ,  iż  w  m ie s i ą c u  w rz .e śn in  k o s z t y  u -  
t r z y m a n i a  r o d z i n y  p r a c o w n i c z e '  z ło ż o n e j  z c z t e ­
r e c h  o s ó b  z m n i e j s z y ł y  s ię  o 0 '7 8  p roc .  w  p o r ó w n a ­
n i u  z m i e s i ą c e m  s i e r p n i e m  1927 

O R Ń IŻE N IE CEN CH L EBA , MTĘ S A  I W Ę P U N  
W  K R A K O W IE . N a  p o s i e d z e n i u  k o m is j i  d la  b a d a ­
n i a  c e n ,  p o d  pi z ew ,  w i c e p r e z y d e n i a  W ie lg u s a ,  
po  w y s ł u c h a n i u  o p in j i  c z ł o n k ó w  k o m is j i  i p r e z y ­
d i u m  m i a s t a  u s t a n o w i o n o  n a s t ę p u j ą c e  c e n y  m a ­
k s y m a l n e  n a  ch le b . m ię so , t łu s z c z e  i w y ro b y  m a ­
s a rsk ie . t t a k :  1 Kg. c b l c b a  ż y t n i e g o  j a s n e g o  ko- 
s z tu j e  60  g r„  t  kg c h l e b a  ż y t n i e g o  c i e m n e g o  łO 
g r o s z y  C e n y  p i e c z y w a  b i a ł e g o  p o z o s t a j ą  n ie  z n r e -  
n io n e .  1 kg. s ł o n i n y ,  b i l u  4 zł. ,  s a d ł a  b e z  o to k u  
■f'20 zł., s m a l c u  -FSO z l„  s z y n k i  w ę d z o n e j  s u r o w e j  
w c a ło ś c i  4 '60  z ł„  s z y n k i  g o t o w a n c j « 5 '2 0  zł., s z y n  
ki k r a k m e i  n a  c zę ś c i  6'8D zł s z y n k i  w e s t f a l s k i e j  
5 '8 0  zl. ,  b o c z k u  i k a r c z k u  c o t o w a n e g o  5T>0 z l„  
k i e ł b a s y  s i e k a n e j  3 '5 0  zl.,  k i e ł b a s y  t z w .  w ie j 
s k ie j  f"20 z l„  k ie łba sy ’ k r a . i a r e i  -FfO z ł ,  k i e ł b a s y  
p o lę d w ic o w e j  5 ‘60  zl. .  k i e ł b a s y  s u r a w ę  3 20  z l 
w ę d z o n k i  s u r o w e j  4 ‘20  zl. ,  y ę l z o n n i  y - t - iw a n e j  
4 ‘,iii zt. ,  k . s z k i  p a s z t e t o w e j  3 u 0  z!., s a r d e l e k  4'20.  
k i e ł b a s e k  w i e d e ń s k i c h  (p i r V , \ , -k )  4 'F 0  z l , m ie s z a -  
Ti n y  4 90  zł. C e n y  innV-3h w y  o b ó w  m a s t i r s k ic i :  
b= ■: z m i a n y .

C e n v  m i ę s a  w a ł o w e g o  p o z o s l i .w io n o  b ez  z m ia ­
n y , g d v ż  o d p o w i a d a j ą  a n o  w  z u p e ł n o ś c i  o b e c n y m  
c e n o m  b y d ł a  n a  t u b  la rgeny icy ,  p o b i e r a n e  z a ś  
p r z e z  r z e ź n i k ó w  c e n y  e ry ż s z e  u z n a n o  z a  w y g ó r o ­
w a n e  i n i e o d p o w i a d a j ą o e  c e n o m  s u r o w c a .  D o ­
t y c h c z a s o w e  c e n y  m i ę s a  o p i e w a ł a :  1 kg  m i ę s a  
w o lo w e g o  z 2 0  p ro c .  d o k ł a d k ą  I k l a s y  2 '0 0  zl.,  
11 k l a s y  2 ' iO  zl.,  IR  k l a s y  2 '2 0  zl.

Z D E R Z E N IE  T A K SÓ W K I Z W O ZEM  P 0 C .7 T 0 -  
W YM  N A  UL D U N A JE W SK IE G O  D z iś  o godz.  
JO r a n o  u  z b ie g u  p l a n t  i u l.  D u n a j e w s k i e g o  t a k ­
s ó w k a  n r ,  70  w p a d ł a  n a  s k rę c ie ,  s k u t k i e m  ś i i -  
s k o ś c i  t c e n u ,  n a  p r z e j e ż d ż a j ą c y  t a m t ę d y  w ó z  
p o c z t o w e ,  s k u t k i e m  czeg o  le w e  ko lb ,  l e w y  re s o r  
i w a c h l a r z  s a m o c h o d u  uteg. lv  s t r z a s k a n i u .  * 

Z N O W U  W Y PA D E K  PR ZE JEC H A N IA . W  U l ic y  
B o lo r y k a  w p a d ł a  po d  koła  w j s k o w e s o  w o z u  c i ę ­
ż a r o w e g o  l ł e l e n a  P i e c h ó w n a ,  l i t  fi" l iu z ą c a  i do 

I z n a l u  s i lucze .n ia  s ło w y .
Z D O B Y W C A  ZŁOTI-GO ZEG ARK A A dzie  M d 

s ó w n e j ,  z a j ę t e '  w k u w i a n o  Z i e m i a ń - k i c i .  s k r a d ł  
n i e z n a n y  s p r a w c a  w  d n i u  U  li. ffl. m i ę d z y  godz .  
16 a  2-f z lo ty  z eg a rek .

SK U TK I W E SO Ł E J ZA BA W Y  T a d e u s z  ?.a ba.i, 
ro b o tn ik ^  z a m i e s z k a ł y  p r / y  ul. P ę d z i c h ó w  18,

p r z y s z e d ł  d z i s i e j s z e j  n o c y  po  w e s o łe j  z a b a w i e  do  
d o m u  i w s z c z ą ł  s p r z e c z k ę  z ż o n ą  . W  c z a s i e  
s p r z e c z k i  w y b i ł  s z y h ę  k a l e c z ą c  s o b ie  ręce.  D o ­
m o w n i c y  z a a l a r m o w a l i  P o g o to w ie  r a t u n k o w e ,  W »-  
re  n a t y c h m i a s t  p r z y b y ł o  n a  n n e j s c e  w y p a d k u ,  
t.iibiij, w i d z ą c  w c h o d z ą c e g o  d j  m i e s z a n i a  l e k a ­
r z a  d y ż u r n e g o  P o g o to w ia ,  w y s k o c z y ł  p r z e z  o k n o  
n a  p o d w ó r z e ,  gdz ie  zo.-dał p r z y t r z y m a n y .  Po  z a ł o ­
ż e n i u  o p a t r u n k u ,  L a b a j a  o d s t a w i o n o  n a  k o m i ­
s a r i a t .

AGH, TE SŁ U Ż Ą C E ! A n to n i  C h a p e k ,  c h o r ą ż y  
W P.,  d o n ió s ł  do  po l ic j i ,  że  s ł u ż ą c a  jego,  P r a n e  
s z k a  K u ś ,  s k r a d ł a  m u  i  p r z e ś c i e r a d ł a  i p o ś c i e l  
i z b i e g ł a  ze  s ł u ż b y .  N a d t o  o k a z a ł o  s ię ,  że  K u s i ó -  
w n a  p o b r a t a  n a  jego r a c h u n e k  w s k l e p i e  s p o ­
ż y w c z y m  w i k t u a ł y  n a  k i l k a d z i e s i ą t  z ło t y c h .

—  o
PO LSK A  AK ADEM JA U M IE JĘ TN O ŚC I. P o s i e ­

d z e n i e  W y d z i a ł u  h i s t o r y c z n o - f i l o z o f i c z n e g o  o d ­
b ę d z i e  ; ię  w p o n i e d z i a ł e k  J7  b. m .  o godz .  6 w .  
P o r z ą d e k  d z i e n n y .  Ks D r .  K o n s t a n t y n  M ic h a l s k i :  
N a u k a  o w o l i  w G V  w .  p r z e d  i po  p o l e p i e n i u  
J a n a  z M ire co u r t .  P o t e m  o d b ę d z i e  s ię  p o s io d z e n io  
a d m i n i s t r a c y j n e .

Z  I c r n i i a .
P . PR E Z Y D E N T  R Z EC Z Y PO SPO L IT E J p r z y j ą ł  

d z i ś  n a  p o s ł u c h a n i u  r e k t o r a  w y ż s z e ,  s z k o ł y  go-  
$ p o d a r s h v a  w ie j s k i e g o  v W a r s z a w i e ,  b„ p r e z e s a  
l l u d y  m i n i s t r ó w  p  YV l a d y s l a w a  G ra l i s k ieg o ,  
k t ó r y  z a p r o s i ł  p. P r e z y d e n t a  _ n a  u r o c z y s t ą  i n a u ­
g u r a c j ę  ro k u  s z k o ln e g o  w d n i u  j u t r z e j s z y m .

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w e ź m i e  ju t r o  u d z i a ł  
w  o b c h o d z i e  s e t n e j  r o c z n i c y  i s t n i e n i a  I n s t y t u t u  
o i t a lm o lD y ic z n eg o  w W a r s z a w i e

O BH A D Y  R A D Y  S P O Ż Y W C Ó W . Z W a r s z a w y  
d o n o s / ą : W c z  r a j  o d b y ło  s i ę  p o s i e d z e n ie  p a ń s t w o ­
w e j  R u d y  s p o ż y w c ó w .  P r z e d m i o t e m  o b r a d  b y l  
r e f e r a t  o p a ń s t w o w y c h  r e z e r w a c h  z b o ż o w y c h ,  k t ó ­
r y c h  z a d a n i e m  m a  b y ć  r e g u l o w a n i e  c e n  z b  z a  
j n k o te ź  p o p y t u  i p o d a ż y .  P o  d ł u ż s z e j  d y s k u s j i  u -  
c h w a l o n o  s z e r e g  r e z o lu c y j .

W IC E F R E Z  M Ł Y N A R SK I SK A R ŻY  P O S. K O R .
’ FA N T E G O , D e le g a t  p o l s k i  do  i . k o w u ń  p o ż y c z k o ­

w y c h ,  o r a z  w i c e p r e z e s  B a n k u  P o l s k i e g o  M ł y n a r ­
s k i  z a s k a i  ży t  p o s ł a  K o i f a n i e g o  o s z e r e g  a t a k ó w  
p r a s o w y c h ,  k tó r e  w  s t  s u n k u  d o  w i c e p r e z e s a  M ł y ­
n a r s k i e g o  p o j a w i ł y  s ię  w  t r a k c i e  p r o w a d z e n i a  r o ­
k o w a ń  w  d z i e n n i k a c h ,  p o z o s t a j ą c y c h  p o d  w p ł y ­
w e m  p o s ł a  K r f a n t e g e .

SA M O B Ó JST W O  M ŁCDEGO D E SP E R A T A . 
W c z o r a j  w ie c z o r e m  o k o ło  g o d z in y  10 .30  z m o s t u  
K i e r b e d z i a  w \ A a i s z a w i e  r z u c i ł  s ię  w  n u r t y  W i ­
s ł y  ) 7 -le tn i  M i e c z y s ł a w  D ą b r o w s k i .  P o  w y d o b y ­
c iu  z t r u d e m  t o n ą ' e g o  c h ł o p c a ,  s t w i e r d z o n o ,  żo 
j e s t  o n  w y c h o w a n k i e m  z a k ł a d u  d l a  o c i e m n i a ł y c h .  
Z n a l e z i o n o  p r z y  n i m  ś w i a d e c t w a  z b a r d z o  d o -  
b r e m i  s l o p n i a m i .  P r z y c z y n ą  r o z p a c z l iw e g o  k r o k u  
b y l  b ra k  ś r o d k ó w  n a  k s z t a ł c e n i e  s ię  w  w y ż s z e j  
u c z e l n i  i ś l e p o t a ,  k t ó r a  ł a m a ł a  w s z y s t k i e  jego  
J3 lanv  ż y c i o w e .

K O N SU L A T  R U M U Ń SK I W E  L W O W IE  P  P r e ­
z y d e n t  R / ^ c z y p n s p  l i te j  P o l s k i e j  u d z i e l i ł  e x e ą u a t u r  
l i s t o m  k o m i s y j n y m  P.  J e r z e g o  T r a j a n a  G a l h n a  w  
c h a r a k t e r z e  k o n s u l a  g e n e r a l n e g o  K r ó l e s t w a  R u -  
m u n j i  n a  o b s z a r  w o j e w ó d z t w :  lw o w s k i e g o ,  S t a n i ­
s ł a w  'w sk iogo ,  t a r n o p o l s k i e g o ,  k r a k o w s k i e g o  i w o ­
ły ń s k i e g o  v, s i e d z i b a  w e  L w o w ie .

K R W A W Y  W IE C ' U K R A IŃ S K I W E  L W O W IE  
P o  z g r u m n d z e n i u ,  z w o l a n e r n  w  s a l i  D o m u  M ar u ­
d n e g o  w e  L w o w i e  p r z e z  N a r o d o w ą  O r g a n i z a c j ę  
U k r a i ń c ó w ,  p r z y s z ł o  m i ę d z y  jej c z ł o n k a m i  a  ko-  
m u n i z u j ą e ą  l e w ic ą ,  t. z w .  „ S e l r o b e m " ,  do  b ó ie k ,  
w  c z a s i e  k tó ry m i  k i l k a  o s ó b  z o s t a ło  c i ę ż k o  p o k a ­
l e c z o n y c h  i p o b i t y c h .  T y m ,  k t ó r z y  o d n i e ś l i  r a n y  
n a  g ł o w a c h  od  l a s e k ,  p i e r w s z e j  p o m o c y  n a  m i e j ­
s c u  u d z i e l i ł  p e w ie n  r u s k i  l e k i r z ,  k t ó r y  b r a t  u d z i a t  
w  w ie cu .  R ó w n o c z e ś n i e  w i e c o w n i c y .  ś p i e w a j ą c  
„ N e  p o r a  L a c h o w y  s l u ż y t y " ,  p r z e d  D o m e m  N a -  
r o d n y m  p o a ż ę b  f o r m o w a ć  p o c h ó d ,  b y  u d a ć  s ię  
p r z e d  g m a c h  w o j e w ó d z t w a .  W o b e c  tego w k r o c z y ł  
b e z z w ł o c z n i e  s i l n y  o d d z /a l  p o s t e r u n k o w y c h ,  k l ó r y  
w i c c n w n i k ó w  ro z p r ó s z y ł .

U R O C ZY STO ŚĆ  P O Ś W IĘ C E N IA  S Z T A N D A R U  
L E G IO N O W E G O  W  B IA Ł E J-B IE L S K U . W  n i e ­
d z ie lę  d n i a  1(5 b.  m .  o d b y w a  s ię  w  B .a łe j  B ie l s k u  
u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i e c e n i a  s z t a n d a . u  m ie j s c o w e g o  
o d d z i a ł u  Z w i ą z k u  L e g i o n i s t ó w ' . N a  u r o c z y s t o ś ć  
tę  p r z y b y w a j ą  l i c z n e  d e le g a c je  z W a r s z a w y ,  K r a ­
k o w a  i K a to w ic .  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k ie g o ,  p n d  
k tó re g o  p r o t e k t o r a t e m  o d b v w a  s :ę  u r o c z y s to ś ć ,  
r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e  g e n .  R y d z  Ś m ig ły  P o ś w i ę ­
c e n i e  s z t a n d a r u  o d b ę d z i e  s ię  o gndz .  pó l  J o  11 -tej  
w  p a r a f i a l n y m  k n i m e le  \v  B in M .

(K ip}  PO G O D A  W  ZAK O PA N EM . J a k  p r z e w i ­
d y w a n o ,  d w u d n i o w a  z i m o w a  p o g o d a  w  Z a k o p a ­
n e m  z n i k ł a ,  u s fc p u ją c  m i e j s c a  n a d z w y c z a j  pi g o ­
d n e j  j e s i e n i .  D n i  s ą  n ao g ó l  s ł o n e c z n e  i c i e p le ,  
j e d n a k  ju ż  p rz e d  w i e c z i - e i n  b i e r z e  p r z y m r o z e k ,  
a  w  c i ą g u  n ^ c y  t e m p e r a t u r a  s p a d a  do  3 s t o p n i  
p o n iż e j  z e r a .  W  g ó ra c h  s ą  n o c e  o c z y w i ś c i e  j e s z c z e  
z n a c z n i e  c h ło d n ie j s z e ,  w s k u t e k  czeg o  ś n i e g  w gó ­
ra c h  c ią g le  s ię  u t r z y m u j e .  Z n i k n ą ł b y  d o p ie ro  n a j ­
p e w n i e j  pod  w p ł y w e m  c ie p łe g o  w i a l r u  h a ln e g o ,  
k tó re g o  w  Z a k o p a n e m  s p i d / i e w a j ą  s ię  l a d .  2z !*ń .

P R Z Y  I S C I I f \ S  (ZA I* A I . R M  l T N p f t f f l "  K I  I .SZO-
J\ 11UO), pa 7.jr/.\ t-iu / r a n a  n a r / i -zo  v/.kImiI;i unTwi-ai- 
n»'i woiU- y t w ę k ic i  Kramci^ika ,1 'Ł/pl'a, .Tui^tępiije I ,k -  
kie , n u f i t e  w y p i - i i ż n i cn ic ,  rio któi-i-^n , p rz y łą c z u  s i ę  
pnźnic.i pr/.J’jiu ii ii f  m-/.iu‘it* v \  p r ó ż a n - n ia  - i ę .  j ck n r -  
sk io  p i s m a  s p c c . ia lu e  s t w i e r d z a i n .  i ż  w o d a  F r a n c i ­
s z k a  J u z r l a  ii -in ta  t r w n . o  -i d o d a t i d o  p r z e c iw l t o  tuv.b- 
k r u i t - u iu  w . - i i o l y  i i11 j I . ..i,al: ró w n i , -ż  p rzy  hcpjo,  
ni i duch i e i k r p i u u  i a c U g r u c z o ł u  k r <>- 
k o u e g  o.  J B I
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7* i c r a f u .
(K orespo nd enc ja  „N. R e fo rm y" ,)

Tarnów, 13 października.
Z Rady nuejhkiejr Wybory do magistratu i 
w ;/#eiaju Kasy O szczędności. —  To- w yści- 
Cfwy.  yćcipi konne k ibn sportowego 5 p. 

strzelców  konnych.
" " ó d  wielkiego n ap rężen ia  odbyło się wrzo 

Taj posiedzenie R ady  miejskiej pod przewod­
n ic tw em  hurra. Ik \  Krypie wskiego. Złożyły 

£ >e n a  o wybory io m ag is t ra tu  i do w ydzia łu  
“ m) Oszczędności. Socjaliści zn, w sze lką  ce­
nę pragnęli u t r zym ać  w m agistracie  swój s tan  
posiadan ia ,  z drugiej zaś strony dem okra tycz­
ne i mje?.z< zańskio  ezynn ik i  w Iiadzie p ra ­
gnęły  nie n ipuse jć  do wyboru socjalisty na  
asesora. S tąd  k onw cn tyk le ,  na rady ,  s tąd  w re­
szcie n iezw ykłe  naprężen ie ,  które to w arzy ­
szyło  ciLw-.wlo.in R ady  miejskiej. Przebieg posie­
dzenia  b} ł. nasiteyuiją-cy: I ’o odcaytniiiu proto­
kółu  i ' tc -p e lac jach  ks. p ra ła ta  Lubelskie­
go , prof^ W ojciechowskiego w sprawie w y d a ­
nie regu i/im m u domowego, jak.cgo Tarnów 
w cale  nic., posiada, R a d a  z a ła tw i ła  szereg wnio­
ski w toag is tn  tu, jak u ch w a łę  w sprawie  wy- 
d z ic r /a w ic n ia  1 o w arzystw u  sport. „Snmson" 
2 cłziałc* g run tu  z kompleksu Podwale-Dyk- 
sonów-ka, oraz  sp raw ę s ta tu tu  e ta tu  stanow isk  
s łu ż b o w y ch  pracow ników  m agistra tu .

Z kolei nastąp-ły  wybory, poprzedzone d łuż­
sze n i  „ a r rd a rn i  radn ych .  Do wydziału  Kasy 
O szczędności w miejsce p Bialika, ś]L-Jaśkie­
w ic za  i y[..  ̂Michalskiego w y b ra n o  pp. asesora

-ołkosza Kaspra, as M arguhesa  Artura i Dr. 
Fusiarskiego. K andydac i I koła radni P i ła t  i 
Piknl po-zoatali w mniejszości.  W miejsce a se ­
sorów I ł iahka , fctftry zrezygnow ał i ś-p. M ichal­
skiego w y b ra n o  n a  42 głosujących 2  ark a Sta- 
nisława_ 2ń i > ledzielskicgo M ,chała  35 glo­
sam i K an d y d a t  1 ko la  prof. Wojciechowski 
zos ta ł  w mmciszości. Przeszli więc kandydac i 
m ag is tra tu ,  z k tórych p Żarek na leży  do frak ­
cji PPS. w  łonie R ady  Asesorom p ła tn y m  zo­
s ta ł  w drugiem głosowaniu p \iedzieh ;k i .  P rzy  
te j sposobności z a z n a c z a m y , że p. Niedzie lski 
by ł k andyda tom  także I koła.

S ta ran iem  ks. R o m a n a  Sanguszk i powstał 
w  G um n iskach  w sp a n ia ły  tor wyścigowy, u rzą  
dzony  w edług w szelk ich  reguł postępu. D łu­
gość łoru w ynosi 2100 m.

S ta ra n iem  Klubu sportowego 5 p. Strzeli. 
« cow k o n n y c h  n a  lorze ks. Sanguszk i w  G um ­

niskach  odbodą się Ki bili. wyścigi konne. 
Progi am  wyścigów jest nas tępu jący : Bieg m y ­
śliwski dla n iezaw odow ych iwloficorów puł­
ku, d y s tan s  6 kim., bieg myśliwski dla za- 
w< d ow ych  podoficerów pułku, dys tan s  G kim, 
bieg oficerski z przeszkodami dla koni, które 
•zupełnie na lorze me biegały, dys tan s  1800 
metr. ,  bieg oficerski z przeszkodami dla ko­
lii, które w biegach z przeszkodami lub w bie­
gach m yśliw skich  nie były  prem iow ane dy­
s tan s  2100 m., bieg oficerski z p rzeszkoda­
mi d la  koni prf mjowanycR, dys tans  3200 m. 
i bieg p la sk ’ w łościański dla koni niepremjo- 
w a n y c h  p o w ia tu  tarnowskiego.

Kongres iwiato^y
o nowvch M srunksch m  chow?n a.

Nowy Sącz, .12 październ .ka.
P P, S. idzie do wyborów osobno. —  Cztery 

listy  kandydatów. —  „Jedność robotnicza"
lak iię dowiadujemy w ostatniej chw ili  wczo 

r-ejsza konferencja  P. P. S. z  posłem Markiem 
na czele wbrew  n aszy m  przew idyw an i >m za ­
ko ńczy ła  się u ch w a łą ,  po s tanaw ia jącą  nie 
głosować na w spólną listę z komisarzem drem 
S ieh raw ą , a natom ias t  w ezw ać  ogól- robotni­
ków z pod znaku P. P S. do solidarnego gło­
so w an ia  n a  listy w łasne. Chodzi bowiem parlji 
socjalistycznej o dokładny  przegląd sił oraz o 
prow adzenie  n ieza leżnej polityki n a  terenie 
R ady  miasta.

D nia  12 bm. odbyto się liczne zgrom adzenie  
w  Bom u robotniczym, n a  k tórcm  poseł Marek 
u z a sa d n i ł  konieczność osobnego i solidarnego 
głosowania k lasy  pracującej P rzem aw ia li  n a ­
stępnie  inn i mówmy, a w koócu uch w alo no  o- 
grom ną większością bezw zględne fjoparcie li­
s ty  P. P. S., k tó ra  liczy na  uzyskan ie  około 
4 000 głosów oraz odpow iadającą ilości zor­
gan izow anych  członków partj  —  ilość m a n ­
datów  do R a d y  miejskiej.

Dc wyborów s ta ją  za tem  następujące  g ru ­
py oddzielne z w łasnem i listami: z jednoczo­
ny  blok wyborczy pod kierunkiem  dra  Sicb- 
raw y , P. IJ. S., sjoniści oraz grupa  „opozy­
cji". Ponadto  aa w y s tąp ić  jako osobna gru­
pa t. zw\ „Jedność robotnicza" , lewica PPS.

W obecnych w a ru n k a c h  pozycja bloku wy- 
horczego s ta ła  się dość t rudną ,  jeśli się we­
źmie pod uwagę, że P. P. S. rozi>orzązda w  
N u w \m  Sączu pow ażną ,  bo około 28% gło­
sów7 up raw nionych ,  o ile w szysey  głosować 
będą  solidarnie. Najbliższa niedziela, t. j. 16 
lun. w y każe  to w czasie wyborów. 
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Z A W IA D O M IE N IE .
. Z  d n io m  1 p a ż d z ic r n ik n  b. r. n f w a r e ip  60z» n u  ja- 

rum»jipk<>; w y s t ę p y  p ic r w s z o r z f i ln y u l i ,  z a g r a n i c z n y c h  
a ‘ ^{‘>T1 1flu w z u y  oh .

** so b o ty .  i ś w i ę t a  f i v e  oVtoek p rz y  wy*
c n ło ę o  zosj io łn  tan  o c z n e g o .  P i e r w s z o r z ę d n y  z o 

‘ ja zzbnuntowy. — P o c z ą t ek  o godz, 9.8H w ieczorem .
Z A R Z Ą D .

■

W kilka miesięcy po wojnie pow sta ła  
wśród pedagogów a-ngklskich now a idea, Była 
ona  bezpośredniem następstw om  krw aw ych  
zapasów w ojenn ych  Bzłąchotni ci ludzie z a ­
dali sobie py tan ie :  co było w łaściw ie  p rzy ­
czyną  w o jn y ?  i odpowiadając na nie z p u n ­
k tu  w idzenia  pedagogicznego pzyszli d i  
p rzekonania ,  że n iew ątpliw ie  n iew łaśc iw e 
w ychow an ie .  Ta generacja ,  dzięki której E u ­
ropa  kąpa ła  się i  la ta we krwi, by ła  gene ra ­
cją ludzi ego is tycznych i okrutnych. K a ta ­
strofy podobne; na leży  u n ikn ąć  w  ten spo­
sób, że się w y ch o w a  now ych  ludzi nowomi 
sposobami. Z daniem  tych pedagogów, —  ą 
przy łączy ły  się do tego później najw iększe po­
wagi naukow e —  wyi liowame dotychczasowe 
w ypaczyło  ch a ra k te ry  dzieci przez to, że było 
w ychow aniem  zakazów  i przym usu. W owej 
szkole t radycyjnej ,  gdzie tyle rzeczy jest za ­
b ron ionych ,  w tej szkole z policyjnym sys te ­
mem usta-i\ icznogo „nie w olno" dobra dusza 
dziecka w y p aczy ła  się, nie mów iąc już o tern, 
że w bardzo wielu w y p a d k a c h  w ychow ankow ie  
tak ich  szkół, us-tawicznie lajan-i i u w ażan i  za 
niezdolnych, tracil i w ia rę  w  swoje siły  i w 
możność dokonania  czegokolw iek.

Rzucono więc hasło  „Nowa szkoła  bez 
p rzy m usu  i zakazów ". Hasło to szybko z n a la ­
zło ogrom ną iloiść zw olenników  w  ca łym  
święcie. Dzięki tem u Zwiąjzak angielski, pro­
pagujący nrswą\ szkołę n az y w a ją cą  się „New7 
Educution Kellow-slup" mógł zaprosić na  
w szechśw iatow y kongres do Lor a r n a  p rzed­
stawicieli  40 narodów. Dosłownie ca ła  kula  
z iem ska b y ła  rep rezen tow ana  przez swoich 
pedagogicznych p rzeds taw ień  li na tym  wa 
k acy jnym  zjeździe lokarncńsk im . N atu ra ln ie  
przybyli też. i Rolacy w ticzlue 40 osób. Nie­
stety  podiztłs  gdy inne  narody  zaprezen tow a- 
ty się iako całość, to 1’olacy byli zupełnie  nie- 
zorganizow7ani, lak  że dopiero n a  sam y m  k on­
gresie zw iązali się z in ic ja tyw y  pani R ad liń ­
skiej z Warszawry w  jednostkę, w ystępu jącą  
oficjalnie. P. R ad liń ska  przyw iozła  też poka­
zy p racy  ręcznej dzieci w arszaw skich , W ten 
sposób przy w spólnych  w ys . łk ach  zdołano 11- 
s.ta';ć cyfry  i szezegódy, odnoszące się do szko­
ły  polskiej, k tóre p rzedstaw iono  w kilku  re ­
fera tach  n a  zjeździć. Polacy n a w e t  p rzed s ta ­
wili się przy tein w szystk iem  dosyć k orzys t­
nie, a  wniosek p. Oderfelda, pedagoga z Pa 
ryża, s tw orzen ia  międzynarodow ej centrali ,  
k tórnby in fo rm ow ała  bezstronnie  w szystk ie  
narody o w za jem ny ch  w ysiłkach  kultural 
nych , spotkał się z wielkiem uz n a n ie m  i życz- 
liwem przyjęciem.

W szys tk .e  obrady  kongresu b y ły  n a tu ra ln ie  
poświęcone tem u  jednem u zagadnien iu  wol­
nego w echow an ia .  P ra c a  w kom isjach  była  
ogromnie in te n sy w n a  w szyscy  czuli pew ną  
radość tw órczą , żc k ładą  może podw alm y  pod 
rozwój now7ego człowieka. Każdy w yniós ł  o- 
g rom ną  korzyść p rzedew szystk iem  z osobi­
stego ze tkn ięc ia  się z p rzeds taw ic ie lam i tylu 
ras  i ty lu narodowości

Na kongresie w y łon iły  się t rzy  rozmaite 
k ierunki.  K ierunek  niemiecki, na jbardzie j re ­
w o lucy jn y  był rep rozan tow an  y przez peda­
goga Petersena .  Pedagog ten w prow ad z i ł  już 
w  swoich szkołach zasadę  bezwzględnej wol­
ności, Zarzucił on sys tem  klas; ław ek  i po­
dz ia łu  w edle  w leku. Z uczn iów  tw orzą się jak 
gdyby pewnego rodzaju grupy społeczne. Z 
grup tych  w y ła n ia ją  się uczniowie, obdarzeni 
w iększą in ic ja tywą, k tórzy  są jak gdyby przy­
w ódcam i. Pochw ały  i ka ry  zupe łn ie  o d p ad a ­
ją Zakazy  n a tu ra ln ie  nie istnieją . Z tego nie 
w y n ika ,  aby nie było dyscypliny. N orm y po­
stępow an ia  w y n ik a ją  z ■wewnętrznych sy tu a -  
cyi. Dziecko nie dlatego cz yn i  dobrze, iż z a ­
broniono m u postępować inaczej, tylko d la te ­
go, że popełniając jakąś  n iew łaściw ość, n a ­
t r a f i ł  na  odpór wewnąitrz dotyczącej grupy. 
Są to sankcje  społeczne. W ten  sposób dziec­
ko traktu je  się poważnie, jako is totę społecz­
ną. N a tu ra ln ie  istnieje  tu taj bardzo  w ie lk a  i 
bardzo  daleko posunię ta  indyw idual izac ja .  —  
Dziecko tylko to robi, do czego m a  za in te reso ­
w an ie .  W ten  sposób rozw ó1 życia  u m y s ło ­
wego pozostaje w  ścisłym zw iązku  z rozwniem 
uczuciowem, U nas, niestety,- jakżeż często l 
przew ażnie  dzieci m u szą  uczyć się rz tczy ,  do 
k tórych  mają wstręt.  Jes t  to gw ałcenie  bardzo 
w ażnego  p raw a  psychicznego.

Z dan iem  tego w y ch o w a w cy  dziecko ma 
przedew szystk iem  jedno najw iększe zadanie :  
róść. Przyszed łszy  na  św ia t  w aży  4 k lg ,  o- 
kijło 10-go roku życia  już 50 W ten sposób 
zw iększa  swą, w agę przeszło 12 raizy. Jakiż  
to ogrom ny wysiłek, jakaż  to p raca  o rgan iz­
mu! W y cho w an ie  in te lek tua lne  nie powinno 
nic takiego czynić ,  coby mogło rozw7ojowri fi­
zy czn em u  zaszkodzić.

K ierunek angielski jest mniej rew olucyjny , 
a jeszcze w  m nie jszym  s topniu  włoski, k tóry 
stworzył kompromis pomiędzy szkołą daw ną  
a  nowern w ycho w an iem .

Obrady lokarneń=kie, pomimo różnicy  zdań, 
zgadzały  się w7 tern, że konieczną jest refor­
m a dotychczasowego w y cho w an ia .  Idea wol­
ności wycałowania tu taj nakreś lona ,  jest u w a ­
ż a n a  za przewrót kopernikowski. Dotychczas 
celom w y ch ow an ia  i p u nk tem  w yjśc ia  by t  i 
człowiek dorosły. Obecnie punktom wyjścia 
jest dziecko, celem również dziecko Trzeba to 
dziecko jednakowoż znać. T ym czasem  dusza!  
dziecka jest jeszcze w dużej części wielką n ie ­
wiadomą.

Końcowe obrady w wielkiej sali tea tru  lo- 
karnnńskiego byty jednym  ak lcm  bra te rs tw a

ogrom nym splotem kilku tysięcy rą k  objąć 
ca łą  ziemię i przekształcić dotychczasowego 
egoistycznego i bru ta lnego  jej ducha.

Kraków reprezentow ali n a  zjeździe wi­
zyta tor dr, Mieczysław Ziemnowicz i dr. 
Rowid. Dr. Ziemnowicz na ostatn iem  zeb ra ­
niu T ow arzystw a nauczycieli  szkół śred-
naóh przedstaw ił ku n iem ałem u pożytko­
wi obecnych swoje lokarneńskie  w rażenia .

Nowy dramat coisktego pisarza.
„Dar W isły" Ludwika H. Morstina

W łaśn ie  w tym sam y m  czasie, gdy opinja 
Krakowa wypowiedziała  się przeciwko sz tu ­
kom obcym o w ątp liw ej wartości moralnej , iak 
leż i a r tys tyczne j,  dostał się w moje ręce rę ­
kopis nowego d ram a tu  polskiego. Już  sam  ty ­
tuł bliski sercu polskiemu- „D ar W is ły " ,  a 
także nazw isko autora ,  cenionego poety, z n a n e ­
go także ze sceny, choćby przypom nieć tak pięk 
nie w ystawionego na  scenie krakow skiej ,$ w ję  
togo", sym patyczn ie  nastro iły  m nie do lek tu­
ry, k tóra  też p rzyniósła  mi wiele w rażeń  p ra ­
wdziwie poetyckie b.

„Dar W isly" bowiem jest to dzieło szczerej 
poezji, p rzeniknięte  d rgnieniam i żyw ych  u- 
czuć, myśli głębokich i wzlotów górnych, a 
ub rane  w7 lornię p iękną i melodyjnie b rzm ią ­
cą Melodja swmbodnie płynącego w iersza  ze­
stro ją  się dobrze z tchn ien iem  śuuata ,  który 
poeta tuta; w-pj-owadza. Jes t to św ia t  wsi pol­
skiej, której atmosferę rodzimą, swojską, w y ­
pełniają  dobrze n a m  zn an e  „szum y, pieśni,  
żale i dzwonów, gra.nie", a przedew szystk iem  
„wiślanej rzeki" szum  dostojny. L życiem p rz y ­
rody wiąże się n ierozerw alnie  życie człowie­
ka, zrośniętego z ziemią macierzystą  i rzeką 
m acie rzys tą  w jakąś  jedność świętą, której 
drgn ien ia  są p rzem knięto  tchn ien iem  i w oła­
niem Boga,

To też, gdy, jak poeta opow iada  w sw ym  
ćrnniaeie- legenćzie ,  z halami W isły  p rzyp ły ­
nął do w7si s tary  krzyż, z C h rys tusa  w ize run ­
kiem, wieś uzna je  w nim „d a r"  świętej rze­
ki i niesie go nad  brzeg w iślany , by tam  na  
wzgórzu umieszczony był ten k rzyż  znakiem  
żyw7ej wdary i św iadectw em  Boga, p rzem a­
wiającego głosami żywej natury . A gdy ra  
c jonal is lyczna  urzoność  „profesora" i m a r t ­
wego p ra w a  żada  w e d a n ia  krzyża, jako cie­
kaw ej dla m u zea ln ych  zbiorów pamiątk i,  o- 
picra się tem u gromada, a przedew szystkiem  
jej młoda, ży w a  i twórcza siła, w  Marynie 
najpilniej w yrażona ,  która też wierzy, że k rzyż 
święty, przez falę w iślaną zesłany, w  chw i­
li, gdy powódź w ezb rany ch  fal grozi, „cud 
uczvni" .

Nie n a  to ci On p rzep łyn ą ł  
z da leką  w iś laną  wodą, 
miłosierdzie ma dla ludzi.
Jego s łuchać  m uszą  fale, 
nu r ty ,  p rądy , strugi,  piany.
On nad  niemi Bóg w iślany 
i w szystk iem u też przewodzi"

Lecz zan im  się „cud u c z y m " ,  m usi -wprzód 
w ypełnić  się ofiara, 'ako eknpiaeja nieodzo­
w n a  z a  grzech wolnej miłości, której dopu­
szcza się M aryna, w swej młodzieńczej k rew ­
kości i w napól-pogańskiem u zn an iu  sił n a ­
tury. To toż gdy- przez ludzi „małej w ia ry "  i 
tchórzliwego serca, k rzyż  zostaje s t rącony  w 
nurty  rzeki, M aryna, c b rą c  go ra tować, rzu ­
ca  się we w zburzone fale. Nie u ra tu je ,  go je­
dnak już z toni, sa m a  w niej zginie. A wtedy 
rozjaśni się niebo, uspokoi się rzeka i cofnie 
„wód rozlewiska". O dkupiona  ofiarą  M ary­
ny, wieś błogosławi rzekę, k tóra  tu taj speł­
n iła  rolę jakby starożytnego bóstwa, karzą- 
cegu grzech krwi i obłędnej w iary  zab ran iem  
zesłanego „daru  i śm ierc ią  w inow ajczyni.

Ten krótko i pobieżnie naraz ie  naszkico­
w an y  w ą tek  u tw oru  praw dziw ie  d ram a ty c z ­
nej siły n ab rać  może dopiero n a  scenie, ucie­
leśniony w grze żyw ych  ludzi, z pośród któ­
rych postać Maryny wyra.sta do m iary  ży ­
wiołowej heroiny, jakby s iostrzyca M ł o d e j  z 
„K lą tw y" Wyspiańskiego. To też d ra m a t  Mor­
st ina , jośłi prócz d ra m a ty cz n y ch  postaci,  u- 
w zględm  się tkw iące  w dziele p las tyczne  w a ­
lory, zaw iera jące  w sobie ca ły  urok przyro­
dy swojskiej, wsi polskiej i jej żyw ej w iary , 
w ar i  jest t rudu  sceny. Z powodzeniem dużem  
w sezonie ubiegłym zdobył się n a  to p ierw­
szy teatr w  1 odzi, a  obecnie, jak docnodzą 
nas  s łuchy ,  w roku b ieżącym  ma wejść to 
swoiście polskie dzieło n a  scenę tea tru  im. 
Słowackiego. Bal, P.

Zapiski literackie.

pożegnanie w szyscy  peaagogo-
ręice, jak .gdyby chcie li  tym

—  Książka marrz Piłsudskiego w  now en  
w ydaniu, Z W a rs z a w y  donoszą: W7 dn iach
najb l iższych  wyjdzie z d ruku  n ak ład em  Ins ty  
iUTU dla b a d a ń  najnow szej liistorji polskiej in 
.ze w y d an ie  z n a n e ;  książki m arsza łka  Piłsud 
skiego, p. t. „Rok 1920“ . Obecne w y dan ie  zt 
s ta ło  zaopatrzone  now ą przedm ow ą m arsza łk a  
oraz rew e lacy jn enn  p rzep isam i,  opracow ane- 
iiii w  wojskowem b iu ,>-  h is to rycznem , z,iwie 
ra jącem i szczeró low ą ana lizę  so n ieck ich  p la ­
nów b itwy pod W arsz aw ą  %ż,'ypisy te uwzglę 
dn ia ją  na jnow sze  źródła ,  opublikowane przez 
rząd  sowiecki. K siążka  wyjdzie w 5 tys iącach 
igzempla.rzy, w szacie znaczn ie  bogatszej n,„ 

pierwsze w ydan ie  Cena książki będzie obni­
żona z 15 na  14 zł

— .Monografie a r tys ty czn e" .  L k az a ły  się 
dalsze pięć tomów „Monografij A rtys tycz­
n y c h " ,  jiod redakcją  znanego hi m r  ka szlu 
ki i linizeuloga d ra  lu ieczysław a T re t te ia :  
Tpm 11 —  H en ryk a  t 'ią tkuwskięgo „ W ła d y ­
sław  C zad ió rsk i ;  Tum 12 —  Szczepana  R u t ­

kowskiego „.Jacek Mierzejewski; Tom 13 —  
W ład ys ław a  Kozickiego Henryk R odakow ­
ski ' ' ;  Tom 14 —  K onrada W .n k le ra  „Tormiści 
polscy"; Tom 15 —  Stefanji Zahorskiej ,Eu- 
genjusz Z a k “ . Podobnie jak poprzednie, k a ż ­
da  lnonografja , prócz teks tu  p ióra  doskona­
łych znaw ców  przedmiotu, zaw ie ra  32 repro­
dukcje, d rukow ane  jednostronm c na  pięk­
n ym . kredow ym  D ajuerze.jSą to dzie łka  prze­
znaczone d la  szerokiego ogółu, o czem  w y ­
mow nie  świadi zy n iska  cena  w ydawnictw;;,  
Czytelnik znajduje  w  nich życiorysy  z jasną, 
syn tezą  twórczości m istrzów  d aw n ych  i współ 
czesnycli,  oraz zazn a jam ia  się dokładnie  z ich 
dziełami, które uczy się rozumieć. N azw isk a  
redaktora i autorów  monografij da ją  zup e łn ą  
pewność, że stoją one n a  wysokości z ad an ia  i 
że, jak j.isze jeden z recenzentów, „s taną  się 
n a  pew no z n an e  i ro zchw y tyw ane ,  n a  co w 
zupełności zasługują" .

—  „iLwantnty arabskie" Kornela Maku­
szyńskiego ukaza ły  się w  now em , piątem z 
kolei w ydan iu .  Jest to arcydzieło hu m oru ,  je­
dno z tych, które w yrobiły  aum rp w . trw ałe  
irnię w li t r ra tu rze  i nigdy nie s łabnące ,  lecz 
ow szem s tale  w z ras ta jące  powodzenie u  c zy ­
telników.

KSIĄŻKI SZKOLNE.
—  A. F iączk iew icz i A. B ednaiow ski: Dru­

ga książka łacińska. Książnica A Has ff '27 r. 
..Druga książka łac ińska" ,  która świeżo opu­
ściła prasę, jest da lszym  ciągiem i uzupe łn ie ­
niem  „Pierwszej książki łacińskiej", wydanej 
w tem sam em  opracow an iu  w roku ubiegłym. 
Treść ustępów, których liczba jest dostosowa­
n a  do zmniejszonej ilości godzm n au czan ia ,  
jes t bardzo urozm aicona. Obok obrazków  
z k u l tu ry  rzym skiej w jej najogólniejszem 
znaczen iu ,  um ieszczona  bajki, podania, boty 
i rozmówki. Do wielu ustępów dodano sen ten ­
cje, k tórych  się ma uczeń w yuczyć na pamięć- 
Nie brak  też popularnej p ieśni „G au deam u s"  
z nulam i Treść ustępów łacińskich  tak dobra­
no, by uczeń spostrzegał sam  ścisły z w . ,z e k  
n nędzy  ku l tu rą  rzym sk ą  a now ożytną. Ustę­
py poiskie są  ciągle, dające treść zaczerpn ię ­
tą z ku łlu ry  poLkiej. Książkę u rozm aicają  
dodane 23 ilustracje. Całość uzupełnia ją  sło­
wniczek szczegółowy krótki w ykład  g ra m a ­
tyk i i 2 słowniczki a lfabetyczne  W całej 
książce s ta rano  się w yzyskać  wszystkie  zna 
ne i u zn ane  na  Zachodzie rodzaje metod 
n au cza n ia  języka łacińskiego na stopniu  n a j ­
niższym. Podręcznik  czyni zadość w n iwem 
opracow aniu , pod każdym  względem przepi­
som program u ministerialnego i wogóle no­
woczesnej metodyki i dydaktyki.

—  D i. med. Maija Euzaihow a: P od ięczrik  
hygjcny publicznej i  szkolnej. K siążnn a  
Atlas. 1927 r.

L ite ra tu ra  polska n ie  posiadała  dotychczas 
zwięzłego kom pedm m  do nauk  hygjcny, sku ­
tkiem czego .ak nauczycielu,7" i a k ' i  lekarze 
zm uszeni byli uciekać nę przy świnili w y ­
k ład ach  allm dc obszernych  połsk-ich dzieł 
fachow ych, lub też do podręczników zag ra ­
n icznych .  T rudność  tę odczuwali specjalnie 
słuchacze  sem inariów  nauczycie lsk ich ,  nie  
posiadając książki, n a  podstawie której mo­
gliby wiedzę! swoją ug run tow ać  i rekapitu lo­
wać w iadom ości w ciągu studjów nabyte.

K siążka  p. B uzalhow ej jest p ie rw szą  tego 
rodzaju  próbą, nap isaną  p rzys tępm e, a  mimo 
to zaw iera jącą  w-szydkie dane  potrzebne j j  
n auk i  hygjeny Liczne ryc iny  i tablice ob jaś ­
n ia ją  tekst i up rzys tępn ia ją  zrozum ienie  w y­
kładów7.

—  Platon: Kruor. Rz-eczpospo-itŁ (W yboru  
p ism  T, UD. Opr Jędrzejowski i Rapaport.  
K siążnica Atlas. 1G27 r.

D aw ny  wybór z pism T la tana  Jędrzejow ­
skiego przerobiono w ten. sposób, że opuszczo­
no  szereg u łam ków  z różnych  dialogów, a za  
to, prócz Apologji, dodano jeszcze w całości 
L aehesa  i Eutyfrona. Z Rzeczypospolitej z a ­
m ias t  chres lom atji ,  dano ca łą  księgę I i łak  
samo przedrukow ano  Menona w7 całości Z a­
m iast dawniejszego sporego tomu, posiadam y 
dziś  trzy m ałe  i tanie tomiki; nauczyc ie l  
i u rz e ń  mogą dowolnie dobierać sobie lekturę. 
Wstęp ogóln; o fitozofji greckiej . o Platon o 
z a w ar ty  jest w tonne 1, dalsz°  tonnki m a ją  
tylko króciutkie  \ystępy, -wprowadzające w7 le­
kturę. danego dziełka. W ybór dokonany tak, 
że uw zględnia  i poziom um ysłow y i czas, ja ­
ki m a  do rozporządzenia  i poiemność kie­
szeni.

—  „Oświata Polska", organ W y dz ia łu  w y ­
konawczego polskich Towarzystw  ośw iato­
w ych ,  kw ar ta ln ik ,  poświęcony sp raw om  
ośw iatow o-kultu ra lnym , a  przi dew szystk iem  
działowi ośw iaty  pozaszkolnej.  W tycli dn iach  
opuscit p rasę  zeszły 2 —3 z r. 1927 za w ie ra ­
jący wysoce in teresującą  treść, a  mianowicie: 
JO i .  Kornecki '  Oświata pozaszkolna n ow ym  
projekcie us taw y  o ustroju szkolnictwa. 2) Po­
kłosie konferencji 3) Józef S t e m le r  Ogniska 
torminatoirskic. 4) J an  K ornecki: S tan  ku l tu ry  
Polski w  świetle cvfr. -3) W. W ich ł ińska :  
Działa lność polskich Tow arzystw  ośw iato­
w ych  w  1926. r 6) Skarb  prawy oś wiato wo- 
ku ltu ra lnej.  7) Materia ły oświatowe. 8) Kro­
n ik a  oświatowa. 9) Ribłjografja. 10) P rzegląd  
czasopism. W śród czasopism, pośw ięconych 
działowi ośw iaty  pozaszkolnej, kw ar ta ln ik  
„O świala  P o lska '1 jest jednam z najwięcej 
w artośc iow ych; poruszono w n im  zagadn ie ­
nia  zaw iera jące  wiele cennego m ateria łu  d la  
dz iałaczy społec.zno-oświatowych,. a za in te ­
resu ją  też n iew ątp l iw ie  i szerszy ogól, k tóre­
mu nie jest ol ojętną sp raw a walki z ana l ta -  
b e h z m e m  i praca n ad  podniesieniem morał- 
nom i in le lek tualnem  społeczeństwa. P r e n u ­
m era ta  roczna „O światy  Polskiej" wynosi 10 
zł. Aiires redakcji i adm in is trac j i :  W arszaw a, 
Marszalków ska io3, m. G.



6
N O W A  R E F O R M A

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
* Z Z *  Dula 15 października

Z  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w a c a  n a  afisz, po przi rwie d w utygo­
dniowej sz tuka  Lonsdale 'a  Koniec Alistress 
L b eyn ey"  z pp. Ja ro szew sk ą  i Niewiaro wi- 

•czem w rolach głównych. Ju tro  po południu 
„Proboszcz  wśród bogaczy11.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś)' 
w  sobotę, i c o d z n n m e  o godz. 7.30 wieczorem 
n ie z ró w n a n a  opere tka  Fr. L e h a ra  p. t. „P a  
g an in i‘“, ; która  n a  k ażdcm  przes taw ien iu  spo­
ty k a  się z en tuz ja s tycznpm  w prost p rzy ję ­
ciem, dzięki w ybornej grze artystów , dosko­
na le j  m uzyce  i w y tw o rnem u  hum orowi, oraz 
n iezw y k le  s ta rann e j  reżyserji  i l icznym b a le ­
tom. W sp an ia ła  w ys taw a w zbudza  ogólny po- 
dzm Operetka T. Mullera , Król K a w y 11 g ra ­
n ą  będzie raz  jeszcze po cenach  zn iżonych  
n a  ogólne żądan ie  w niedzielę o godz. 3.30. 
T ea tr  obecnie jest dobrze ogrzany.

TEATR ŁOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO, 
odegra w  sobotę 15 i w  niedzielę 16 b. tn. 
sz tukę  ludową ze śpiewam i i tańcam i w 4-ch 
a k ta c h  Galasiewioza, z m u z y k ą  Wrońskipgo, 
p. t. „C zartow ska ł a w a 11, z udzia łem  na jlep ­
szych  sił, pod reż yse r ią  p. E. Zaluckiego. 
T ańce  i ewolucje uk ładu  p. T adeusza. P o czą ­
tek  o godz. 7.30 wieczorem. W niedzielę 16 
b. m. o godz 3.30 po południu  d ra m a t  w 3-cłi 
a,ktach Żeromskiego „P o nad  śnieg bielszy się 
s tar .ę11.

FILHARMONJA CZESKA W  KRAKOWIE.
Ś w ie tny  zespół sym foników  czeskich z Oło­
m u ńca  p rz y b y w a  dzisiaj do n as  z trzem a kon­
cer tam i ,  w k tórych  zam knie  się cykl a rc y ­
dzieł nowoczesnej l i te ra tu ry  symfonicznej. 
K oncert  inau g u racy jn y ,  który odbędzie się 
dziś, t. j. w sobotę 15 b. m., w S ta ry m  T ea­
trze, pośw ięcony będzie n a rod ow ym  kompo­
zy torom  czeskim. P o em at sym foniczny  S m e­
ta n y  „ W e ł ta w a 11, ogniwo cyklu  „M a vla.st“ , 
nastrojowy, utwói F ib icha  „W ie czo rem 1- i k la ­
sy czn e  w formie dzieła Dvorzakn, w śró d  
n :oh  „S ym fon ja  z Nowego Ś w ia ta "  z owemi 
ry tm a m i  m uzyk i  m urzyńsk ie j ,  które odtąd 
s ta ły  się p odw aliną  nowoczesnej muzyki t a ­
neczne j Ś w ie tna  obsada  czeskiej orkiestry 
sym foniczne j,  oraz znakom ity  dyrygent ,  Ka,-( 
roi Nedbal, d r ą  pe łną  gw arancję ,  że koncert 
dzis iejszy s tan ie  się źródłem  na jg łębszych  
w ra ż e ń  artystycznych.^

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Koniec, Mistress Chey'ncy“ .
Niedizela: Po poł. „Proboszcz w śró d  boga­

czy".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota, 15 październ ika- „P ag an in i11.
Niedzie la: Po po łudniu  „Król K aw y 11; w ie­

czorem  „P agan in i" .
Ponedz ia łek : .P a g a n in i11.

REPERTUAR KONCERTOWY.
Sobota, 15 paźdz ie rn ika  o godz. 8 w ieczo­

rem : I. Koncert l i lh a rm o n j i  Czeskiej.
Niedziela, 16 paźdz ie rn ika  o godz. 11 przed 

po łudn iem : P oranek  F ilharm onii  Czeskiej; o 
godz. 8 wiecz.-  P ożeg na lny  Koncert F i lh a rm o­
nii Czeskiej.

PBONiEŃ “ Podwale 6

V e id t ; Hałd, Dagower, Kastnsr

Co dzisiaj graią w kinach?
Bagatela: „ G r a c z  w s z a c h y 11 ( M a t  c a r y c y  Kata­

rzyny II) /
Goiso: „ I w o n k a " .
Nowości: „12 d i a m e n t ó w "  ( D o u g la s  F a i r b a n k s ) .  
Promień „ B r a c i a  S c h e l l e n b e r g " .
S z ’n k a: „ S z a l  m ł o d o ś c i 11.
U c iec h a : „Blaski i nędze życia kurtyzany", we­

dług powieści Balzaca (P Wegener).
W a n d a : „ Z a  m e p o p e l n i o n e  w i n y 11.
W a r sz a w a :  B itw a po d  S k a s e r r a k " .

7 1

P r o g r a m  sJ a c iii i a  g io io n lc z n ig d i;
n a  n ie d z i e l ę ,  d n i a  16 p a ź d z i e r n i k a  192".

K r a k ó w  (423) G od z . 12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s u  i 
k o m .  lo t n i c z o  m e t e o r o lo g ic z n i ) ;  12.1.')— 14: T r a n s ­
m i s j a  z W a r s z a w y ;  g od z ,  14— 14.30: P r a k t y c z n e  p o g a ­
d a n k i  d la  r o l n i k ó w :  dr. K a z im ie r z  I t o u p p c r t ,  prot*. 
U .  J .  „ C h o r o b y  z iem n iak ów **;  g o d z i n a  ió. 15—17.20: 
T r a n s m i s j a  z  F i l h a r m o n j i  w a r s z a w s k i e j ,  g o d z .  17.40— 
18.45: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y ;  g o d z .  18.40— 19: R o z ­
m a i t o ś c i ;  g o d z .  19—19.55: W ie c z ó r  p o e z j i  i p rozy  
w s c h o d u .  Z a g a i  p. S e l i m  P e t a h :  „ P o e z j a  i p roza  t u ­
r e c k a ,  t a t a r s k o  k r y m s k a  i arabsk.P* z  r e c y t a c j a m i

B i l o m .  N i e w i a r o w i e z a ,  nrt . d r a m .;  g o d z .  20—20.30: 
o m u n i k a t  s p o r t o w y  i in n e ;  g o d z .  20.30; K o n c e r t  

i, w k ł a d k a  t e a t r a l m p  — W y k o n a w c y :  pp. K a r o l i n a  
S z a f r a ń c ó w i i a  ( ś p i e w ) ,  M n r ja  Ż u l iń s k a  ( skrz .) ,  A n ­
t o n i  Ż u l iń s k i  (f ort . )  do ś p i e w a  a k o m p a n i u j e  d y r .  
S t e f a n  Urfra liski ; g o d z .  *22: T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ;  
g o d z .  22.30—23.30: L r a u s m i s j a  m u z y k i  t a n u c z n e j  z r e ­
s t a u r a c j i  „ P a v i ł l o n “ , w w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  pod  
d y r .  A d o l f a  ( i ó r z y ń s k i e g o .

W a r s z a w a  (1111) Godz^.12* S y g n a ł  cz asu  i k o m u n i ­
k a t y ;  lo t n i c z o  m e t e o r o l o g i c z n e ,  P ,  A ,  T . j  g o i lz .  12.15: 
T m ii w i n i s j a  v z F i l h a r m o n j i  nrat*sza\v8kiej k o n c e r t u ,  
p o ś w i ę c o n e g o  t w ó r c z o ś c i  1 5 ee ih o v en a .  W y k o n a w c y :  
O r k i e s t r a  pod  d y r .  J ó z e f a  O z i m i ń s k i e g o ,  c ra z  Lii i  
H a k o w s k a  ( skrz . ) ;  g o d z .  14.10—14.Xv. O d c z y t  p. t .  „L*  
p r a w y  j e s ie n n e * 4 ~  ( D z ia ł  . .R oln ic two**),  w y g i .  dr. 
W a c ł a w  W a w a r:  gorlz. 14.55—15: O d c z y t  p  t.: „ P r z e ­
t w ó r s t w o  og rodnicze** ( D z ia ł  „ R o l n i c t w o 44) -— w y g i ,  
p .  A n d r z e j  M e r in g ;  g o d z .  15—15.10; K o m u n i k a t  ino-

te o r o  l o g i c z n y ; g o d z .  15.15: T r a n s m i s j a  z F i lh a r m o n j i
W a r s z a w s k i e j ,  p o p u l a r n e g o  k o n c e r t u  s y m f o n i c z n e g o ,  
o r g a n i z o w a n e g o  p rze z  W y d z i a ł  O ś w ia t y  i K u l t u r y  
M a g i s t r a l a  m. s t .  W a r s z a w y ,  D y r e k c j ę  K o n c e r t ó w  
s y m f o n i c z n y c h  i P o l s k ie  R a d j o .  W y k o n a w c y :  Orki©  
s t m  F i l h a r m o n j i  W a raz. poil d y r  J ó z e f a  O z im iń s k i e  
g o  o r a z  A d e l i n a  C z a p sk a  ( ś p i e w )  i K az ,  W i ł k o m i r s k i  
( w io l . ) ;  g o d z .  17.20—17.40: R o z m a i t o ś c i ;  g o d z .  17.40— 
18.20: A u d y c j a  l i t e r a c k a .  Z t łz is ła w  K l e s z c z y ń s k i :  Au-  
t o r e c y l a c j e ;  g o d z .  18.30—18.45: K o m  u n ik  a ty  P. A .  T.;  
gotlz . 18.45— 19.10: O d c z y t  p. t. „ D z i e j e  z a n ik u  K r ó ­
l e w s k i e g o  na Wawelu** I I I .  — w y g i ,  prof . H e n r y k  
M o ś c ic k i :  g od z .  19.10—10.35: O d c z y t  p. f. „ K r a j o b r a z  
p o l s k i4' (Z c y k l u  o d c z y t ó w  p o p u l a r n y c h  p. t. „ W s z y s t ­
ko d la  w s z y  sł k ich*4) — w y g i .  p . J ó z e f  K o ł o d z i e j ­
c z y k ;  godz, dSi.35—20: O d cz y t  p. t. . K o p e n h a g a * 4 — 
( 7  c y k l u  „ P o d r ó ż e  im I s l n n d j ę 44) — w y g i .  p, For  
d y n a m i  G o e t e l ;  go ij z . 20.5(1: K o n c e r t  w i e c z o r n y .  W y -  
s k i e g o .  o r a z  Lid j a  Kir ii towa ( skrz .) .  M i e c z y s ł a w  Sn* 
lo ck  i ( ś p i e w )  i p ro f .  L. F r s t c i n  (a kom  o.); g o d z .  
k o u a w e y ;  O r k i e s t r a  P. Ił. pml d yr .  J ó z e f a  O z im iń -  
20: S y g n a ł  c z a s u  i k o m u n i k a t y :  l o t n i c z o  m c t e o r o lo  
g i c z n y ,  p o l i c y j n y ,  P. A.  T.. s p o r t o w y ;  god z .  22.30— 
23.30; T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z „ S a l i  M a l in o  
,we.i‘‘ h o t e lu  „ P ir is tn l44 w  w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  H e n ­
r y k a  ( ło i * la.

P o z n a ń  (280.4) Godz.  12—12.25: O d c z y t  z  d z ia ł u  r o l n i ­
c z e g o  p t.  „ N o w o c z e s n e  k i e r u n k i  w  p r o d n k c i j  n a w o ­
zó w  p o m o c n i c z y c h 4* w y g ł o s i  dr. G. K a r ł o w s k a ;  g o d z .  
12.25— 12.50; O d c z y t  z  d z ia łu  r o l n i c z e g o  p. 1. „ J a k  o- 
s i ^ g n a ć  n o śn o ś ć  k u r 44, w y g ł o s i  inż .  dr.  J .  S z a m a n ;  
g o d z .  15.15—17.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  z  W a r s z a w y ;  
g o d z .  17.20— 17.10: N a d p r o g r a m :  g o d z .  17.40— 18.30:
T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y :  g o d z .  18,30— 19.10: A u d y c j a  
dla  d z i e c i :  g o d z .  10? 10—19.35: O d c z y t  z c y k l u  , . S v l  
w e t k i  w s p ó ł c z e s n y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h 4* p. t . :  „ F o r  
d y n a n d  G o e t e l4* — w y g ł o s i  dr. S t .  K o l b i m z e w s k i :  
goiJz. 19.35—20: F e l i e t o n  s a t y r y c z n y  p. t. . . P r z e p i s y  
t e a t r a l n e 44 w y g ł o s i  red P.nle słnw K o r o y w o ;  g od z .  
20—20.25: O d c z y t :  g o d z .  20.25: K o m u n i k a t  m c t c o r o lo  
g i c z n y ;  g o d z .  *20.30—2*2: T r a n s m i s j a  o b c h o d u  k o ś c i u s z ­
k o w s k i e g o  z  A u l i  V n i w e r s y t e t n ; g o d z .  22—22.20: S y ­
g n a ł  c z a su .  K o i m m i k a t y  s p o r t o w e :  g o  lz. 22.30—24: 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  ta n e e z i i e j  z w i n i a r n i  „ P a l a i s  
R o y a l “ .

B e r l in  (483.9 i 500) G od z .  9: P o r a n e k  m u z y c z n y :  
g o d z .  Tl 90: K o n c e r t :  g o d z .  15 30: G o d z in a  te lepnt. i i  
(dr. g r a f .  G e o r g  v .  A ren  i dr. f i l .  i m e d .  A l e x  
H e r z l i e r g ) :  g o d z .  10.30: K o n c e r t :  g o d z .  20,30: K o n ­
cert  c h ó r u ;  g o d z .  21: K o n c e r t  o r k i e s t r y ;  g o d z ,  22.30: 
M u z y k a  t a n e c z n a .

L a n g e n b e r g  (408.8) Godz.  13.10: K o n c e r t ;  g od z .  10.30: 
K o n c e r t ;  g o d z  18: S o n a t y  B e e t h o v e n a ;  g o d z .  20.15; 
K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  ( u t w o r y  w s p ó ł c z e s n y c h  k o m p o ­
z y t o r ó w .  n a stę p n i©  n in z v k a  t a n e c z n a .

W ie d e ń  (517.2) G od z . 10.30: R e c i ta l  o r g a n o w y ;  g o d z .  
11: K o n c e r t  o rk .  s y m f o n i c z n e j ;  g od z .  10: K o n ce r t ;  
g o d z .  19: M u z v k a  n o w o e z e s n a ;  g o d z .  20.05: „ K o r a 44, 
s z l a k a  w  3 a k t a c h  II .  I b s e n a ,

T J ł A N d n n S J A  Tl A D  J O  W  A Z A U T J  W T W F ^ S Y -  
T K C K T K J .  l l a d jom tn e ia  k r a k o w s k a  t r a n s m i t o w a ć  b© 
d z ie  p r z e b i e g  u r o c z y s t o ś c i  o t w a r c ia  ro lni s z k o ln e g o ,  
k tóra  si© o d b ę d z ie  w  d n iu  15 hm. o g o d z .  10 l e i  zrarin 
w a u l i  u n i w e r s v t e e k i e i .  N a d a n e  z o s t a n ie  s p r a w o z d a  
n ie  re k t o r a  prof .  dr L eon a  M a r c z e w s k i e g o ,  o ra z  w y ­
k ła d  in : n ig ir raev ir iv  prof . dr. R o m a n a  P v b o s k i e g o ,  
n. t. . . S t u l e c i e  D n i w e r s y t  et u Lon d yńsk iego** .

sumie 270.000 zł. miesięcznie. Jedyn ie  w  
zm nie jszen iu  liczby „raajnpajęczarzy11, k tó­
rych p rzypuszczaln ie  w Polsce jest paręset 
tysięcy oraz w propagandzie  rad ja  leży spo­
sób w zbogacenia  program ów  naszego rad ja

[fułturtH sztuka.
SŁOWACKA WYCIECZKA ARTYSTYCZNA 

WE I-WOWIE. W niedzielę d n ia  16 b. m. 
p rzy b y w a  do Lwow a w ycieczka  s łowackich 
arlystów-plasty  ków i nauczycielskiego chóru  
z P ra t is ła w y  Z tej okazji odbyło się w r a ­
tuszu pod przew odnic tw em  redaktora Rollego, 
posiedzenie komitetu n a  którem omówiono 
program przyjęcia  gości. \'a pow itanie  gości, 
zjawi się na dworcu zespół chórów  lwowskich 
i odśpiewa szereg p ieśni polskich W ponie­
działek  odbędzie się koncert  chóru  słow ac­
kiego. ,

CHOR ŁOTrWSKI W WILNIE. W krótce 
p rzybyw a do W ilna  łotewski narodow y chór 
Keitora, kłóry dał już szereg koncertów 
w  Londynie,  P a ryżu ,  Sztokholmie i Helsing- 
forsie. P rzyjazd chóru  łotewskiego będzie od­
powiedzią na pobyt Retudy  n a  Łotwie w r. 
1925, gdzie by ła  o w a ę y n ic  witana.

RYSZARD STRAUSS DYRYGENTEM W 
MEDJOLANIE. Na w iosnę przyszłego .roku 
przybędzie  do Mcdjolanu R y sza rd  S trauss  
i będzid, w „S ca li11 dyrygow ał „K aw alerem  
z różą" , „Legendą Józefa" i „W ese lem  Figa­
ra "  Mozarta, które od 2 la t nie było tam  w y ­
stawione.

M ię d z yca ro i koh eren cja r a lih o h c z n a  
w W arszawie.

(T e le fo n em  od naszego  korespo nd en ta ) .
W arszaw a, 15 październik," W  piątek roz- 

poczęal obrady  w W arszawie pierwsza m ię­
dzynarodowa konferencja radiofoniczna, zor­
g an izow ana  przez ministers two poczt i te le­
grafów, z in ic ja tyw y „Polskie Radja". Na 
zjazd przyb>li przedstawiciele Ausirji, Cze­
chosłowacji, Niemiec, oraz gerera'ny sekre­
tarz międzynarodowego Związku radiofo­
nicznego w  Genewie. Obrady zagaił w icemi­
nis ter  Dobrowolski. Z eb rany ch  witał w imię- 
n iu  M S 7 s z e f . w ydzia łu  prasowego, Lipi- 
cki, poczem konferencja  rozbija się n a  dwie 
sekcje: p rogram ow ą i techn iczną  

 0------

Wystawa radowa w Warszawie
W arszaw a, 1 i  październ ika .

O tw arta  w dn iu  8-ym  b. n w y s ta w a  ra- 
djowa w Dolinie Szw ajcarsk ie j  jest od zeszło­
rocznej s ż c z u p k jsza ,  ogran icza  się bowiem 
jedynie do ekspona tów  w ytw ó rn i  kra jow ych  
i zag ran iczny ch ,  pomijając*.reprezentowano na 
w ystaw ie  zeszłorocznej dz ia ły :  rad jo-am ator- 
ski, krótkofalowy i wojskowy. Z adan iem  w y­
s taw y  bieżącej jest zobrazow anie  pns-tępu w 
dziedzin ie  fabrykacji  krajbwej i n a jn ow szy ch  
ulepszeń, stosowanycdi zagranica, już oa roku.

W ty m  dziale szczególną uw ag ę  zw iedza­
jących  zw raca ją  au tom atyczne*  oporniki ż a ­
rzen ia ,  t. zw. auto lim ity , pozw ala jące  n a  w y ­
godne strojenie odbiornika oraz ch roniąóe  la m ­
pę katodow ą od p rzedw czesnego  zużycia .  Po- 
za tem  niewiele  zrobiono w teorji radjoodbioru 
w ciągu tego roku. N ow ych zasad  odbioru 
n iem a  praw ie  wcale, n a to m ias t  g łów ny n a ­
cisk kładzie się obecnie na  precyzję, w ytw or- 
ność w y k o n an ia  i jakość o d b io n ą i a  głównie 
t. zw. selektyw ność, tj. dokładne oddzielenie 
jednej z odbiera nyoli s lacy j od drugiej, i

W dziale produkcji krajowej w yró żn ia ją  się 
odbiorniki Polskiego T o w arzy s tw a  R ad io tech­
nicznego P T. R., k tóre zasila  się p rądem  sieci 
oświtdlcniowej, bez potrzeby u ży c ia  bateiji  
anodowej i ak um u la to ra .  Dzieje się to dzięki 
uĄtMui spoć ja Iny cb lam p ka todow ych oraz 
dzięki w m o n to w an iu  w  odbiornik pros tow ni­
ka  anodowego, pracującego bez Ininp. Polskie 
z a k ła dy  rad jo te rh n iczne  w y s taw ia ją  nowe i 
dobrze z n an e  • s ta rsze  ty p y  sw ych  odbiorni­
ków, w y k o n a n y c h  całkowicie z krajowego ra- 
djosprzętu.

Produkcja  rndjosprzętu  krajowego w zm ag a  
się z szybkością ,  zas ługu jącą  n a  uznanie .  
P rodu ku jem y  już doskonałe  s łu ch aw k i  (Radjo- 
fon, Pol met), kondensa to ry  stałe oraz  zm ien ­
ne, nerkow e i p ros to lin ijne (Ergon, Certa, 

Polciąg itp ) oraz ripory próżniowe, sknlc T fila-  
ry t) ,  lam py katodowe ( l1. T. R. Polon itp.). 
Ilad josprzęt polski m e  ustępuje  bynajm nie j  
zag ran icznem u  pod względem jakości,  a  n aw e t  
n ie raz  jest od niego lepszy, a przodu wszyst-  
kiein w yró żn ia  się sw ą  taniością .

N aje iekaw szem  stoiskiem w y s ta w y  iest 
stoisko broadcas tingu  „Polsk.ego R ad ja11, gdzie 
urządzono  m in ia tu row e  studio, skąd  n a d a w a ­
ne jsą w godzinach w ieczorow ych  koncerty. 
Technika  n a d a w a n ia  budzi ogólne za in te reso ­
w anie .  7, w ykresów  „Polskiego R a a ja 11 dow ia­
du jem y się, że w  Niemczech na  22 stacje w y ­
pad a  2,000.uC0 abonen tów , p lącących  miesię­
cznie ogółem 8,600.000 m arek  n iem ieckich, 
podczas gdy u n a s  na  trzy  radiostac je  n a d a w ­
cze p łac i 90.000 rad ios łuchaczy  abonam ent w

W jsM sposób zostać literatem?
t.

DOBRE CZASY TŁA POWIEŚCIOPISARZY
Mało jest ludzi, k tó rzyby  p rzyna jm nie j  

w jak im ś okresie swojego życ ia  nie mieli ambicji 
n a p r a n i a  czegoś Uo przecież  od p isan ia ,  któ- 
reJ-każdy jako tako opanow ał w  szkołach, 
powszecliny.ch, a  potem g im n az ja lny ch ,  do 
p isan ia  twórczego, to zdaje m u się taki n ie ­
wielki skok. Istotnie trzeba  p rzy znać ,  że je­
żeli p isanie  u tw orów  li te rack ich  będziem y 
uw ażali  zti- pewnego rodzaju  rzemiosło, to 
każtby z n as  pobiera w szystk ie  w stępne nau -  

,ki tego rzem iosła ,  tak, że niejeden kończąc 
g im nazjum , staje się już bardzo  dz ie lnym  
czeladnikiem , co mu jednakow oż ' nie  p rze ­
szkadza  'Szukać gdzieindziej karjpry . P r z y ­
cz yn ia  się lu do tego jeszcze ta ogrom na ła ­
twość m ater ja lna ,  k tóra  zachęca  do twórczego 
m iicbania  piórem. Z jednej s t ron y  potrzeba 
tylko k aw a łk a  p ap ie ru  i ołówka, a z drugiej 
s t rony  dzisiejsza p rasa , o raz  liczne f i rm y  na -  
kładowó są  j,e,n m asse11 odbiorcami literatury.. 
W żadnej sztuce konsum eja  nie jest tak w i e l ­
ka, jak w łaśn ie  w literaturze.- A z w szystk ich  
dzia łów  li terack.ch  najlepiej „ idz ie11 —  po­
wieść W edle s ta tys tyk i  be le trys tyk i f r a n c u ­
skiej z ro-ku 1923, n a  1.579 u tw orów  li te ra tu ­
ry  pięknej w y pad a  1.009 powieści, 281- sztuk  
tea t ra lnych  i 286 tomików wierszy. W po­
p rzedn ich  la tach  w y d aw an o 1: znaczn ie  więcej 
wiemzy. Obecnie k o n ju n k tu ra  d la  powieści 
s ta ła  się coraz korzystn iejsza.

V więc p iszm y powieśąi 100 a rk uszy  pap ie­
ru, wielki in k a u s t  i tuz in  piór, ew en tu a ln ie  
coś bardziej m odern is tycznego: m a s z y n a  do 
p is an ia  i sek re ta rka .  P iszm y  powieść. Ale co, 
ale jak ?  Oto wielkie py tan ie .  Ażeby ulatw-ć 
orjentację w  tej dosyć trudnej kwestji, n ap isa ł  
k ry ty k  francusk i,  p. An*o-ne Albalat, Książkę 
p. t : „Comment on devient ecn v a in ‘‘ („Jak  
s tąćys ię  p isa rzem  ? ‘5- U w ażam  tę ks iążkę  za 
bardzo poży teczną ;  jążeii bow iem są  akade- 
mje, gdzie się uczy  sztuki m a la r s tw a  i rzeź-, 
by, dlaczego nie ma byę , . podręczn ika  dla 
chcących  wstąpić  W sz ran k i  l i te rack ie?  Po­
zwolę więc sobie d la  u ż y tku  tych  w szystk ich  
moich w spółrodaków, k tó rzy  p rób u ją  p ióra  
bez wielkiego sukcesu , p rzy toczyć  k ilka  m y ­
śli z tej n ad e r  zajm ującej książki.

W  p ie rw szym  rzędzie godzi się rozw ią ­
zać nas tęp u jącą  kwestję : Czy au to r  pragnie
być ceniony  przez współczesnych',  czy przez 
p rzyszłe  poko len ia?  Jes t to kw estja  bardzo  
z a s a d n ic z a . , W p ie rw szym  w y p ad k u  m a  się 
s ławę i p ieniądze, w  drug im  m a  się n a  obiad 
h e rb a tę  z su> h a rk am i,  a potem  wielka, wiel­
k ą  s ławę, pogrzeb za miljon z ło tych i dużo 
u czonych  kry tyk .  N a tu ra ln ie ,  że każdy  chc ia ł­
by być u z n a n y ,  o ile m ożności z a  życia. Nie 
k ażdem u  to się jednak  udaje.

JAK LANSOWAĆ POWIEŚĆ?
Co zrobić, a b y  rzecz n a p is a n a  „posz ła"  

i jak ją  z rob ić?  R eklam a, zapew ne, dużo 
pomaga do pow odzenia  książki,  ale były  w y­
padki* że rzeczy najlepiej rek lam ow ane ,  nie  
szły. W y d aw ca  może sobie p isać „dziesiąte 
w y d a n ie 11 n a  rzecz, k tó ra  w y sz ła  w nak ładz ie  
500 egzem plarzy , może ogłaszać p ła tn e  k ry ­
tyki, n ie raz  podpisane najlepszem ; n a z w isk a ­
mi, a p edn ak  rzecz n ie  idzie. D laczego? Oto 
ażeby  u tw ór li teracki m ia ł  powodzenie, m usi 
odpowiadać gustom i potrzebom publiczności.  
Musi dać jej to, czego ona  oczekuje. Jeżeli 
au to r  szczęś liw ym  trafem  odgadnie te n iew y- 
pow iadyw ane  życzenia ,  to zrobił karjerę .  Nikt 
nie  lansował Lotiego. Nie biegał on po d z ien ­
n ik ach ,  nie byw a! w  s ław n ych  sa lonach ,  na- 
w f't n ie m ieszkał w P a ryżu ,  a jednak  n a z a ­
jutrz, po w y d an iu  jeigo powieści „ R a ra h u " ,  
s ta ł  się s ław n y m  autorem.

Niezależnie  więc od tego n ieuchw ytnego  
c z y n n ik a  gustu publiczności,  rzeczy tak 
zm nienne j i k apryśne j ,  jakie jeszcze cechy 
m usi mieć pow ieść?

PRZEDEWSZYSTFIEM STYL.
* -JBiada temu, kto lekcew aży  formę —  m ów i 
Anatol F rance"  —  tj Iko dzięk niej m o ż n a  
trwać. Idea m a  tylko w artość  przez swą for­
mę i n a d a ć  now ą  formę starej idei, to jest ca ła  
sztuka, jed yn a  twórczość, do której jest zdol­
n a  ludzkość". Tak więc cłobrze pisać, to z n a ­
czy mieć styl od rębny ,  styl oryg inalny . Ale 
nię każdy  jest zdo lny  do tego, aby  być orygi­
n a ln ym , a już najgorzej powodzi się tym, k tó­
rzy  s ta ra ją  się za w szelką  cenę tę orginal-  
ność zdobyć. Krytyk francusk i,  p. L asserre ,  
s łusznie  powiedział- „O dm aw iam  sym paij i  
in te lek tualnej i podziwu p isarzom , k tó rych  
forma nie j e s t 'o ry g in a ln a ; ale  czuję obrzydze­
nie do tych, którzy są w yłączn ie  zajęci sw o.ą 
o ryg inalnością .  Od takich spodziewać się mo­
żem y pracowitych, grymasów. W tedy w pada  
się w  kuLizmy, orfeizmy, n a tu ry z m y ,  sym ul-  
taneiz  ny, fu tu ry zm y  i dadaizm y, w któr-ylch 
za trac a  się ostatecznie  w sze lka  sz tuka  i w szel­
ki sens".

UBÓSTWO TEMATU 'WSPÓŁCZESNEJ 
POWIEŚCI.

Pomimo tego w ysiłku  stylowego, nie  udało 
się n a szy m  w spółczesnym  powieściopisarzotw 
odnow ić  treści. Z tych całych  gór powieści, 
jakie nap isano  w  osta tn ich  czasach , p rzeczy­
tanie jednej daje już mniej więcej pojęcie 
o tem, co będzie w innych  Ich tem atem  jest 
bowiem stale tylko miłość, ich boha te rem  
kochanek, tyjicm kobie ty  —  kochanka. Co- 
w szyscy ,  którzy  piszą powieści, widzą w n.ej 
ty lko s tosunki płciowe. Uczucia  i c h a ra k te ry  
są niernal w ykluczone. Lei i ideał, to alkowa. 
Oto dlaczego powiość wydaje się często ta k  
fa łszyw ą i m dlą dla ludzi, k tórzy zw yczajnie  
m a ją  zupełnie  inne  pojęcie o świecie. D lacze­
go ta l i te ra tu ra  p iękna  obraca się ciągle około 
zagadn ień  s ek su a ln y ch ?  Oto dlatego, że nie  
każd y  jest zdo lny  do s tw orzen ia  ludzi p ra w ­
dziw ych , ale każidy u w a ż a  się za  kom peten­
tnego w miłości. Bo któż choćby raz  już w ży­
ciu n ie  ko cha ł?  Ażeby nap isać  rom ans  sek­
su a lny ,  nie trzeba  wicie dośw iadczenia ,  w y ­
s tarczy  imaginacja,

Komplikacje psychologiczne s ą  często b a r ­
dzo pociągające dla młodych p isa rzy ,  a  zw ła- 
^ c za  kobiet . Is totnie powieści psychologiczne 
n a leż ą  do na js ław nie jszych  u tw orów  be le t ry ­
styki. W y s ta rc zy  wspomnieć „W erte ra " ,  
,Bez D ogm atu" . Jednakow oż m ożna  w p aść  
tutaj w wielkie n iebezpieczeństwo, m ian ow i­
cie, że psychologja będzie n ien a tu ra ln a ,  bę­
dzie w padać w monotonję i okaże się raczej 
gadatl iwością ,  aniże li  analizą.. .

Cracoviensis.

W!e!ka iroda futer,
F u tr a  m odne b y ły  zawsze. Nigdy jeszcze 

w  tak  wielkim stopniu, ’ak obecnie, Modne 
są  bow iem  w le ń e  i w zimie, n a  wiosnę 
i w jesieni o każdej porze d n ia  i w zastosow a­
n iu  do każdej toalety.

Tegoroczne p łaszcze jes ienne są  n iezw ykle  
bogato ok ładane fu trem . C harak te ry s tyczn e  
są  wielkie, fu t rzane  kołnierze, p rzy p o m in a­
jące niekiedy modę Marji S tuar t .  P łaszcz  a ż  
do sarneko dołu b ra m o w a n y  jest fu trem  jak 
najsucicj . Modne są  rów nież  znow u lisy, które 
są o tyle p rak tyczn e ,  że m o żna  z a rzucać  n a  
każd y  płaszcz łub  suknię. P ozatem  nosi się 
etole z fu tra ,  pe lerynki,  fu trem  ubiera  Się 
w szystk ie  suknie ,  n aw e t  w ieczorowe. W P a ­
ry ż u  pojawiły się pantofelk i z  fu t ra  i torebkj 
z futra.

Płaszcz z lamparciej skóry z okładem z ciemnego 
futra.

Pomimo że zna jdu jem y  się dopiero w  poło­
wie paźdz ie rn ika ,  n a  u licach pojawiły się całe 
płaszcze fu trzane ,  które w obecnym  sezonie 
p rzed s taw ia ją  się bardzo interesująco. Krój - 
ich bowiem jest bardziej u ro z m a :cony, an iże l i  
dawniej,  z lekka kloszuje, a z a rzucan e  poły.
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Bez guzików, n ad a ją  dużo fan tazy jnośc i tym 
m n vy m  kreacjom. Mirdno są  przedowszyst- 
kieni fu tra  c iem ne Szczególnie n a  popołu­
dniu , a  zatem loki, perskie  baranki ,  as t raeh a -  
n y ,  źrebce, nu rk i  i bobry.

P oza tem  noszone są  krety, ale na o gól u w a­
ż a n e  one są raczej za  letnie futro, aniże li  
z a  zimowe. Jed n y m  z na jm odnie jszych  fu ­
te r  sa. popielice. Sobole oczywiście m a ją  sw o­
je szanse , ale tylko dla tych, którzy posia­
dają odpow iednie  środki pieniężne, bo należą., 
j a k  w iadomo, do futor na jdroższych . Na wie­
czór są ogrom nie  en vogue gronostaje, oraz 
s reb rzyste  lisy, których u ż y w a  się n a  okiad 
de p łaszczy  z brokatów, lub relour-ch ifon . 
Xa kołnierze z fułer tańszych  m odne są  t. zw. 
j - a g n e u ra so ' , w szelk ie  odm iany  cielęcej skó­
ry ,  h ihroiy ,  foki, oraz z d roższych  futer 
skanki .  Ogromnie efektownie p rzed s taw ia  się 
k om binac ja  fu ter  dwu kolorowych. W ięc np. 
fu t ro  z c z a rn y c h  persk ich  b a ran k ó w  z ok ła ­
dom ze srebrzystego iisa. lego rodzaju  p rzy ­
b ran ie  odbiera persk im  ba ran k o m  ca łą  ich 
sz ty w no ść  i c iężkość,a dodaje w dzięku  i ele­
gancji . Jaga.

S:kc9nictwo poEskie 
we Francji.

Inform acje ,  które n iże j  podajem y, z a ­
czerpnięto częściową z informacyj,  u- 
dziclonych w spółpracow nikow i ,,N. R e­
form y" prząz p. W iącka, w iceprezesa  
. .Związku N auczyc ie l i"  w e Francji,  
częściowo zaś zo ,,S p raw  ośw ia tow ych"  
czasop ism a poświęconego n au czan iu  
język a  polskiego we Francji.

J ak  w iadom o, we F ranc j i  znajduje  się ohe- 
cnie  około  800 tys. Polaków. S ą  to emigranci ,  
w  w iejk te j części W cstfa lczycy , k tórzy  się 
p rzes iedl ili  z rodzinam i i p racu ją  głównie w 
ko p a ln iac h  w ęgla  w  północnych  depa r iam en  
ta /’}! W śród licznych  zagadnień , jakie s two­
r z y ł a  ta  w ie lka  polska  em igracja  do Francji, 
jed n y m  z n a jpow ażn ie jszych  jest zagadnienie  
szkoln ictw a. Jes t  n a szy m  in teresem , ażeby  ta  
n o w a  generacja ,  pozosta jąca  pod n iezm iern ie  
s i ln ym  w p ły w e m  tej w ielkiej w span ia le j  ku l­
tu r y  francuskiej, nie z rom anizow ala  się i nio 
zos ta ła  s t raconą  dla kraju . P rzeciw nie ,  p ra ­
gn iem y, ażeby , korzysta jąc  z pobytu w e F r a n ­
cji, dzieci te n ab y ły  w alorów  k u ltu ra ln y ch ,  
lecz pozostały  nadal Po lakam i. Niestety, wiele 
fak tów  p rzem aw ia  za tern, iż duży  odsetek o- 
w ej szkolnej m łodzieży  będzie w  przyszłości 
d la  n a s  s tracony . Galkiem poprostu z tego po­
wodu, że nie k o rzys ta  z dodatkowego n a u c z a ­
n ia  polskiego. Oto bow iem  n a  43.730 dzieci 
Polskich w  w ieku  szko lnym  w e Francji,  jedy­
nie 15 360 liczy się dodatkow o po polsku, nie 
u czy  się zaś 28.580.

Skąd pochodzi to w ielkie zan iedb an ie?  Olo 
s tąd . że pod ty m  w zględem  nie zdołano s two­
rzyć  konw encji pom iędzy rząd em  polskim a 
francu sk im . Dodatkowe n au cz an ie  języka  pol­

skiego zależy dziś bowiem od dobrej i nioprzy- 
jm uszonej  woli w łaścicieli kopalń  (o ile z n a j ­
dują  się w zagłębiach węgla, a takich  jest w ła­
śnie najwięcej), oraz  zarządów  gmin, o ile 
szkółki są miejskie. Jedyny  aw a n ta ż ,  jaki zdo­
łano uzyskać , lo list p ryw atny ,  w y s ian y  przez 
genera lny  zw iązek właścicieli kopalń do pol­

eskiej delegacji, w którym w łaściciele  zobowią­
zują się do u dz ie lan ia  nauki języka polskiego 
w tym stosunku, iż na  60 dzieci zaangażu ją  
jednego nauczycie la ,  Polaka. P ew n a  część ko ­
pa lń  w yw iązu je  się solidnie ze swego p rzyrze­
czenia ,  inn e  go nie do trzym ały  i ż a d n a  s i ła  ich 
nie może zmusić.

Jakżeż  w ygląda  więc owo polskie n a u c z a ­
nie?  Jest ono rozm aite  w różnych  szkołach. 
L iczba  godzin, p rzezn aczon a  n a  jężyk polski 
i na  polskie przedmioty, w aha  się od pół go­
dziny  do trzech godzin tygodniowo. Po polsku 
wolno uczyć jedynie  historji, geografji i ję­
zyk a  polskiego.

Przy lem w szystk jem  nauczyc ie le  są n a r a ­
żeni n a  najrozm aitsze , często śm ieszno s z y k a ­
ny. 1 tak n. p. nie wolno nauczycie low i pol­
sk iem u uży w ać  m apy Polski,  an i  obrazów li i - 
s ferycznych .  Gdy konsu la t  rozesłał po szkół­
kach  m apy polskie i tab lice  do nauki o Polsce, 
portre ty  królów polskich i znakom itych  Pola­
ków, k ierownicy Francuzi s tanowczo sprzeci­
wili się zaw ieszeniu  tych pomocniczych ś ro d ­
ków. Zdołano uzyskać  po w ielu  a w a n tu ra c h  
z k ierownikiem  szkół, iż pozwolono zawiesić 
orfa polskiego! W in n y c h  szkołach znow u kie­
row nik  z a b ran ia  p isan ia ,  c z y ta n ia  w języku 
polskim, dozw ala jąc  jedynie  n a  pogadanki!  — ' 
P rzy tem  nierzadko  się zdarza ,  że b iedny  n a u ­
czyciel jest za leżny  od inspektorów, dyrek tora ,  
k ie row nika  kopalni ,  oraz in żyn ie rów  k o p a ln ia ­
nych . W ydają  oni częslo sprzeczne z sobą i n a ­
w et n ie rozum ne  zarządzen ia .

Z p unk tu  w idzen ia  in teresów  francusk ich  
jest to zrozumiale . F rancja ,  której ludność od 
la t się nio powiększa, p ragn ę łaby  zaasym ilo- 
w ać  jakna jw iększą  m asę cudzoziemców. Dzie­
ci jiolskio w szkołach f rancusk ich  doznają  też 
bardzo żywej opieki ze strony  nauczycieli .  Są 
w yró żn ian e ,  chw alone  za  pilność, n a g rad zane  
k s iążk am i i m eda lam i w  języku francuskim .

Wobec tego, żo nie wolno zak ładać  polskich 
szkół p ry w a tn y c h ,  pozostaje jedyny  sposób r a ­
to w an ia  polskich dusz., m ianow ic ie  zak ładan ie  
ochronek, w k tó rychby  się koncen trow ało  n a ­
uczan ie  języka polskiego w  w ieku szkolnym. 
Dla s ta rszych  zaś tw orzenie  domów  ośw iato­
w ych , oraz  un iw ersy te tów  robotniczych. Xn 
tein polu zrobiono już niem ało . Polskich do­
m ów  ośw iatow ych  znajduje  się we Francji 9. 
U n iw ersy te t  robotniczy k sz ta łc i  elitę robotni­
czą n a  przodow ników  ośw iatow ych . 90 bihljo­
lek, rozrzuconych  po w szystk ich  zbiorowi­
skach, robi także swoje. N a tu ra ln ie  jestto je ­
szcze bardzo n iedostateczne i wiele polskich 
ko lor i j  jes t i pozbaw ionych  zupełn ie  w p ływ u  
oświatowego. N ależałoby  o tem  pomyśleć, kraj 
pow in ien  się szczerze i gorąco za in te resow ać  
duszam i polskiemi, które idą n a  w y n aro do w ie ­
nie.

P z ic I  ś o »p o d a rc zq
Histeria 2-letnicn rokowali tisnsi. 

poisKo-niemiecKicti.
Siedzący z za in te resow an iem  i bezstronnie  

przebieg  rokow ań h and low ych  polsko-niemiec­
k ich . musi n a b ra ć  p rzekonania ,  że w ina prze­
ciągania się w nieskończoność tych rokowań, 
znada na N iem cy, i to w sku tek  m om entów  
n a tu ry  politycznej. C harak te ry s ty canem  jest, 
że obecnie opinję tę potw ierdzają  rów nież  licz­
ne dziennik i niemieckie d em okra tyczne ,  jak 
„ R e r l i n o T  T ageb la t t" ,  „Y orw arls" ,  ..Yossiscbe 
7-ejtung” i w. i., które jednozgodne są w tw ie r ­
d zen iu .  ż<y p rze rw a  w  ro ko w an iach  h an d lo ­
w ych polsko-niemieckich i dalsze ociąganie się 
ze  strony niemieckiej w  ich podjęciu bez po­
d a w a n ia  tegoż powodu, spow odowane jest 
p rzez s tanowisko sfer rządow ych , in sp irow a­
n y c h  przez agrar jnszy , k tórych poli tycznym  
odpow iednikiem  jest s t ronn ic tw o  niomiccko- 
narodowe, a ich rep rezen tan tem  w gabinecie 
m in is te r  aprowizacji Sehiote.

Tak  więc p rasa  n iem iecka  s tw ierdza  fakt. 
złej woli po stronie r ząd u  niemieckiego. J e ­
d nak że  stanowisko takie zajm ują N iem cy od 
ch w ili rozpoczęcia pertraktacyj czy li od prze­
szło  dwóch lat. Niemcy i Polska nie m ają  na j­
mniejszego in teresu  gospodarczego w p row a­
dze n iu  wojny celnej.  S t ru k tu ra  gospodarcza 
obu kra jów  jest tego rodzaju, że uzu pe łn ia ją  
się one w za jem nie  i nie  is tn ieją  poważniej­
sze  trudności w dojściu do w zajem nego poro­
zum ienia .  W okresie od r. 1920— i (J25 Poletka 
ko rzys ta jąc  z przywilejów p rzy zn a n y ch  jej 
trak ta tem  w ersa lsk im  i konw encją  genewską, 
u t r z y m y w a ła  ożywiono s tosunki z N iem ca­
mi. a jednak  nie  w ychodz iły  one mimo u p rzy ­
wilejowanego s tan ow isk a  Polski na niekorzyść 
Niemiec. Zawarcie traktatu handlowego po 
up łyn ięc iu  w zm iankow anego  okresu, było spra 
w ń n iezw ykle łatw ą. W y starczy ło  ówczesny 
Rtan  fak tyczny  ująć w formę dw ustronne j li­
niowy handlow ej.  Jed nak że  Niemcy przyjęły 
inną  taktykę. Ze  w zględów  p o lityczrych  po­
b a w iły  FoJece n iezw ykle ciężkie warunki, o- 
nzekując albo zupełne j kapitu lacji  Polski,  co 
rów nałoby  się jej podporządkow aniu  się go­
spodarczem u i poli tycznem u wobec Niemiec, 
lub  też. spodziewając się odrzucenia  przez Pol-

ę Avnrunków  n iem ieckich , oczekiwały  zn i­
szczenia polskiej gospodarki, i rozszerzenia  
opittji o Polsce, jako o państwie, ssbo tu jącem  
zaw arc ie  trak ta tu  handlowego.

Ani jedno ani drugie się nie powiodło Pol­
sk a  gospodarka un ieza leżn iła  się w zupełno­
ści od Niemiec i pod względem ekspansji  ek s­
portowej w ca tym szeregu produktów  osiąga 
w ynik i większe, niż przed n ap o czę c iem  ro­
kowań. Z arów no przem ysł ciężki n a  G. Ś lą ­
sku, jak w szczególności przem ysł d rzew ny  
i roln iczy doskonale dają sobie radę  bez r y n ­
ków niemieckich, Mimo tego Polska w roko­
w an ia ch  z N iem cam i zaw sze  szla  bardzo  d a ­
leko w swoich u s tęps tw ach .  W sprawie optan­
tów i w spraw ie osiedleń, ustępstw a Polski 
były  n iezw ykle daleko idące, tak, że n aw e t  
część prasy  niemieckiej podnosiła konieczność 
w y z y sk a n ia  lego nowego a tu tu  i poczynien ia  
w za jem n ych  ustępstw  gospodarczych, dla  z a ­
w arcia  trak ta tu .  R ównież  i drugi cel — zdy­
skredytow anie  Polski w  opinji św ia ta  nie po­
wiódł się. Obecnie wobec s tanow iska  obu 
pań s tw , w szyscy  zdają sobie sp raw ę  z r z ecz e ­
ni ego s tan u  rzeczy, skóro n aw e t  bezstronniej- 
sze p isma niemieckie, m ato  pochopne do ga­
n ien ia  swoich w ładców  o tw arc ie  przyzna ją  
się do tego i naw o łu ją  do opam iętan ia .

Oba p ań s tw a  mn.ją n iew ątp l iw ie  in teres  w 
zaw arc iu  t rak ta tu  handlowego. Ostatn io  N iem ­
cy podają jako powód o dw lekan ia  rokowań, 
polskie rozporządzenie  o w pro w ad zen iu  cel 
m a k sy m a ln y ch ,  t r ak tu jąc  je jako n iedopu­
szcza lny  środek nacisku. W rzeczyw is tośc i 
Niemcy wiedzieli,  że rozporządzenie  to było 
od dw óch la t przygotowane, a  w raz ie  rzeczy ­
wistej dobrej woli z ich strony do g ru dn ia  jest 
dosyć czasu  do zakończenia  rokowań. J e d y ­
ną  Więc p rzyczy ną ,  jak z powyższego w y n i ­
ka. beznadziejnego s tanu  rokowań han d low ych  
polsko-niemieckich jest n ieprze jednane s tan o ­
wisko rządu Rzeszy, podyktow ane m om entam i 
n a tu ry  politycznej.

m ożliwości nawiozonla stosunków 
hamilGwycH z z a e rtn e a .

Izba p rzem ysłow o-handlow a w P oznan iu  
kom unikuje :

Eslonja z powodu ostrego k l im a tu  nie jest w 
s tan ie  p rodukow ać dosta tecznych  ilości owo­
ców. ubv pokryć w łasne  zapotrzebowanie. Są 
więc widoki zby tu  św ieżych  owoców na  ry n ­
ku estońskim.

W Turcji mają  pow ażne widoki zbytu b a ­
w ełna  hygroskopijna, gaza jodoformowa, b a n ­
daże i inne środki an tysep tyczue.

W Danji jest wielkie zapotrzebowanie  skór.
Jeżeli chodzi o eksport japoński, oferty n a ­

leży sk ładać  w języku angie lsk im  Przes trze­
gać należy , aby przesyłki byty ściśle zgodne 
z zamówieniem.

\V Izbie przein. handlow ej w  P ozn an iu  jest 
do przejrzenia  spis a r tyku łów , które przy im­
porcie do W łoch w celu przerobienia  i r e ­
eksportu  są zwolnione od c ła .

Od z iem niaków  im portow anych  do Szwecji 
u iszczoną być musi dodatkow a op la ta  c e ln a  w 
wysokości 1.50 fr. od 100 klg.

W Bulgarji  jest zapotrzebow anie  wyrobów 
w łókienniczych , metali ,  m aszyn ,  apara tów , 
zboża, skór, produktów przem ysłu  d rzew ne­
go, oliwy, tłuszczów, wosku, a r ty ku łó w  ży w ­
nościowych, żywicy, gumy, oleji m inera lnych ,  
garbników  i przyborów forb iarsk ich , papieru, 
tek tury , kam ien i,  szklą ,  a r tyku łów  ch em icz ­
n ych , wagonów, k auczuku ,  konserw  i konfi­
tur, a r tyku łów  spożyw czych zw ierzęcych, 
środków k czn ic zy o h ,  owoców, ja rzyn ,  paliwa, 
zw ierzą t żyw ych ,  książek, rzeźb, drobnych  
przedmiotów m eta low ych ,  naw ozów , a r ty k u ­
łów perfum ery jny ch  itp.

Bulgarja  na tom ias t  eksportuje tytoń w li­
ściach, jajka, kukurudzę , pszenicę, mąkę pszon 
ną, kokony jedw ahnicze, owce, woły i krowy, 
jęczmień, skóry  jagnięce, fasolę, olejek róża­
ny, n iow ypraw ione skóry kozie, węgiel d rzew ­
ny, otręby, paszę roś linną ,  rudę  miedzi, kozły 
i kozy, odpadki ziarn oleistych, ku ry ,  rzepak, 
bawoły , n iow ypraw ione skóry b a ran ie ,  d y w a ­
ny. żyto itp.

W Norwegii -wszelkie farby w y ra b ia n e  są z 
surowców  zagran icznych .  Wobec powyższego 
są tam  pow ażne widoki zby tu  na wszelkie a r ­
tykuły  chem iczne ,  u ż y w a n e  jako m aterja l 
wyjściowy przy  produkcji fa ib  i lakierów.

W 1'orhigalji znajdu ją  pow ażny  zbyt 
w szystk ie  a r ty k u ły  nożownicze, ponieważ 
p rzem ysł tam tejszy  w yrab ia  •jedynie k :lka m o­
deli noży stołowych i nożyczek bardzo  m ier­
nego gatunku.

W Ruimunji p rodukcja  w e łn y  nie pokrywa 
całkowitego zapotrzebow ania  krajowego, są 
więc duże widoki zby tu  w e łn y  na tam tejszym  
rynku.

P rz y  eksporcie do Turcji św iadec tw a  po­
chodzenia  w in n y  być w izow ane przez konsula  
tureckeigo danego okręgu.

Bziałaintisó Panstut. Banku Rolnego
za rok 1926.

U kazało  się w drinku sp raw ozdan ie  z d z ia ­
łalności P aństw ow ego R an ku  Rolnego za r. 
1926. I tok sp raw o zdaw czy  przyniósł wiele ko­
rzys tnych  zm ian  dla ro ln ic twa, gdyż rząd  po­
piera tezę, że ro ln ic tw o s tanow i n a jw a żn ie j ­
szy cz y n n ik  naszej gospodarki.  Po kilku la ­
tach p rzykrych  dośw iadczeń, będ ących  re z u l­
tatem chw iejnej polityki gospodarczej,  akcja 
Państwow ego B an k u  Rolnego skonsolidow ała 
się. N a rozwoju dzia ła lności B an k u  odbiła  się 
korzys tn ie  zd ecy do w ana  po li tyka  gospodarcza 
rządu , sk ie row an a  ku  w y b i tn e m u  popieraniu 
ro ln ic tw a  i sanac j i  s tosunków agra rn ych .

Na p ie rw szem  piiejscu n a leży  postawić kwe 
stję uzu pe łn ien ia  k ap ita łu  zakładowego b a n ­
ku do jego wysokości s ta tu tow ej 25 mil.  zt. 
B ank  R olny  położył w swej działalności n a ­
cisk na rozwój k redytu  długoterminowego, cze­
go najlepszym  dowodem są nas tępu jące  cy try :  
Podczas gdy n a  1 s ty czn ia  1926 p rzyznano  
pożyczek w  sum ie zło tych w zlocie: 577.100, 
to 1 .stycznia b. r  p rzy z n a n o  zł. w  zl.: 
6.980.900 pożyczek, odnośne zaś cyfry  w y ­
p łaconych  pożyczek w ynoszą  zł. w  zł. 107.850, 
4,5.13,550. R ozparce low any  obszar  z iem i 
zmnie jszał  się z roku n a  rok od 1921 r. do­
chodząc w r. 1925 do 108.539 h a  wobec 
197.575 ha  w r. 1922. Nagle w r. 1926 n a s tę ­
puje zwrot.  O bszar ro zparce low any  osiąga 
217.276 ho, czyli blisko 100% zw yżki w po­
ró w nan iu  z rokiem poprzednim.

Ogółem rozparcelow ano od 1919—1926 r. 
obszar ziemi 1,031 471 ha ,  w co na leży  wli­
czyć parcelację  rząd ow ą  przez P. B. R. przez 
spółki p a rce lacy jne  oraz przez parcelację  p ry ­
w a tn ą .  Kupno now ych m ają tków  do p arce la ­
cji zostało w drugiej połowie r. 1926 w  zu ­
pełności w s trz y m a n e ,  n a tom ias t  B ank  s ta ra ł  
się. o przyspieszenie  tem p a  parcelacji posia­
d an y c h  obszarów. Ogólna su m a  udzie lonych 
przez b an k  pożyczek gotówkowych z k redy ­
tów k ró tko te rm inow ych ,  wynosi 103,853.142 
zł., w y k a zu ją c  w  po rów nan iu  z r. uh. w zrost 
do blisko 100%. W zros t działalności B an ku  
Rolnego u w idaczn ia  porów nan ie  sum  b ilanso­
w ych  za r. 1924, 1925 i 1926. S u m a  b ilanso­
wa za  r. 1924 wynosiła, przeszło 27 mil. zł., 
za  r. 1925 88 i pół mil. zt., za r. 1926 157 i pół 
mil. zł. Ogólne obroty B an ku  w  okresie sp ra ­
w ozdaw czym  w yn io s ły  1,087.556.651 zł. m i­
mo. że b a n k  rozporządza ł w ła s n y m  k ap i ta ­
łem, w wysokości ty lko 13 i pól mil. zł.

Przemysł cukrowniczy w Europie
Międzynarodowa O rganizacja  S ta tystyki C u­

krow niczej pow stała  jako rezu l ta t  konferencji 
z a in te reso w any ch  cukro w n ic tw  europejskich, 
odbytej w  W iedniu  w dniu  23 m a ja  hr. Do 
organizacji tej p rzys tąp iły  cuk ro w n ic tw a  Nie­
miec, Czechosłowacji,  Austrji, Jugosławii, Ru- 
munji. Bułgarii ,  lrla.ndji, Belgji, Węgier, 
W ioch, Dolski, Danji. Szw ajcari i  i Finlandii.

Celem M iędzynarodow ej Organizacji jc-t 
p rzeprow adzenie  ankiet ,  do tyczących  o bsza­
rów plan tac ji ,  przypuszczalnego  przerobu bu- 
faków  przypuszcza lne j produkcji cukru itp., 
oriiz kom unikow an ie  rezul ta tów  swoim człon­
kom.

Poniżej podajemy wyniki I-szej jesiennej

ankiety M iędzynarodowej Organizacji,  z a ­
mkniętej w  dniu 8 październ ika  1927 r.

W Niemczech, w okresie 1927— 28 r. było 
cukrow ni c z y n n y c h  250, w Czechosłowacji 
152. w Austrji  6. na  W ęgrzech 13, w Jugo­
sławii 8, w Kumunji 12, w Irland.i 1, w Belgji 
51, w lla lj i  50. w Polsce 72, w Danji 9, w  
Szwecji 21, w F inlandji 1. S tan  ten w porów ­
n an iu  z r. 1926— 27 uległ zm ian ie  o tyle ty l­
ko, że w Niemczech w okresie 192G—27 było
0 3 cukrow nie  więcej i w  Belgji o jedną. —  
P rzy by ły  zaś 1 cukrow nie  w  Italj i,  2 w  Pol­
sce i 18 w  Szwecji.

Podczas kam pan ji  r. 1926— 27 przerób b u ­
raków  na cukrow n iach  Niemiec w yraz i ł  się 
c r f r ą  10658  040 ton, Czechosłowacji 6,232.987 
Austrji 476.517, W ęgier 1,221.316. Jugostaw  i 
559.929, R um unii 1.130.000, lrla.ndji 8 6 9 2 4 ,  
Belgji 1,-430 C00, Italj i 2.382 079, Polski 
3,359.654, Danji 9S2 200, Szwecji 135.937, 
F in land ji  23.300.

W edług przew idyw ań '.M iędzynarodow ej Or­
ganizacji S ta tys tyk i Cukrow niczej p rzypusz­
cz a ln y  przerób buraków  podczas k am p an j i  leż 
goroeznej wyniesie  dl& Niemiec 11,207.450 
ton, Czechosłowacji 7.206 962, Austr i 598 400, 
W ęgier 1.248.590, Jugoslawji 665 000, R u m u ­
nii 1,200 000, lrla.ndji 125.000. Belgji 1,690 000, 
Italji 2,070.000, Polski 4,218 000, Dwnji 
1,100.000, Szwecji 974.502 i F inlandji 55.000.

M iędzynarodowa O rganizacja  S ta ty s ty k i  
Cukrowniczej określa  p rzy pu szcza lną  produk­
cję cuk ru  surowego podczas kam pan j i  1927—  
28 r. dla Niemiec na 1,668 925 ton, Czechosło­
w acji 1,103.003, Austrji 96.550, Węgier 163.000 
Jugoslawji 90 555, IUimunji 149.000, lr lan d j i  
26.924, Belgji 265.000, Italji 278 800. Polski 
664350 . Danji 164000, Szwecji 144.732, F in ­
landji 6.667.

Ogólna ilość, zgodnie z teini p rzew idy w a­
niam i, pow inna przew yższyć ilość cu k ru  su ­
rowego, w yprodukow anego  w  okresie 1926—> 
27 m niej więcej o 400.000 ton.

Kranika ekonomiczna.
MINIMALNE ZADŁUŻENIE POLSKI. Ogól­

na sum a  długów p ań s tw o w ych  Polski w y no s i  
3.583,016.377’48 złotych. Z powyższej su m y  
p rzy pad a  n a  długi w ew nę trzn e  314.298.158 48 
złotych, a  na długi zag ran iczne  3 268.718.219 
złotych, czyti 307,271.710 dolarów. Jeśli w ięc  
do tego dodam y now ozaciągnię tą  pożyczkę w  
kwocie 72 miljonów dolarów, w y ra ż a ć  się bę­
dzie zad łużen ie  zag ran iczn e  Polski kw otą  
439,271.710 dolarów, a ca ły  dług p a ń s tw o w y  
Polski kwotą 474,580.109 dolarów, co w ynosi  
na głowę przesz.lo 15.8 dolarów. Obciążenie 
państw ow etn i długam i na głowę ludności jest 
w Polsce przeto naw et po zaciągnięc iu  nowel 
pożyczki około 50 razy  mniejsze, niż  w  An- 
glji, 28 ra z y  mniejsze niż' we F'rancji,  a  10 
ra z y  niniejsze niż we Włoszech.

KOSZTA REGULACJI RZEK W  WOJ. KRA- 
KOWSK1EM. W edle p lanów  reg u lacy jn y c h  
rzek <w województwie krakow skiem , o p raco w a­
ny ch  przez okręgowego dyrek to ra  robót p u ­
b licznych  inż. Dudeka, ogólne koszty regulacji  
p rzeds taw ia ją  się jak nas tępuje :  rzeki żaglo­
we (Dunajec, W isłok i W is ła)  —  82 miljony 
800 tysięcy złotych, czyli przy 20-le tn im  o- 
kresie budow y koszty  roczne w yn os i łyb y  
4.1-40 tysięcy  zł,, rzeki sp law n e  (Sola, Skaw a, 
B aba ,  górny Dunajec, Poprad i górna Wisłoka) 
36.200 tys ięcy  zł., czyli 1.810 tysięcy  z. rocz­
nic. W reszcie  w ykończen ie  mefjoracji publicz­
nych  w yniesie  78.277 tys ięcy; razem  więc do­
konanie  robót regu lacy jnych  n a  terenie w o ­
jew ództw a krakowskiego w ynies ie  sum ę 206 
m iljonów 565.000 zt. Na ca łkow ite  u regulo­
w an ie  W is ły  n a  przes trzen i w ojew ództw a po­
trzebn a  jest su m a  58.600 tysięcy  zl.

WIADOMOŚCI O DEFINITYWNEM USTA­
LENIU STRAT PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
NIEPRAWDZIWE. Wobec u k a z a n ia  się w  n ie ­
k tórych p ism ach  wiadomości o tem, jakoby 
komisja  m iędzy m in is te r ia ln a  u s ta l i ła  defini­
tyw nie  s t ra ty  kopalń węgla, w y noszące  o- 
prócz am ortyzac j i  zl. 2.50 n a  tonie, min. prze­
m ysłu  i h a n d lu  kom unikuje  nam , że pow yższa  
w iadom ość nip odpowiada prawdzie.  P race  ko­
misji nie  zostały  do tychczas  jeszcze zak oń ­
czone. P rzeciw nie , komisja w rozszerzonym  
składzie  b ad a  n ada l  koszta, w ła sn e  kopalń. Po 
zam knięc iu  tych ba d a ń  zostaną  one zes taw io­
ne z w y n ik am i prac Komisji ankietowej.  J a k ­
kolwiek już obecnie w iadomo, iż niektóre ko­
paln ie  p racow ały  w br. k ilka  miesięcy ze s t ra ­
tą, to jednak  nie może uchodzić za udow odnio­
ne, iż c a ły  przem ysł węglowy pracuje  bez 
zysków.

POGŁOSKI 0  PRZESUNIĘCIU TERMINU 
PŁATNOŚCI PODATKU PRZEMYSŁOWEGO 
NIEPRAW DZIW E. Doszło do w iadomości m i­
n is te rs tw a  skarbu ,  że niektóre organizacje  k u ­
pieckie rozpow szechnia ją  wśród sw y ch  c z ło n ­
ków pogłoski o inającffin się u k azać  w n a j-  
U b z y ;n  czasie  za rząd zen iu  m in is tra  skarbu ,  
p rzcsuw ającem  us taw o w y  term in  p łatności 
3-ciej k w a r ta lne j  zaliczki na  podatek p rzem y ­
słowy za rok bieżący z dn ia  15 paźdz ie rn ika  
1927 r. na dzień 15 g rudn ia  1927 r. a  to z 
uwagi na  zLIiżający się termin p ła tności po­
datku  dochodowego za  rok 1927. W obec po­
w yższego min is ters tw o skarbu  s tw ierdza  z c a ­
łą s tanowczością ,  że pogłoski te nie odpowia­
dają rzeczywistości, u s taw o w e  te rm iny  p ła t­
ności zarów no 3-ciej kw ar ta ln e ;  zaliczki, jak
1 podatku dochodowego na rok b ieżący  będą  
z entą  ścisłością, p rzes trzegane. W interesie 
za tem  sam ych  płatn ików  leży term inow e 
uiszczan ie  na leżności Dodatkowych. W ten  
tylko bow iem sposób u n ikn ą  w p łacan ia  n a le ż ­
nych św iadczeń  podatkow ych bez k a r  za  
zwlokę i ew en tu a ln y c h  kosztów egzekucyj- 
nyeli.



8 N O W A ’ R E F O R M A '

DODATKOWE BADANIA KOSZTÓW PR O ­
DUKCJI R7ĘGLA. Min. p rzem ysłu  i h an d lu  
K wiatkow ski nie zadowolił  się w nioskam i, : i- 
kie z łożyła  m u spec ja lna  komisja w ęglow a co 
do koszlów produkcji węgla, n a  podstawie 
p rzep row adzonych  b a d a ń  w  cz te rech  kopal­
n iach  węgla.

Obecnie za rządz i ł  m in is te r  badan ie  jeszcze 
Jalszyeh 4 kopalń  w zagłębiu górnośląskiem 

i dąbrowskiem. B a d a i r a  zos taną  p rzeprow a­
dzone 'p rzez  do tychczasow ą komisję między- 
m in is te r ja tną ,  która w tym  celu dześ opuszcza 
W arszaw ę .

W ten sposób osta łeczna decyzja  co do u- 
s ta lcn ia  c en y  w ęgla,  ulegnie znow u zwłoce 
do czasu powrotu drugiej k o m i k i  co n as tąp i  
nie  wcześniej, jak z końcem  bm.

POSZCZEGÓLNE M INISTERSTW A UCZEST 
NICZYC BĘDĄ W  PO W SZECHN EJ W Y STA ­
W IE . W zw iązku  7. u c h w a lą  R ady min is trów  
w apraw ieczyinnegoudzinlu  rządu  w  Dowszech 
nej w ystaw ie  krajowej, zostały  zorganizowane 
w dniach  o s ta tn ich  w e -wszystkich m in is te r ­
s tw a c h  komitety w y s taw y ,  z ad an iem  których 
będzie opracow anie  szczegółowego p l m u  u- 
dz in lu  poszczególnych m in is ters tw  w w y s ta ­
wie.

LICZBA BEZROBOTNYCH NA SLĄSKU 
ZMNIEJSZA SIĘ. U rząd wojewódzki k om u n i­
ku je ,  że w czasie  od 28 w rześn ia  do 5 p aź­
d z ie rn ik a  l iczba bezrobotnych  n a  terenie  w o­
jew ództw a  śląskiego zm nie jszy ła  się o 5Gi o- 
fób i w ynosita  38 819 osób. N ajw iększa  cyfra  
)>rzypada na  górnictwo, gdyż 16.503, dalej 
idzie hufnictw o 3.019, przem ysł m eta low y 
2.316 Itd. U p ra w n io ny ch  do Dobierania zas i ł ­
ków  bvło 24,056 bezrobotnych.

r.OZWIEhCENIE SZYBÓW W  OCR D R 3- 
HOBYCK1M, E in n a  „P rem je r"  dow ierciła  w 
okręgu drohobyckim  szyb ..^Aleksander U l“ , 
u zy sk u .ąc  w głębokości 630 m etrów  w ytw ór-  
czość ropy w  ilości 4 (on d z ienn ie ; T ow arzy­
stwo „Galic ja" u zy sk a ło  po dmvieTceniu w 
szy b ie  „Horodyszcze \  111“ w M rażnicy  w głę­
bokości 1.444 metrów  d z ienn ą  w ytw órczość  
ropy  w  ilości 35 ton. \

EKSPORT NACZYŃ EMALIOWANYCH Z 
POLSKI Ekspurt n a c z y ń  b laszanych-em aljo -  
w a n y c h  rozw ija  się n ad a l  pomyślnie ,  jed nak ­
że fabryki,  chcąc  u trzy m ać  stale ry n k i  zbytu  
wywożą, tow ar praw ie bez zysku. Ceny ekspor- 
towedsą niższe od w ew n ę trzny ch ,  gdyż w yno­
szą  2.10 do 2.20 zł. za kg., podczas gdy na 
ry n k u  w e w n ę t rz n y m  uzyskuje  się cenę  2 4 0  
zt. za 1 kg. Podobno jedna z fabryk polskich, 
ekspor tu jąca  znaczne  ilości, porozum iała  się z 
m iędzy naro do w y m  karte lem  w sp raw ie  w y ­
wozowej, co do pewnego slopnia w płynie  n a  
zm ian ę  cen, poniew aż ceny  obecne są ru jn u ­
jące niety lko dla fabryk polskich, a le - rów nież  
d la  austr jack ich , n iem ieckich  i czechosłow ac­
k ich , które eksportu ją  znaczn ie jsze  ilości niż 
Polska W yroby  polskie idą do praw ie w sz y s t ­
k ich  kraiów ba łk ańsk ich ,  Anglji, Skandynaw.!',  
Turcji,  Południowej Ameryki etc.

POŻYCZKI NIEMIECKIE ZACIĄGNIĘTE W  
AMERYCE W  C1AGU 4-ECH LAT. Biuro 
WcMfci ogłasza za Associntion P ress  zes taw ie­
n ie  pożyczek niem icck cli, zac iągn ię tych  w 
Ameryce w  ciągu 4-ech la t od c h w il i  przyjęcia 
p lan u  D awesa. Pożyczki te zac iągane  w for­
m ie  bandów- (rodzaj obligacji) w ynoszą  razem  
880 miljonów dolarów, pozatem przez p ry w a t ­
n e  ins ty tucje  bankow e  i k redytowe zac iągn ię ­
to  jeszcze około 100 miljonów dolarów kre ­
dy tu ,  czyli ra z e m  N iemcy zaciągnęły  w \m e -  
rv će  pożyczek na około 1 m iPard  dolarów

Z ŚWIATOWYCH RYNKÓW METALO­
WYCH. ó a  ś-wiatowym ry n k u  m etali  zniżka 
trw a  w  dalszym  ciągu Ożywienie z poprzed­
niego okresu minęło i daje się zau w a ży ć  pe­
w n a  reze rw a  w zaw ie ran iu  tranzakcji .  W ia-do- 
mości o zm nie jszen iu  się zapasów  i zw iększe­
n i^  konsm ucji  okazały  się n iepraw dziw e, a l ­
bow iem  oficjalne zestaw ien ie- w ytw órczośe i  
św ia tow ej metali  w y k aza ły  wzrost produkcji,  
a spadek konsumoji. Miedzy innem i w y tw ó r­
czość św ia tow a  miedzi podniosła się w s i e r p -

A p a r a t  a m e r y k a ń s k i  m i s s  G r a y s o n ,  k tó r a  r n i a l a  p o d ją ć  lo t  z A m e r y k i  p r z e z  ‘o c e a n  do  K o p e n h a g i ,  
L o t  I n ,  wedle ,  o s t a t n i c h  d e p e s z "  z N o w e g o  L u k u .  z o s t a ł  n a  r a z i e  z a n i e c h a n y .

niu b. r. do 135.000 ton, a o łow iuH icdniosla  
się w  s ierpniu  b. r. do 150.900 tonn. Z p o ­
szczególnych gatunków  u jaw n iła  ostatnio je­
dynie  dość inoc-ną z w y /k ę  rtęć. Miedź, sre- 
bręj_ i złoto u t rz y m a ły  się lift n iezm ien ionym  
poziomie, na tom ias t  w-s^falkie inne  metale 
u legły zniżf-e. Ceny ksz ta ł to w a ły  -się według 
notowaji giełdy londyńskiej po przeliczeniu 
n a  złote po kursie dn ia  za 1 lonnę m e tryczną  
następująco : Jp io rw aza  cyfra z 26 w rześn ia ,  
d ruga z 6 październ ika)  •' »luii^-tttsr».r458&, a n ­
tymon 2763, c y n a  s ta n d a rd  11.481— 11.333, 
cyn k  lm tn iczy  1101— 1L32, miedź elektroli­
tyczna  £<> !5— 2.6 i5 , miedź s ta n d a rd  2 .324--  
2.303, ołów miękki 89.9— 85!), nikiel 7.497, 
r tęć 29.6-90— 30.940, srebro  za  1 kg. —  150 zf.

z a m o r s k a  
a  p o r t y  n i e m i e c k i e .

H-ueli em igracy jny  p rzy czyn ia ł  się przed 
w ojną  w z n acz n y m  stopniu  do pod trzym ania  
pędu rozwojowego handlow ej lparynanki n ie­
mieckiej. Rrzez Bremę, gdżie zna jdo w ała  się 
c e n t r a la  „N oiddeu tscher  L loydu", oraz przez 
H am burg ,  w  k tórym  p a n o w a ła  niepodzielnie 
p o tężna  kom p an  ja lb im biirsko-A m erykańska ,  
l. zw. Hapag, k ie row a ły  się setki tysięcy omi- 
g ran tów . zdąża jących  za morze przew ażnie  
do S tan ów  Z jednoczonych. Niemej'.' sajrnc do­
s ta rczy ły  sw ym  kom pan jom  okrętowym  ty l­
ko bardzo  n iezn aczn ą  liczbę em igrantów  
przed w ojną ,  ro s n ą c y  bowiem tvciąż dobrobyt 
i rozwój ekonom iczny  k-rn-iu za trzym y w ały  
ludność  robotniczą tak z m iast ,  jak i ze wsi, 
której nie b rakow ało  p racy  i zarobków. Zatai
dwie - i ł s - ó  procent ogólnej liczby e m ig ran ­
tów k ie ru jących  się przez porty niemieckie 
s tanowili sa-tni Niemcy w  la lach  przedw ojen­
nych .  Tak więc w- r. 1913 w yjecha ło  z  por­
tów Bremy i H am b urg a  na s ta tkach  n iem iec ­
kich 18.4 50 e-migrantów 'b y w a te l i  luem ief-  
kich i 443.857 cnngfłantWr obyw ate li  . n n y d i  
krajów

Po w ojnie  stosimek (en zm ien ia  się rap tow ­
nie. i gtęboko. L iczba em igrantów  obco k ra ­
jowców zm niejsza  się gw ałtow nie  i nie do­
sięga już odtąd wysokości k o n ty n en tu  przed 
wojennego. Decydujący wpływ w tym k ie ru n ­
ku  w y w ie ra  bul .lolinslona o .zamknięciu gra­
nic S ianów  Zjednoczonych dla ru chu  'm ig ra ­
cyjnego. a zw łaszcza  usiajiowie.nie ( zw 
kw oty  im igracyjnej do kra jów  Europy Cen­
tra lnej i w schodnie j .  N atomiast ,  i to 'jest, z ja ­
w isk iem  charaklorysty^z.nem, rośnie, poczy­
n a jąc  od roku 1922, em igracja z Niemiec, do

czego p rzyczyn ia  się k ryzy s  gospodarczy 1 
w alu tow y w kraju  oraz  bezrobocie.

Tak więc, gdy w roku 1913 liczba em ig ran ­
tów-Niemców w ynosiła  18.410 osób, w  r. 1922 
\ \» ros la  do 35.887, w 1923 roku do 113.8121

E m igran tów  obcokrajowców' przeszło przez 
porty niemieckie w  tym  sam ym  roku 1922 —  
28 394 osoby, w r. 1923 —  51.934 osoby.

P orów nując  dan e  s ta tys tyczne ,  odnoszące 
się do r u c h u  emigracyjnego w  portach  n e- 
mie-okich za okres od r 1922 do r. 1926 (w łącz 
nie) z tpmi sn.mpini danem i p rzed w o jen n em u  
s tw ierdza  się ła two ogromny spadek.

Gdy w  r. 19J3  ogólna liczba em igrantów  
w yjeżdża jących  z portów niem ieckich dosię­
gało 432.000 osób, to w r. 1922 cp.ndja ona  do 
7 1280 ,  wZirosła w  r. 1923 do’ 165.746. w roku 
!9 2 !  w yniosła  tylko 7 1 72 5 ,  w 1925 r. —  

‘1 15.624, w  r. 192f> — 151.810.
T ow arzystw a  okrętowe niemieckie p r z y w i ą ­

z y w a ł y  duże z n a c z e n i e  do ru c h u  emhrranc- 
'k:ego ‘ze względów, finansow ych .  P rzed  w ojną  
Avy zy sk iwa ly  one n a  sw ą  korzyść w p ły w y  
polityczne rządu ,  ldóry  s ta ra ł  się, p rzv  pomo­
c y  taryf  kolejowych i spacin lnych k lauzul trak 
Litowych, k ierować ruch omłgra.noki z Rosji, 
"o. K ocnre ićw ki,  GaUsji i k ra iów  ba łkańsk ich  
k u  portom niemieckim. Dzisiaj sy tuac ja  zmie­
n i ł a  się zasadniczo: z Rosji emigracji n ie ­
m a, Po!ska  kieruje em igran tów  do w ła sn y c h  
portów, k ra je  byłej m onarch ii  austro-węgier-  
skicj i ba łkań sk ie  korzys tają  w  znacznej m ie­
rze z w ła sn y c h  portów łub  leż z portów w ło­
skich.

Ruch em igracy jny  nie jest w ięc od czasu  
w o jn y  tak pow ażnem  źródłem dochodów dla 
roomieckich kom panij  okrętowych, jak do r. 
1924. Z drugiej zaś strony h an d lo w a  i p a sa ­

że rsk a  flota Niemiec me dr,sięga dzisiaj po­
ziomu fioły przedwo.ennej.  Tonnaż  ogólny te] 
ł l o ty .p iz c d  w ojną  w ynosił  około 5 i pół nidjp- 
n a  tonn, obecnie  zaś  sięga 3 i pół mii.ona 
tonn. R u i i ó g ó l n y  w  portach  niem ieckich 
równii ż nie dosięga poziomu przedwojennego, 
acz,kotw iek wzrost jego jest bardzo  szy bk i , po­
c z y n a ją c  od r. 1923. Ogólny lonnż obrotów 
h an d low ych  H am burga w ynosił  za (cm, w r. 
'1913 —  26 miljonów tonn, w  r. 1926 —  20 
miljonów tonn.

K om pensatą  zm nie jszanych  obrotów lowa- 
rowTKih miał i mógłby być dla portów i kom ­
panii okrę tow ych  n iem ieckich  przewóz em i­
grantów. rflslaleniu się jego atoli w w ysoko­
ści p rzedw ojennej i w ys ta rcza jące j  d la  tego 
celu s taw ia  zaporę nowe uksz ta ł tow an ie  si.ę 
s to sunków  politycznych i grani"  w  Europie, 
’jnk rów n ież  prohibicyjna poli tyka em igracy j­
na S ianów  / jed no czon ych .

l e  s p o r t u .
POGOŃ ZE LWOW A zm ierzy  się w  K rako­

wie w  niedzielę d n ia  16 lim. o godz. 3 popo­
łudniu  z Gracovią n a  boisku Careovji . J a k  
było do przew idzenia ,  zawody te w yw oła ły ,  
jak na s to su n 1*'' k rakow skie ,  bardzo wiotkie 
za in teresow anie . L iczne zgłoszenia z p row in­
cji oraz m asow y  z ak u p  biletów w przed­
sp rzedaży  dowodzą o popularności tych  zaw o ­
dów w  kolach  sportowych. Pogoń po os ta t­
n im i  zw ycięstw ie  nad  V. isłą w  K ra k a n ie  2 ' 1 , 
potwierdziła  sw ą sym patję ,  jak ą  się stale w 
Krakowie cieszyła .  Z aw ody więc Pogom z 
Crncovią śc iągną n iezaw odnie  rekordową dość 
publiczności. Bilety wcześniej do naby c ia  po 
cen ach  zniżonych  w f irm ach  E eserkw wiozą, 
pl. Szczepańsk i i L eilner,  R y n ek  gł 34, obok 
Ilawćłki.

_— o------
ZAWODY KOŚCIUSZKOWSKIE W  SOKO- 

LE KRAKOWSKIM. W piątek  14 bm., roz­
poczęły się doroczne zaw ody Kościuszkowskie 
członków fc cztonkj/i Sokoła i młodzieży mę­
skiej. Na zawody sk łada ją  się zaw ody lekko­
a tle tyczne  w 5-e i oboju dla w szystk ich  grup 
a nadto  dla  panów  m arsz  dystansow y z- K ra­
kowa do Skaw iny  i na  powrót zaś dla peń  ta-  
kisam m arsz  z Krakowa do Wieliczki. Zaw ody 
młodzieży męskiej odbyły  się już w niu 14 
bm., zaś m arsz  d y s tan so w y  pań do Wieliczki 
odbędz;e się w niedzielę przedpołudniem . —  
S ta r t  przy gm achu  S o l id a  przy ul. Wolskiej 
dnia 16 bm. o godz. G.30 r-a.no, m eta  w ry n k u  
w Wieliczce.

R ó ż n e  w la tlo n u sS c ł.
D Z IW N A  K A R IE R A .  W  Nowym Jo.-ku 

z m ar ł  n a  sw ym  ja c lu ie  luksusow ym  w p rz y ­
s tan i swej. w spaniałej posiadłości ziemskiej n a  
Long ls land, Marcils 'f.ów, is tny  „król widowi- 
sk o w y ‘‘ Rozpocząwszy życie w najludnie jsze j 
i najbrudnie jsze j  dzielnicy żydowskiej Nowe­
go Jorku, jako syn biednYch rodziców, rodem  
z W iednia,  Dow był w młodości, jak  ty lu  in ­
ny ch  miljonerów am e ry kań sk ich ,  bosonogim, 
u licznym  sprzedawcą dzienników  N astępnie  
wstąpił jako subjekt, do sk ładu  fu ter i w y ­
kształc iwszy się w tym fachu , zdobył taki 
kapita ł,  że  mógł w, $904 roku, gdy k inem ato ­
graf s taw ał się ro z ryw k ą  coraz p opu la rn ie j­
szą, założyć w St Louis sk ład  p rzy rząd ów  
k inem atograf icznych  i o tworzyć w łasne  kino 

Od tej chwili in teres L ów a roz_,zerzat się 
bez przerwy. Jeden za drugim tea try  k in e m a ­
tograficzne przechodziły  w  jego ręce. N i
ograniczył się jednaA n a  tern. Za ją ł  się i i- 
wiem też tak popularnem  w Ameryce te a t ra ­
mi rozmaitości, w k tórych p rzeds taw ien ia ,  
złożone z jednoaktówek, szansonetek , w ystę ­
pów akroba tyczn ych ,  tańców', popisów klo­
wnów, fi lmów i l d trw a ją  codziennie  bez 
p rze rw y  od południa do północy. Sale te a t ra l­
ne, w których o dbyw ają  się te p rzeds taw ie ­
nia ,  l iczą n ie raz  po kilka tysięcy miejsc od 
20 cent.  dp dolara. A Lfiw był w łaśc ic ie lem  
trzystu  teatrów takich i k inem atografów, ia- 
ko szef olbrzymiego przedsięb iorstw a k .ne-  
malografieznego „Metro-Goldwyn-AIayer Com­
p an y " .

Z m arł ,  p rzeżyw szy  57 lat. i pozostawiwszy 
m ają tek  wartości 3ó. miljonów dolarów, oraz 
n a jw y ższo  w S tan ach  Zjednoczonych ubez­
pieczenie n a  życie, bo ubezpieczył się n a  
5 miljonów dul.irńw!

Odpowiedzialny redaktor:

m ; c h a ;  k o » o p i ń 3 I ( i.
Wydawca :

S p d l k a  W y d a w n i c z a  „ R E F O R M A 11
Spółka z ogr. odp.

C H C E S Z  O T R Z Y M A Ć  P O  
S A I ) Ę !  M u s i s z  u k o ń c z y ć  
k u r s a  f a c h o w e  k o res p o n -  
d o ucy . ln e  p r o f .  S o k u  ł o w i ­
cza , W a r s z a w a ,  Ż óraw in  
42. K u r s a  w y u c z a j ą  l i s t o ­
w n i e :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
k o w o ś c i  k u p i e c k ie j ,  k o r e s  
p o n d e n c j i  h a n d l o w e j ,  s te -  
n o g r a f j i ,  n a u k i  h a n d l u  — 
p r a w a ,  k a l i g r a f i i ,  p i s a n ia  
n a  m a s z y n a c h ,  t o w a r o ­
z n a w s t w a .  a n g i e l s k i e g o  — 
f r a n c u s k i e g o ,  n ie n i i e e k  l e ­
g o .  P o  u k o ń c z e n iu  ś w i a ­
d e c t w o .  Ż ą d a j c ie  p ro s p e k  
iów* liuy

TROŁIT i EfO M

R e k l a m a
d ź w i g n i ą  h a n d l u !
3 — — !. » < 5 f f

w p ły t a c h  i l a s k a c h  w e  
w szys l  k ic h  w  y ni i a ra  c h — 
j a k  r ó w n ie ż  filier,  m ik a .  
p re s zp a n ,  i z o la c ja  e t c *  do 

n a b y c i a  we firmie*:

S. SZAJER, Kraków
pl. WW. Ś w i ę t y c h  L. 8, 
!. piętru. — Telefon 41-14.

1118

Ogłaszajcie się

w „łowił Iilotiii"’
Cncesz ulijć sobie ntałei;a!nie 
v obetnp Imanym czasie?
K a d e ś l i ]  s w ó j  a d r e s  ł 
z n a c z e k  p o c z t o w y  na od 
p o w i e d ź ,  a o t r z y m a s z  w y  
j a ś n i e n i e  — p r z y  p o m o cy  
k t ó r e g o  m o ż e s z  bez  kani  
t a łu ,  n ie  p r z e s z k a d z a j ą  
s o b i e  w  6 w y e b  c o d z i e n  
n y e h  z a j ę c i a c h  z a r o b i ć  ? 
ł a t w o ś c i ą  do 500 z ło t y c h  
m ie s i ę c z n i e .  A d r e s o w a ć :

JOZEF JAKUBOWICZ, WARSZAWA
S k r z y n M  poczt . Nr.  554'22

* morwjjrr/f/f
F 0 S F A T Y K A  

N F A L I E R A
NAJLćPSZY POKARM dla DZIECI

S M A C Z N Y  i W Z M A C N IA J Ą C Y
Niezbędny podczas odłączania od piersi 

i w okresach rośnięcia.
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 

rozwój kości.
Niezastąpiona odiywkadla mamek, matek

i rekonwalescentów.
2ADAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ

FOSFATYNA FALIER A
W y s t rz e g a ć  się naśiadc Nhictw.

P a ry ż , 6  ru e  de  la Ta ch e rle .

jĘSm FOBTEPimu 
pumim 

■ i  UllBOLOUSKI
K rak ó w  — P a ła c  Spl,skl.

[ C k p y c ia

H e len a  L O F F E L H O D Z
K raków , ul. G rodzka 20.

po leca  1078 
S U K N I E ,  K O S T 4 U M Y  

I P Ł A S Z S Z E
po aęn a ch  hartlzo przy- 

e tep n y ch .

fowarzysWt ubezpisczen na tycie

„ I f U E R i S f i f i S ”
ul. tui. Gertrudy 8 te'. Z73.

I
U p a r i  :t y  

i p r i y b .  f « l o g r . j

S R It l tK O  -  P U T K R Y  
A U T ’. K t l t Y  Ł a f i i ' ! u e  

S U K I D N N I C K  t.
A. K0BYI iRSKl. I KUEYUNSi I 

i K JARRA
D A W N I E J :  M. J A R R A

B a sz to n  11. Tel. 311 i 40P4
M a g a z y n  P r zy b o ró w  

b iu r o w y c h .

C u k ie r n ie

W arszaw ski Skład
przybordw totograficz. 
Szewsko 2 . Tei. 1428.

ł i e t h a f a

P. MAURIZfG
Rynek gł. 38.

O cylaszafcie sio

PrzeaiodsiSHu M e j  M i n r

HorSiaia 
z „figrzka"
lolrsi trossB
Sp. L O. ti 

K r a k ó w
Ryn**k qł. 81

Wymian',one firmy polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielojjole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


